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GROSZY 


Plan Rady ustawodawczej 


definitywnie 


W uzupełnieniu wiadomości ogłoszonej przez 
nas wczoraj, podajemy jeszcze następujące szcze- 
góly: Brytyjskie ministerstwo kolonij odrzuciło 
projekt Wysokiego Komisarza Palestyny w spra- 
wie Rady Ustawodawczej i poleciło Wysokiemu 
Komisarzowi opracować nowy projekt. Krok ten 
tłomaczy eilę jako wynik sprzeciwu Żydów wo- 
bec propozycji Wysokiego Komisarza i wynik 
działania wybitnych osobistości angielskich. Na- 
razie niewiadomo jakie instrukcje otrzymał Wy- 


odroczony? 


soki Komisarz w tej sprawie. W kołach londyń- 
skich panuje przekonanie, że ministerstwo kolonij 
przychyla się do planu stworzenia Rady Usta- 
wodawczej, ale odracza realizację tego planu na 
czas późniejszy. Niemniej atoli czynniki ejonisty- 
czne przygotowują się do kontynuowania walki z 
planem Rady Ustawodawczej I przypuszczają, że 
uda się stworzyć jednolity front żydowski w tej 
sprawie. 


Ambasador niemiecki konieruje 
Z Min. Lavalem 


w sprawie piebiscytu w Zagiębiu Saary_ 


Paryż, 7. 11. (PAT). Minister spraw zagranicz- 
nych Laval przyjął dziś ambasadora niemieckiego 
Kestera, z którym przez dłuższy czas omawiał róż 
ne zagadnienia, interesujące oba państwa, a w 
szczególności sprawy, dotyczące plebiscytu w Za- 
głębiu Saary. Podczas spotkania, które miało cha- 
rąkter wysoce kurtuazyjny, min Laval stwierdził, 
że Francja nie mogła się zrzec i nie zrzeknie się 
żadnego z obowiązków, ciążących na niej z tytu- 
łu zobowiązań międzynarodowych względem Rady 
Ligi Narodów. Min. Laval zdementował z drugiej 
strony pogłoskę prasy zagranicznej o teim, jakoby 
już zostało powzięte jakieś zarządzenie wojskowe 
i jakoby część oddziałów wojskowych miała już 
być przegrupowana. Ambasador niemiecki, wyra- 
żając uczucia swego rządu, potwierdził, że Niemcy 


1 mie zamierzają bynajmniej zapoznawać warunków 
ustalonych przez traktat, dla zapewnienia wolności 
głosowania obywatelom Saary. Min. Laval z zado- 

| woleniem przyjął do wiadomości tę deklarację 1 ze 
swej strony przypomniał, że rząd francuski zamie- 

| rzał zawsze stosować dyspozycje ściśle określone 

' dla zapewnienia absolutnego poszanowania swobo: 
dnego głosowania w Zagłębiu Saary, 


Premia p. Guebbe.Sa 

Berlin. 7. 11. PAT. Jedno z poważnych wydaw- 
nietw niemieckich ogłosiło dziś w porozumieniu Z 
ministrem propagandy Rzeszy dr. Goebbelsem pre- 
mję w sumie 20 tys, marek za najlepsze dzieło, 
traktujące o problemie niemiecko-irancuskiego po 
rozumienia. 


Kto będzie następcą Doumergue a? 


Paryż, 7. 11. (PAT). Agencja Havasa donosi, że, 
jak się zdaje — wszystkie możliwości porozumie- 
nia zostały wyczerpane i wczorajsze posiedzenie 
Rady ministrów stauowiło wstęp do przesilenia 
rządowego. Niektóre dzienniki podając sprawozida- 
nie z obrad rady ministrów zapewniają, że mini- 
strowie radykalni podali się do dymisji lecz pre- 
zydent Lebrun zażądał od nich, aby zgłoszenie dy- 
misji nastąpiło dopiero we czwartek. Można było 
budować pewne nadzieje co.do tego, że na dzisiej. 
szem posiedzeniu grupy radykałów socjalnych na- 
stąpi jeszcze jakaś zmiana stanowiska, lecz nikt 
niema co do tego większych złudzeń, gdyż sytua- 
cja jest już zbyt wyraźnie określona, aby można 
było liczyć na niespodziewane porozumienia w o- 
statniej chwili Wiele dzienników zaopatruje spra- 


damskie himalaja 8 m J 0 
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wozdania o sytuacji tytułem: „Przesilenie rządo- 
we jest faktycznie otwarte“. Bez względu jednak 
na znaczenie ewentualnego odejścia Doumergue'a, 
większość opinji żywi jednak uadzieję, ze rozejm 
nie będzie zerwany, powołując się przytem na po- 
jednawczy ton rezolucji, uchwalonej wczoraj przez 
| radykałów. Kandydatami na następców Doumer- 
gue'a są, zdaniem prasy, minister spraw zagranicz- 
nych Laval, przewodniczący izby Bouisson, mar» 
szałek Petain i minister Flandin, 

„Petit Parisien“ pisze: Trudno jest wierzyć w to, 
Że istnieją jeszcze jakiekolwiek szanse pojednania 
Na wypadek przesilenia, prezydent Lebrun zaofia: 
ruje ponownie władzę Doumergue'owi, który nie 
pozostał w mniejszości. Na wypadek jego odmowy, 
prezydent powoła niewątpliwie Bouissona lub La- 
vala, a może tawet marszałka Petain, 

„Le Matin* pisze: Mimo ciężkich chmur, zacie- 
mniających horyzont polityczny, można się spo- 
dziewać, że duch pojednania zwycięży, gdyż wy- 
maga tego sytuacja wewnętrzna, a jeszcze bardziej 
zewnętrzna. 

Zdaniem „Oeuvre“ wydaje się mafo prawdopo- 
dobnem, aby grupa radykałów, która zbiera się 
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Dr. L. Oberlaender: „Za dużo” 

M. Kahany (Genewa): Ogłupianie narodu 

I. Najdicz (Paryż): Ostatni wnuk Meira An- 
szela Rotszylda e 

Dr. J. Finkelstein (Wiedeń): Smutna jesień 
nad modrym Dunajem 

Lucien Corosi: Nowe oblicze konfliktu so- 
wiecko-japońskiego 

S. Erlik; (Tel Awiw): Kino, teatr, opera — 
w Palestynie 

M. K.: Symptomy patologii endeckiej 

Moassi: Na marginesie dwóch jubileuszy w 
Nowym Jorku 

Prof. Czekanowski o rasach i rasiźmie 


wszyscy będą płacić 
daninę szkolną 
(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 7. 11. (Sin) Danina szkolna, 
która zostanie wprowadzona przewiduje, ze 
płacić ją będą właściciele wszystkich mie- 
szkań, a więc i tych, które są zwolnione od 
płacenia podatku mieszkaniowego do r. 1940, 
również i posiadacze małych  jednopokojo- 
wych mieszkań. Na wsi będą, płacić tą da- 
ninę właściciele chat, 


Opodatkowanie cukru 
„luksusowego“ 


Warszawa, 7. 11. (Sin) Dzisiejsza ,,Gaze- 
ta Polska” donosi, że prócz zapowiedzianego 
w mpreliminarzu budżetowym pięciozłotowe= 
go podatku od cukru, Ministerstwo Skarbu 
zamierza wprowadzić dodatkowe opodatko- 

cukru w kostkach i głowach jako cu- 
kru luksusowego w wysokości zł. 3.50 od 
100 kg. czyli, że podatek od tych gatunków 
cukru wyniesie zł. 8.50 od 100 kg. Zarówno 
cukier w kostkach jak i w głowach używa- 
ny jest przeważnie w Małopolsce. W sferach 
handlowo-przemysłowych przypuszczają, że 
w związku z zapowiedzianą podwyżką, rząd 
jak i Bank Cukrownictwa postarają się © 
rozpowszechnienie obu tych gatunków cu- 
kru również i w innych dzielnicach Polski. 


Przed nową obniżką 
taryfy .owarowej 

Warszawa, 7. 11. (Sin) Jak się dowiadu- 
jemy, Ministerstwo Komunikacji zamierza 
począwszy od 1. stycznia 1935 ponownie ob- 
niżyć taryfę towarową. Jak wiadomo, ob- 
niżka taryfy nastąpiła pierwszy raz w r. 
1929 i objęła prawie 4/5 różnych kategoryj 
towarów. Nowa obniżka dotyczyć będzie 
przeważnie tych towarów, których przewóz 
jest drogi, a wartość towaru mniejsza. 


waż Doumergue nie ustąpi, kryzys należy, uważać 
za otwarty. 

Prawicowe „Echo de Paris“ oraz „Le Jour“ po- 
dobnie jak socjalistyczny „Populaire“ uważają 
przesilenie za nietchronne i przewidują, że następ: 
cą Doumerguea, który ostatecznie już powróct do 


dziś popołudniu, zmieniła swa stanowisko, Ponie- I Tournefeuille, będzie minister Lavat. 


„NOWY DZIENNIK“ piątek 9. XI. 1934 


„Za dużo"| Ogłupianie narodu 


(Od naszego korespondenta genewskiego) 


„Żydów jest w Polsce za dużo”. Oto osta- 


tnie odkrycie naukowe zawodowych  odży- 
dzaczy, podchwycone i przyjęte wnet przez 
ogół i nawet przez tych co się zastrzegają, 
że antysemitami nie są. To odkrycie nie mają 
ce za sobą żadnego zresztą wysiłku umysłowe 
go, a nad sobą żadnej krytycznej kontroli, 
antycypuje jakby zupełne wyodrębnienie 
związków i interesów jednej grupy ludzkiej 
z całego związku i przebiegu gospodarczegu 
w Polsce. Jest natomiast na tyle prymityw- 
nem, że może w obecnych czasach stać się 
hasłem politycznem. Odnosi się wrażenie, że 
jedyne prace poznawcze, jakie to odkrycie 
poprzedziły, to były imienne listy przedsta- 
wicieli wolnych zawodów (w szczególności 
adwokatury i medycyny) w stolicy i kilku 
większych miastąch, ogłoszone w gazecie, a 
wskazujące sąsiadowi z boku 1 z naprzeciw- 
ka jego sąsiada — konkurenta Żyda. 
Sugestywny ten proceder ma zaiste wszyst- 
kie zalety metody pokazowej .Przemawia do 
wyobraźni, pobudza ją i rozpala niczem film 
dźwiękowy. Naocznie pokazano, że „za du- 
żo”. Stąd jedni wyobrażają sobie, że Żydów 
należy wprost usunąć, tak jak się usuwa za- 
wadzający, niepotrzebny sprzęt, inni, że 
trzeba wstrzymać ich wzrost i przystoso- 
wać go niejako do potrzeb kraju. W pew- 
nem poważnem  konserwatywnem i katolie- 
kiem piśmie (Czas z 5. bm.) pojawił się pro- 
jekt bezimiennego ekonomisty, zalecającego 
birth control wśród Żydów, jako rzecz nie- 
zbędną. Na polskie to się wykłada jako re- 
gulacja urodzeń i jest podobno przez sfery 
zachowawcze bardzo potępiane. Lecz w sto- 
sunku do żydów można uznać za odpowie- 
dnie i stosowne to, co się potępia u siebie, 
Zastrzegamy się z miejsca, że bynajmniej 
nie mamy zamiary propagować pośród Ży- 
dów podniesienia liczby urodzin. Zresztą 
propaganda taka na nicby się nie przydała. 
Statystyka notuje ostatnio bezwzględny spa 
dek liczby urodzin wśród Żydów w Polsce i 
nie ulega żadnej wątpliwości, że kryzys i 
ciężkie warunki bytu znalazły już wśród 
miejskiej ludności żydowskiej wyraz biolo- 
giczny w zmniejszonym przyroście ludności. 
Ale statystyka notuje i dalej idące przemia- 
ny w strukturze społecznej Żydów. Wedle 
zestawień J. Leszczyńskiego u Żydów pol- 
skich proletarjat stanowi już około 30 pro- 
cent. Trzeba na tę idącą przemianę struktu- 
ralną patrzeć z samego dna naszego poło- 
żenia. Oznacza ona nietylko załamanie się 
podstaw liberalistycznej gospodarki społecz 
nej, w której Żydzi spełniali istotną (rolę), 
ale oznacza w dalszym ciągu załama- 
nie tej woli, która wytwarzała w tej gospo- 
darce dotychczasowe podstawy istnienia ży: 
dowskiego. Staje się to łatwiejsze do zrozu- 
mienia i oenienia przez obserwację proce- 
sów społecznych w Palestynie, gdzie Suma 
woli żydowskiej wytworzyła i wytwarza 
wspaniałą rzeczywistość palestyńską. żyją- 
cą dyscypliną pracy, co ważniejsza, mającą 
utwierdzoną tradycję pracy dwócn pokoleń 
od Biujczyków, pierwszych pionierów li- 
czące. Nie miałoby żadnego celu zatajać, że 
to załamanie woli średnich i drobnyca przed 
siębiorców, jakiego świadkami jesteśmy w 
Polsce dokonało się za sprawą polityki po- 
datkowej, systemu dyskryminacji i etatyz- 
mu. Dzisiaj po fakcie dokonanym wyłania 
się kwestja produktywizacji sproletoryzowa 
nych i zawodowo nieczynnych grup. 

I oto znowu tu, na tym odcinku, słyszy- 
my hasło „za dużo”. Lecz w tem pojęciu ,za 
dużo” mieszczą się właśnie wszystkie te ży- 
dowskie jednostki gospodarcze, które wy- 
rzucone z jednych form życia — przejść mu- 
szą w inne, gdyż inaczej zaciążą na całym 
organiźmie  gaspodarczo-społecznym. Nic 
tak nie uwydatnia krótkowzroczności i bra- 
ku rozwagi tych programów politycznych 
w Polsce, które wykreślając pądźto „wielką 


Genewa, 5 listopada 
„PROTOKOŁY 


Podczas procesu w sprawie „Protokołów* w 
Bernie zauważyć można było na ławkach, zarezer- 
wowanych dla prasy, dwóch młodych osobników © 
szczególnie podejrzanym wyglądzie. Byli to dwaj 
korespondenci marodowo-socjalistycznych gazet 
Rzeszy. Obeerwowałem ich podczas całego proce- 
su, i starałem się, drogą dokładnego badania fi- 
zjognomji ich, odgadnąć przynależność „rasową“. 
Nie byli to Niemcy, ani Szwajcarzy, jakkolwiek 
rozmawiali między sobą po niemiecku. Jeden był 
prawdopodobnie Rosjaninem, gdyż miał przy so- 
bie i czytał podczas procesu jakąś emigrancką ga- 
zetę rosyjską. Jego fizjognomja i wyraz twarzy 
były wręcz odrażające: rodzaj typów, jakie się wi- 
duje w albumach dziedzicznie obciążonych zbrod- 
niarzy. Drugi, wysoki, chudy i nieco zgarbiony 
brunet, miał wyraźnie lewantyńskie rysy twarzy, 
niesympatyczne, ale inteligentne, Ci dwaj „dzien- 
nikarze“ podsuwali oskarżonym i ich obrońcom 
bezustannie karteczki ze wskazówkami i radami, 
co do pytań, jakie winni zadawać świadkom po- 
wództwa. Te rady, a w każdym razie sposób, w 
jaki korzystali z nich oskarżeni, musiały być bar- 
dzo wątpliwej wartości, gdyż oskarżeni blamowali 
się raz po razie ich zupełnie absurdalnemi 1 śmie- 
sznemi pytaniami. Do tej dwójki należał również 
ciedzący obok nich zawodowy stenograf, który 
spisywał dosłownie cały protokół rozprawy. Praca 
zamówiona niezawodnie przez tych pseudo-dzien- 
nikarzy dla — chyba dla p. Goebbelsa. 

Korespondenci gazet niemieckich w Szwajcarji 
otrzymali instrukcje, by nie przesyłać żadnych, 
dla opublikowania w prasie przeznaczonych spra- 
wozdań o procesie w Bernie. Poza bardzo niell- 
cznemi wyjątkami prasa niemiecka proces w Ber- 
nie przemiiczała i poświęciła mu kilka redakcyj- 
nych uwag dopiero kilka dni po zakończeniu tej 
drugiej, sensacyjnej jego fazy. Mimo, że dokładzie, 
bezstroniie i wyczerpujące sprawozdania o proce- 
sie, o zeznaniach Świadków i o opiniach rzeczo- 
znawców ukazały się w wielu niemiecko-szwajcar- 
ekich gazetach, które swojego debitu w Niemczech 
jeszcze nie straciły, i mimo, że tego rodzaju spra- 
wozdanie ukazało się także w wychodzącej w Bec- 
linie „Juedische Rundschau“ i w całym szeregu in- 
nych czasopism żydowskich w Niemczech, prasa 
«arodowo-socjalistyczna alho milczała albo też 
czytelników swoich w jej właściwy sposób cyni- 
cznie okłamała. Jako przykład posłużyć może 
krótki artykulik wstępny, umieszczony w koloń- 
skim „Westdeutscher Beobachter“ z 4 listopada. Z 
artykułu tego dowiaduje się czytelnik niemiecki 
od swoich obecnych narodowych wychowawców 
następujących „szczegółów* o procesie berneńskim: 
„Protokoły Mędrców Sjonu*, to ów naszym czy- 
telnikom wszak już dawno znany plan zagarnię- 
cia przez żydów władztwa nad całym światem (jii- 
dische Weltherrschaft), który opracowany został 
potajemnie z okazji I. Kongresu Sjonistycznego 
w roku 1897 w Bazylei. Kiedy w roku 1933, Żydzi 
całego świata rozpętali dziką i nienawistną hecę 
zagranicą przeciwko narodowo-socjalistycznym 
Niemcom, zaszedł dla nich pewiea nieco przykry 
wypadek: Jedno z pism szwajcarskich opubliko- 
wało wyciągi z „Protokołów Mędrców Sjonu* i 
zdemaskowało w ten sposób ich prawdziwe, nie- 
cne zamiary. Wyetraszeni Żydzi złożyli przeciwko 
wydawcy owej gazety skargę w sądzie, twierdząc, 
że „Protokoły“ są fałszerstwem. Ale kiedy doszło, 
w listopadzie 1933 roku, de rozprawy, Żydzi nie 
byli naturalnie w stanie przedłożyć sędziemu żad- 
nych dowodów, wykazujących rzekome fałszer- 
stwo, i proces musiał z tego powodu zostać odro- 


czony, Obecnie, po roku, został ma nowo podjęty, 
ale Żydzi znowu nie potrafili przedłożyć dostate- 
cznych dowodów, tak że sędzia zmuszony był 
proces powtórnie odroczyć. O jego ostatecznym, 
z napięciem oczekiwanym wyniku nie omieszkamy 
naszym czytelnikom dokładnie donieść“, 

Szef niemieckiego ministerstwa prasy l propa- 
gandy posiada napewno bardzo szczegółowe spra- 
wozdania, a nawet dosłowny stenogram rozpraw 
przed sądem berneńskim. Prasa niemiecka, którą 
w swojej poetyckiej fantazji porównał uż daw- 
no z fortepianem, a nawet z orkiestrą dyrygowa- 
ną jego ręką wirtuoza, dopięła rzeczywiście — jak 
o tem świadczy powyższy przykład — całkiem 
niebywałych wyżyn... Gdyby utalentowany, ma- 
chiaweliczny fałszerz gnijącego reżymu carskiego, 
generał Raczkowski, jeszcze żył, odbyłby napewno 
specjalną podróż do Berlina, uściskać i ucałować 
swoich pojętnych uczniów. 


.FATALNY PLEBISCYT W ZAGŁĘBIU SAARY 


Jeszcze tylko dwa miesiące dzielą nas od daty 
plebiscytu w Zagłębiu Saary. Obecni władcy Nie- 
miec, nie mogąc już zapobiec temu z rosnącym 
strachem przez nich oczekiwanemu  plebiscytowi, 
chcieliby mieszkańców Zagłębia Saary drogą tero- 
ru utrzymać w tym stanie bezwoli psychicznej, 
w jakim utrzymują mieszkańców Rzeszy. Wszak 
w samych Niemczech udało im się w ten sposób 
przeprowadzić już kilkakrotnie korzystne dla 
siebie plebiscyty. Natomiast wszystko, co mieszkań- 
com Saary mogłoby dać uczucie pewnej ochrony 
z zewnątrz przeciwko terorowi hitlerowców, jest 
dla obecnych władców Niemiec uważane za naj- 
straszniejsze niebezpieczeństwo. Oznaczałoby to 
bowiem względnie swobodny plebiscyt, a wtedy — 
o tem w Berlinie już dobrze wiedzą — większość 
wypowiadająca się za natychmiastowem powro- 
tem do Niemiec stałaby się bardzo peoblematy- 
cang. 

Agencja Havasa ogłosiła kilka dnf temu komu- 
rikat oznajmiejący, że rząd francuski jest gotów 
w razie potrzeby — ale tylko na wyraźne żądanie 
zamianowanej przez Radę Ligi Narodów międzyna- 
todowej Komisji Rządowej Zagłębia Saary, na 
czele której stoi Anglik Knox — oddać do dyspo- 
zycji swoje wojsko celem utrzymania porządku 
przed piegiscytem i po jego zakończeniu. Prasa 
niemiecka — ten wyż już wspomniany wspaniały 
fortepjan p. Goebbelsa — zaalarmowała cały na- 
ród niemiecki z niebywałą gwałtownością o rzeko- 
mo przez Francję zamierzonej okupacji wojskowej 
Zagłębia Saary. Pod względem uczciwości nie ustę- 
pują „informacje* prasy niemieckiej o rzekomych 
zamiarach Francji w Zagłębiu Saary niczem jej in- 
tormacjom n.p. o procesie berneńskim w sprawie 
„Protokołów Mędrców Sjonu*. Jest to tasama me- 
toda i ten sam cel. 

Ale zagranicą nikt nie poszedł już na lep tego 
prasowego „bluffu“ narodowych socjalistów. An- 
glicy oświadczyli wręcz, że popierają ostrzeżenie 
Francji — bo w istocie chodzi tylko o ostrzeże- 
nie — a Włosi pozostają zupełnie neutralni. Fran- 
cuzi posiadają zresztą dowody, że na wypadek 
niekorzystnego albo tylko małą większość dla Nie- 
miec dającego wyniku plebiscytu, „pucz“ nazisty- 
cany jest już oddawna przygotowany. Autorylet 
Ligi Narodów i zapobieżenie strasznemu przelewo- 
wi krwi dokonane zostać mogą na plebiscytowem 
terytorjum Zagłębia Saary tylko dzięki odpowied- 
nim, w pogotowiu stojącym siłom wojskowym. 
Anglicy i Włosi wojsk swoich posyłać mie myślą. 
Kto może więc czuwać nad utrzymaniem tego po- 
rządku i nad uratowaniem honoru Ligi Narodów, 
jeżeli nie Francja? 

M. KAHANY 


== 


narodową”, bądźto „wielką społeczną”, bądź 
to „wielką państwową” linję swojej polityki 
— w kwestji żydowskiej wyznaczają jedy- 
nie linję wielkiej eksterminacji. 

Zdają się one zupełnie nie doceniać głębo- 
kiej komplikacji przebiegu społecznego i te- 
go co oznacza nieuchronnie postępująca pro- 


letaryzacja ludności miejskiej, oraz mnoże« 
nie się w miastach ludzi zawodowo nie czyn 
nych, bez należytych możliwości emigracyj: 
nych, bez możliwości przechodzenia do in 
nych zawodów. 

Dr. Ludwik. Oberłaender 


„NOWY DZIENNIK“ piątek 9. XI. 1934 


statni wnuk Meira Muszla Rofszylia 


I. Najdicz, znany działacz sjonisty 
czny był w ostatnich latach współpra 
cownikiem barona Edmunda Rotszyl- 
da w sprawach palestyńskich. 


Y jego niema już więcej. Odszedł od nas 
jeden z największych Żydów naszego czasu. 
Stoimy nad grobem Żyda, który interesował 
i skupiał na sobie uwagę całego żydostwa 
niemal przez 50 lat. 

Jego życie było dla nas legendą, przyzwy- 
czailiśmy się już tak dalece do niego, że wie 
rzyliśmy, iż mimo sędziwego wieku będzie 
jeszcze długo z nami przebywał, będzie nam 
nadal służył radą i czynem w odbudowie na- 
szej Siedziby Narodowej. A. nawet przygoto 
wywaliśmy się do obchodu jego 90-letniego 
Jubileuszu. Śmierć wyrwała go spośród nas 
i oto stoimy nad grobem barona Edmunda 
Rotszylda. 

Powiedziałem, że „legendą było jego życie. 
Rozpocznę od czasów z przed 50 laty. Lu- 
dzie, którzy skupiali się wówczas dookoła 
ruchu Chibat Cijon byli przygnębieni. 
Wszyscy bogaci Żydzi wypowiedzieli się — 
przeciwko myśli odbudowy Palestyny. Ba- 
ron Hirsch propagował wówczas kolonizae- 
je w Argentynie, wielka burżuazja żydow- 
ska w Rosji agitowała za emigracją do Sta- 
nów Zjednoczonych, a myśl palestyńską po- 
pierała tylko młodzież, ałbo mieszczaństwo 
nie posiadające środków i niemogące wiele 
zdziałać. 

Aż nagle nadeszła wiadomość z Białego- 
stoku od rabina Mohilewera: 

— W Paryżu znajduje się Żyd, magnat, 
który chce poprzeć nasze wysiłki w Palesty 
nie. 

Rabin Samuel Mohilewer nazwał go w li 
ście: „Hanadiw Hajadua”. 

Kim był ten magnat? Zaprzysięgano nas 
wówczas, by zachować jego nazwisko w ta- 
jemnicy. Był to baron Edmund Rotszyld we 
własnej osobie. 

Minęło wiele lat. Rotszyld budował i bu- 
dował Palestynę. Powstawały kolonje, plan- 
tacje, próby z winogronami z pomarańcza- 


mi, wszystko robił sam, wszystko sam finan 
sował. 


Rozwinął się w międzyczasie sjonizm po 
lityczny. Rotszyld poznał się z Herzlem i 
Nordauem. Powstała myśl światowego kon- 
gresu, idea wielkiego rozgłosu, propagandy 
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Otrzymujemy nieraz listy od czytelników, którzy 
zwracają nam uwagę na ten lub ów arykuł Nowaczyń 
skiego i wyrażają przytem zdziwienie, że wcale nie 
reagujemy na te zbyt karkołomne i w zbyt Wy 
raźnej sprzeczności z prawdą pozostające „wyczyny“ 
tego wesołka endeckiej publicystyki. Przestaliśmy 
zupełnie polkuizować z „wywodami* p. Nowaczyń- 
skiego, bo doprawdy szkoda nam czasu, by wciąż 
przygważdżać rozmaite kłamstwa ij wymysły tak buj- 
sej fantazji człowieka, który zaprzysiągł sobie, że 
nigdy prawdy nie powie, pisząc o Żydach. Teraz czy- 
mmy wyjątek, ale tylko gwoli rozweselemiu naszych 
czytelników. Oto p. Nowaczyński w dodatku literac- 
kim warszawskiego „A. B. C.“ zamieścił, jak zwykle, 
błyskotliwy artyknł p. t. „Afera Hauptmanna“, I w 
tym artykule p. Nowaczyński usiłuje zaimponować 
stale przez siebie ogłupianym czytelnikom olbrzymią 
wiedzą, sypiąc jak z rogu obfitości tytułami dzieł i 
nazwiskami auterów. Taki sobie Bogu ducha winien 
nieboraczek, znajdujący się pod nieustannym ogniem 
tyraljerki pnbłicystycznej wszelkiego rodzajn kanalji 
endeckiej, szeroko otwiera oczy ze zdumienia i nie 
ma dość słów zachwytu dla pisarza, który jest tak 
świetnie zorjentowany i Żydom n'e przepuści żadnej 
pkoliczności, by wykazać ich djabęlskie machinacje. 


wśród narodów dla celów palestyńskich. — 
Obcy był Edmundowi Rotszyldowi rozgłos. 
Jak mi potem opowiadał, myślał wówczas 
w ten sposób: „Niech Herzl prowadzi dzia- 
łalność polityczną, a Rotszyld będzie pro- 
wadził działalność praktyczną”. Obydwie 
działalności są bardzo pożyteczne, ale dro- 
gi ich są odmienne. Mijały lata i Rotszyld 
pracował sam. Jego otoczenie nie zgadzało 
się na to, ani jeden bogaty Żyd nie stanął o- 
bok niego, ani jeden magnat żydowski nie 
pomógł .mu. Trudno sobie wyobrazić więk- 
szą samotność, niż samotność Edmunda Rot 
szylda w ostatnich latach przed wojną świa 
tową. Ale Rotszyld nie ustawał w pracy i 
kupował dalej ziemię palestyńską, budował 
kolonje, urządzał plantacje, albowiem w du 
szy miał głęboką wiarę, że to jest jedyna 
droga wyzwolenia Żydów. Często mawiał: 
„Inaczej nie może być, inaczej nie będzie”. 
A pod koniec wojny światowej zobaczył 
pierwsze owoce swojej pracy. Uznanie naro 
dowych dążeń żydowskich przez mocarstwa 
świata oparte było na dwóch realnych fak- 
tach: na ruchu sjonistycznym, jaki stwo- 
rzył Herzl i na pracy praktycznej dokona- 
nej przez wielki czyn barona Edmunda Rot- 
szylda. „„Bez Herzla — mówił mi wielokrot- 
nie baron Rotszyld — nie miałaby moja pra 
ca w Palestynie żadnej wartości. Ale dla po- 
kazania światu, że my potrafimy działać pra 
ktycznie w Palestynie, miała moja praca 
wiełkie znaczenie”, 
* 


* + 


Kiedy Anglja objęła mandat nad Palesty 
ną, rozpoczął się drugi okres aktywności E- 
dmunda Rotszylda w Palestynie. Odtąd in- 
teresuje Rotszylda każdy akt polityczny, do 
tyczący Palestyny. W ciągu 15 lat, które 
przebywam w Paryżu, miałem zaszczyt cie- 
szyć się zaufaniem zmarłego w sprawach od 
budowy Palestyny, a dziś nad mogiłą Rot- 
szylda chce stwierdzić, że nie było ani jednej 
sprawy, ani ekonomicznej, ani nolitycznej, 
któraby nie interesowała barona Rotszylda. 
Wiele szczegółów mógłbym o tem opowie- 
dzieć, ale chwila nie jest jeszcze odpowied- 
ria. O jednem chcę tylko opowiedzieć. Było 


to w r. 1929. Właśnie ukazała się „Biała 
Księga” Passfielda, smutna Księga, która 
za jednym zamachem miata odebrać nam 


wszelkie prawa w Palestynie. Weizmann na | Rotszylda, 
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es” ukazały się artykuły, — protestujące 
aen „Białej Ksi » Baldwina i Ame 
ryego. Razu pewnego otrzymałem telefoni- 
cznie prośbę od Weizmanna, by wpłynąć na 
Edmunda Rotszylda, aby zaprotestował tak 
że na łamach „/Times”. Doniosłem baronowi 
że chcę z nim o tej sprawie mówić. Zostałem 
natychmiast tego samego wieczoru zapro- 
szony do niego. Był do głębi poruszony Bia 
łą Księgą Passfielda i oświadczył mi: „Je- 
stem gotowy protestować, nie bacząc na to, 
że niechętnie występuję oficjalnie w spra- 
wach politycznych. Ale nie wolno imi milczeć 
w takiej chwili. To co Passfield proponuje 
jest unicestwieniem wszystkich praw, które 
uznały mocarstwa światowe. I tego samego 
wieczoru w mojej obecności podyktował list 
Użył przytem majostrzejszych słów, a mnie 
powiedział: 

— Bądźcie spokojni! Nic nami się nie sta- 
nie. „Biała Księga” Passfielda ulegnie zapo- 
mnieniu, a Palestyna będzie nasza”! 

Tak głęboko wierzył baron Edmund Fot- 
szyld nawet w najcięższych chwilach. 
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Zgasło życie, które przez 50 lat oświetla- 
ło nasze życie żydowskie. Pokolenia opowia- 
dały o jego pracy w Palestynie i przyszłe 
pokolenia będą jeszcze długo opowiadały o 
tym człowieku. Odszedł pierwszy chaluc pra 
ktycznej pracy w Palestynie. Wytworzyła 
się legenda dookoła tego największego patr 
joty żydowskiego, tego dumnego, godnego i 
wierzącego Żyda. Ttrumnę barona Edmunda 
Rotszylda złożono w grobowcu rodzinnym, 
ale duch jego został przekazany nowej hi- 
storji żydowskiej, w której Edmund Rot- 
szyld zapisał nieznane dotąd karty. Był to 
najaktywniejszy realizator naszego ideału. 
Cały naród żydowski chyli czoło nad gro- 
bem barona Edmunda Rotszylda, odczuwa- 
jąc dotkliwie wielką stratę, , 
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Ww paryskich kołach sjonistycznych wiej 
dziano już od wtorku ubiegłego tygod iia o 
złym stanie zdrowia barona Rotszylda. Na 
prośbę rodziny wiadomości tej nie rozgłasza, 
no. Po dwóch dniach stan zdrowia stał się 
beznadziejny. Edmund Rotszyld zaziębił się, 
przyłączyła się choroba płuc, osłabienie ser- 
ca i 89-letni starzec zmarł. Jak wiadomo, 
baron Edmund Rotszyld był ostatnim wnu- 
kiem Meira Anszła Rotszylda, frankfurc- 
kiego twórcy domu Rotszyldów. Pozostawił 
on troje dzieci, barona Jamesa  Rotszylda, 
przebywającego w Anglji, barona Maurice 
senatora francuskiego i córkę 


znak protestu podał się do dymisji. W „Ti- | Mirjam wew ai O AWAEĆ hann Po e 23M 


Ten biedny nieboraczek nie wie o iem, że Nowaczyń- 
ski choruje na manję cylowania dzieł, których nigdy 
nie czytał, nazwisk, które zna tylko ze słyszenia, i że 
ta manja niejednokrotnie naraziła go już na stanow- 
czą kompromitację. Gdyby tego rodzaju wpadunki 
stale się przydarzały publicyście prasy poważnej : 
szanującej się, napewno napędzonoby takiego pana 
pnblicystę na wszystkie wiatry, oświadczając mu sta- 
newczo i kategorycznie, że się ma dość już kompro- 
mitacji. Prasa endecka widocznie jednak nie liczy 
się wcale z prymitywnym obowiązkiem lojalności wo 
bec prawdy i okazuje samobójczą pobłażliwość dla 
swych współpracowników, chociaż nie raz i nie dwa 
wykazane tym panom współpracownikom haniebną 
wprost ignorancję. 

Weźmy dla iHustracji chociażby ostatni artykuł p. 
Nowaczyńskiego. Dowiadujemy się z niego że „bar- 
dzo stosunkowo spokojnie i taktownie znosili swój 
ciężki los bracia Zweigowie (żydzi) Arnofd i Stefan, 
starając się jak najmniej wypowiadać politycznie i 
mie szkalować swej byłej (i przeszłej) bądźcobądź oj- 
czyzny...* Przy, p. Nowaczyński nie wie 
o tem, że Arnold Zweig nie jest bratem Stefana Zwei 
ga. Arnold Zweig jest Żydem górnośląskim, a Ste- 
lan Zweig potomkiem patrycjuszowekiej rodziny mie 
szczańskiej we Wiedniu. P. Nowaczyński nie wie da- 
lej, że Arnold Zweig jeat autorem niezwykle głębo- 
kiej książki „Bilans żydostwa niemieckiegoć, w któ- 
rej zdemaskował obłudę barbarzyństwa narodowo-so 
cjalistycznego. Idźmy jednak dalej, bo czekają nas 
znowu niespodzianki, Nowaczyński oburzony jest na 


braci Mannów, ale dawny bywalec kabaretów w 
Monachjum powinien chyba wiedzieć, że Henryk 
Mann jest starszym bratem, a nie młodszym, jak 
podaje w swej nędznej „brechcie*. Nie będziemy wo- 
góle polemizowali z Nowaczyńskim co do olbrzymich 
walorów ostatniego utworu Tomasza Manna, który 
przed dwoma laty był gościem PENkłubu polskiego 
i pozostawimy na edpowiedzialność p. Nowaczyńskie 
go uznan'e opowieści biblijnych Tomasza Manna „bez 
nadziejnie tandetną ramotą biblijną“. Tyle chyba No- 
waczyński wiedzieć powinien, że Ryszard Dehmel, 
przyjaciel Przybyszewskiego, dawne już nie żyje, a 
temsamem nie mógł stanąć po stronie dzisiejszego 
regime'u niemieckiego. Jest to znieważenie pamięc! 
wiełkiego liryka niemieckiego, który napewno, gdy- 
by żył, wałczyłby razem z Henryk'em Mannem * 
chamstwem, jakie zalewa Niemcy współczesne. Czy 
mamy dalej wyławiać kłamstwa Nowaczyńskiego1 
Czy mamy mu przypomnieć, że Niemcy hitlerowskie 
musiały Emilowi Ludwigowi wydać skonfiskowany 
majątek, ponieważ Emil Ludwig jest obywatelen 
szwajcarskim? Czy mamy może stanąć w obronk 
świetnego pisarza, Alfreda Kerra? Nie uczynimy te 
g0, wystarczą chyba te kłamstwa, które wyłowiliśmy 
z jednego tylko artykułu. Są one dostateczną ilustra- 
cją metody pracy p. Nowaczyńskiego. 

Jesteśmy do tej metody przyzwyczajeni i dawne 
już przestaliśmy polemizować z tego rodzaju infor- 
matorami i pubłicystami, 

Warto się jednak zastanowić mad wielce smuinen 
zjawiskiem wyjłałowienia pisarzy endeckiego chowi 
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„NOWY DZIENNIK“ piątek 9. XI. 1934 


Smutna jesień nad modrym Dunajem 
a a 


Wiedeń szuka 


(Od naszego korespondenta wiedeńskiego) 


Wiedeń, w listopadzie. 

W młešcie naddunajskiem „spokój”. Nie 
słychać ryku pękających petard i bomb. — 
Kroniki nie donoszą o napadach  hitlerow- 
ców na Bogu ducha winnych przechodniów. 
Rozkoszna a od wielu miesięcy nie znana 
dla Wiednia „idylla”. Ulice Wiednia — po 
ostatnich krwawych wypadkach na Ball- 
hausplatzu — uspokoiły się. Za filarami ol- 
brzymiego gmachu ministerstwa wojny spo 
glądają od dłuższego czasu (na wszelki wy- 
padek) ustawione maszyny karabinowe — 
jakgdyby symboliczny znak, że tej nagłej 
„ciszy” jakoś nie bardzo się tu dowierza. --- 
Podziemie Wiednia pracuje... I codziennie sły 
chać pomruki tego podziemnego a ukrytego 
przed czujnem okiem policji Wiednia. Tu 
kroczą oddziały Heimwehry. Muzyka i tłu- 
my publiczności asystują. Nagle tłum opusz 
rza wszystko i gromadzi się obok ławek, — 
znajdujących się na „Ringu”, i czyta niezna 
ną ręką lepione i w nieznanej drukarni dru- 
kowane „manifesty” socjalistów, dających 
znak życia, Tu znowu — mimo zakazu z Ber 
lina — obsypują hitlerowcy ulice setkami ty 
sięcy papierków z peanami na cześć „raju” 
hitlerowskiego. Prasa socjalistyczna i ha- 
kenkreuzlerowska zakazana. A pokryjomu 
drukuje się w podziemiach olbrzymi nakład 
prasy opozycyjnej. Jeśli się nawet policji u- 
da tu i ówdzie taką „tajemną” drukarnię u- 
nieszkodliwić, to i tak wkrótce można nabyć 
egzemplarze niedozwolonej prasy, której re 
dakcja ze względów „technicznych przenio 
sła się do innej dzielnicy miasta. Podziemie 
„Wiednia nie śpi. Czuje i pracuje pomimo po- 
„cji i Heimwehry. Na Metternichgasse, w 
pałacu poselstwa niemieckiego, siedzi obeu- 
nie jeden z najbardziej szczwanych lisów o- 
becnych Niemiec: Papen, Nie udała się ane- 
ksja Austrji przemocą, próbuje więc Papen 
drogą chwilowego rozejmu vsidlić Austrję. 
Z niemałem zdziwieniem dowiedziano się tu 
o „nagłych” konferencjach rządu z haken- 
kreuzlerowcami. Tem  dziwniejsza wydaje 
się cała ta sprawa, że na czele całej akcji 
stanął po stronie hitlerowców marszałek 
polny Bardolff, a więc ten, który figurował 
na liście Rintelena, jako minister wojny — 
„gleichschaltowanej” Austrji. Naturalnie 
wie o tem tu każdy, że kroki narodowych su 


cjalistów w Austrji kierowane są nakazami |... 


danemi z Berlina. Czy Schuschnigg da się o- 

mamić i ulegnie syrenim głosom Berlina, by 

poźniej dzielić los Hugenberga? 
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Już same „konefrencje” z największymi 
wrogami samodzielnej Austrji, wywołały w 
Wiedniu uzasadniony niepokój. Niemało też 
zaniepokojoną została dzielnica żydowska 
nowemi intrygami Berlina. Ta dzielnica, — 
która najbardziej cierpi w Wiedniu nędzę, 
i która krwawo walczy o byt. Na odbytej 
niedawno konferencji prasowej opowiadał 
wiceprezydent wiedeńskiej gminy  żydow= 
skiej Dr. Lówenherz wstrząsające wprost 
szczegóły o nędzy panującej w ulicy żydow- 
skiej. Na liczbę 190.000 żydów mieszkają- 
cych w Wiedniu, 50.000 osób „żyje” z zapo- 
móg otrzymywanych z kas gminy żydow- 
skiej. A ile tysięcy jest biedaków, ginących 
wprost z głodu, którzy się mimo wszystko 
wstydzą jeszcze wyciągać rękę po jałmużnę! 
W gmachu gminy żydowskiej Wiednia moz- 
na codzień być świadkiem iście dantejskich 
scen. Nędza i szalona walka o byt panoszy 
się na żydowskiej ulicy. To chyba wystar- 
cza! Niepewność polityczna i nagłe, a sław- 
ne już dziś w świecice „konferencje” z naro 
dowymi socjalistami do reszty zatruwają 
„życie” ulie żydowskich. Chwilowo jest ży- 
dostwo wiedeńskie ucieszone tem, że człoń- 
kiem Rady Państwa mianowany został nasz 
ceniony tow. Dr. Desider Friedmann. Czy 
w tem morzu nienawiści potrafi przygłuszyć 
głosy nieprzyjaciół? Czy zdoła ulżyć chociaż 
by o odrobinę nędzy wiedeńskiego żydost- 
wa?... 

Gdy ktoś z zagranicy przysłuchuje się 
audycjom radjostacji wiedeńskiej musi ab- 
solutnie temu miastu zazdrościć. Ustawicz- 
nie tylko słyszeć może, że w tem. pięknem 
mieście «— dobrobyt rośnie z dnia: na dzień 
a ilość bezrobotnych spada. Naturalnie zną 
lazła część bezrobotnych „pracę? w szere- 
gach Heimwehry, ale reszta krwawo walczy 
o byt. Ilość samobójstw jest wprost zastra- 
szająca. A ponieważ przeważnie każdy chę- 
tniej gazem, aniżeli innym sposobem prze- 
,prawia się na drugi świat, przeto podobno 


„gazownia miejska w Wiedniu z powodu zbyt 


; wielkiej ilości „bezpłatnie zużytego gazu — 
! przez samobójców znajduje się w  tarapa- 
tach finansowych. 

W tej walce o byt chwytają się tu ludzis- 
ka rozmaitych sposobów. Tu widać na uli- 
cach falangi osób goniące całemi dniami za 
niedopałkami papierosów. Setki rodzin 
i żyje” z tego. Resztki znalezionego tytoniu 
sprzedają za kilka groszy na  peryferjach 
miasta... Inni mają natomiast więcej humo- 


ru i optymizmu. „Poszukiwacze szczęścia”, 
Istotnie są takie „kluby” bezrobotnych we 
Wiedniu. Otóż dniami i nocami znajdują się 
członkowie takich „klubów” na ulicach i 
szukają.. W natłoku ulicznym i w  pośpie- 
chu ten i ów może coś zgubić. Otóż tych 
przedmiotów szukają bezrobotni z klubów 
„Poszukiwaczy szczęścia”. I zaiste nieraz 
notują kroniki o znalezionych i zdeponowa- 
nych w policji przedmiotach. Znalazca otrzy 
muje nagrodę i cieszy się kilku groszami. — 
Chociaż niektórzy z tych „poszukiwaczy 
mają doprawdy sżczęście jak niejaki Hell, 
który niejedną grubą sakiewkę i niejeden 
bardzo wartościowy przedmiot znalazł i za 
rzetelność ładną już sumkę uciułał.., Warto 
więc szukać w imię dobrej zasady: Szukaj 
a znajdziesz... Szuka więc we Wiedniu każ- 
dy choćby odrobiny szczęścia, choćby odro- 
biny iluzji. Ale w tych czasacch walk i załą 
mań nie łatwą jest to rzeczą... Jedni poszu- 
kują po ulicach szczęścia, inni zapomnienia, 
Kawiarnie, bary, teatry są przepełnione, — 
jak już dawno nie były. Za ostatni grosz nie 
raz szuka się haszyszu i omamienia. — Nie 
chce się myśleć o tem, co jutro człowieka 
czekać może. Haszysz i chwilowe zapomnie- 
nie: oto dewiza dzisiejszego Wiednia... Ucie- 
ka się też często z tego pięknego miasta, w 
którem tyle walk i tyle biedy jest i wędruje 
się zdala od zgiełku po przepięknym Lesie 
Wiedeńskim, który czaruje tęczowemi bar- 
wami jesiennych liści. I myśli się tu o tem, 
jak kiedyś Wiedeń wabił swą rozkoszną mu 
zyką, lekkością ducha i uprzejmością swych 
mieszkańców. W pogoni za romantyzmem 
rozbiło się tu namioty, by cieszyć się euro- 
pejską kulturą, swobodą i melodją tego roz- 
śpiewanego miasta. A co z pragnień i snów 
zostało? Żal za niespełnionemi pragnienia- 
mi, ruina i ból... Pomimo późnej jesieni tys 
siące osób zapełnia Las Wiedeński i przya 
gląda się powolnemu konaniu natury. Moża 
tu szukają zapomnienia przed własnym smu' 
,tkiem, przysłuchując się melodji spadają+ 
cych jesiennych liści. 
Dr. JÓZEF FINKELSTEIN. 


Żądajcie wszędzie 
Nowego Dziennika 


pod wpływem nienawiści do żydostwa. Przed kilku 
dniami przeczytałem tak piękną książkę p. Imbera p. 
t. „Asy czystej rasy“.  Znałem tę książkę już przed- 
tem, wszak zawiera ona przeważnie artykuły, ogło- 
szóne w prasie żydowskiej, powinno się ją jednak 
koniecznie przeczytać teraz, gdy te artykuły wyszły 
w postaci książki Jest to doprawdy lektura fascy- 
rująca i w wysokim stopniu odkrywcza. Autor z 
olbrzymim nakładem pracy demaskuje wszystkie nę 
dzne wybiegi i całą pertidję obłudy endeckiej w 8'0- 
sunku do żydostwa. Imber jest szermierzem mielada, 
u czujnej jego uwadze nie ujdzie żaden podstępny i 
zdradz'ecki tryk endeckiej demagogji. Uderzyło mnie 
Jednak po przeczytaniu książki Imbera właśnie to u- 
bóstwo publicystyki endeckiej. Nawet pisarz tej mila- 
ty, co Rostworowski, zapomina o swej godności i 
swem dostojeństwie, gdy występnje w szranki bojo- 
we, by wypędzić z literatury polskiej — Tuwimów. 
Rostworoski nie jest wykrętnym publicystą endec- 
kim, takim sobie typowym kauzyperdą, który wali 
naoślep maczugą kłamstw ł oszczerstw, a jednak od- 
zywają się w nim jakieś prainstynkty, które wymy- 
kają się z pod kontroli intelektu, gdy przychodzi mu 
mówić o Żydach, Jeśli więc Rostworowski schodzi 
poniżej swego poziomu, cóż dopiero mówić o takich 
Nowaczyńskich, Remhielińskich i t. p.? Imber zwraca 
uwagę, że na całym świecie znalazła się tylko pnbli- 
cystyka endecka, która okazała „zrozumienie“ dla bi 
tleryzmu. Zjawisko doprawdy zawstydzające 1 ponu- 


re w swej zgrozie. Taki p. Wasilewski lub o wiele w'ę 
kszy od niego Dmowski są Europejczykami, gdy a- 
nalizują symptomy katastroty cywilizacji współcze- 
snej, odczuwają swą łączność i solidarność z ogólną 
płaszczyzną etyczną kultury europejskiej. Zapomina- 
ją jednak o tem natychmiast, gdy mowa jest o żydo- 
stwie i o Żydach. Niezmiernie ciekawą jest właśnie 
konirontacja Dmowskich i Wasilewskich, piszących 
na temat ogólny, z Dmowskimi i Wasilewskimi, piszą 
cymi o Żydach, a ta właśnie konfrontacja jest może 
najcenniejszym rozdziałem ksłążki Imbera, Demasko- 
wanie kłamstw i oszczerstw wymaga tylko pracy i 
sięgania do źródeł, które publicyści endeccy fałszują. 
Nie ulega wątpliwości, że Imber położył takiego Ro- 
lickiego na obie łopatki, a nazwanie „Zmierzchu Izra- 
ela“, książki, którą tak reklamowała prasa endə- 
cka — teraz po ekspertyzie Imbera reklama ta już u- 
stała, — „Biblja chama“ jest nietylko dosadnem, 
ale i słusznem załatwieniem się z pseudo-uczonością 
endeckich speców od żydostwa.  Imber ujął jednak 
problem znacznie głębiej, bo nie zadowolił się samem 
tylko demaskowaniem, lecz bystrą swą analizą się- 
gnął do samych trzewi endeckiej struktury psychl- 
czuej. Ostatnie rozdziały „Bibiji chama“ odsłaniają 
nam patologję pewnego odłamu społeczeństwa pol- 
skiego, bo czyż chorobą nie jest to stałe degradowa- 
nie Polski do roli jakiegoś niedołęgi na arenie mię- 


kazać szkodliwość żydostwa? Jestem też zdania, Że 
przedewszystkiem Polacy powinni być wdzięczni ag- 
torowi „Asów czystej rasy* za djagnozę tej choro- 
by psychicznej, która jest następstwem antysemi:y- 
zmu w Polsce. 

Jeszcze smutniejszem w tem wszystkiem jest to, że 
endecja nie jest odosobniona, że solidaryzuje się z nią 
też Katolicka Agencja Prasowa (KAP). Proszę wziąć 
do ręki komunikat tej Agencji n? marginesie procesu 
szwajcarskiego o „Protokoły Mędrców Sjonu* Po tym 
procesie już chyba żadnej wątpliwości ulegać nie mo- 
że, Że te „Protokoły* są nędznym falsyfikatem. Vo- 
twierdzają to nietylko uczeni żydowscy, ale 1 uczeni 
katoliccy. A tymczasem u nas „KAP“ rozszerza ba- 
łamutne jakieś głosy prasy szwajcarskiej, by wsze!- 
kiemi siłami ntrzymać fikcję imperjalizmu żydow- 
skiego. Bez żadnych skrupułów cytuje KAP głos ja- 
kiejś gazety szwajcarskiej, by zilustrować, że w juda- 
iźmie tkwi „gwałtowne dążenie ku uniwersalizmo- 
wi, kn światowej władzy narodn wybranego”. A czyż 
katolicyzm nie jest w gruncie rzeczy uniwersalizmem 
i nie dąży do władzy nad światem? To jest chyba ja- 
sne dla każdego, podczas gdy tylko oszczeretwem 
jest bełkot o imperjaliźmie żydowskim, dążącym do 
władzy nad światem. Wszędzie indziej na świecie u- 
niwersalizm katolicki przepojony jest humanizmem t 

odseparowuje się od barbarzyńsiwa antysemityzmu. 


dzynarodowej, czyż patologicznym objawem nie jest | u nas w Polsce KAP rywalizuje tylko z endecją-— 


to znieważanie polskich powstań, byleby tylko wy- 


M. K. 
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PRZEGLAD PRASY 
Nasze orientacje 


„Na kogo” powinni orjentować się posło- 
wie żydowscy w Sejmie? Z kim powinni gło- 
sować? — pytania te roztrząsa w artykule 
wstępnym dr. I. Gotlieb na łamach „Hajn- 
tu”, dochodząc do wniosku, że w gruncie 
rzeczy żadna „orjentaącja” na jakiekolwiek 
ugrupowanie polityczne w Sejmie nie ma 
racji bytu. 

Nie wynika jednak z tego bynajmniej, jako- 
byśmy zupełnie pozostali bez jakiejkoiwiek 
drogi politycznej. Żydowskie życie społeczne 
odczuwa instynktownie, że powinno się teraz 
orjentować przedewszystkiem na konsoluda- 
cję wewnątrz samego obozu żydowskiego. Ak- 
ty pokojowe, które mnożą się teraz w życiu 
żydowskiem, i emergiczne przygotowania do 
Kongresu Światowego nie są czystym przy- 
padkiem. Jest to widomy zmak, że to jest je- 
dyna droga ralunku. Może nie tak dalece wi- 
damy triumf idei pokoju, ile bankructwo „Idei 
walki“... 

Także konsolidacja wewnętrzna jest pewną 
linja wytyczną w polityce, jest orjenlacją, w 
dzisiejszych stosunkach jedyną i nie najgor- 
szą. 


W przedpokoju 


Bardzo cierpko i zjadliwie pisze publicy- 
sta „A. B. C.” p. S. 8. o sesji sejmowej. Za- 
czyna swój artykuł temi słowy: 

Nie zawsze można pisać o sprawach ważnych 
è istotnych. Dziś, naprzykład, obowiazek pu- 
blicystyczny nakazuje poświęcić parę słów 
rozpoczynającej się sesji parlamentarnej. 

Kiażddy obywatel w Polsce wie doskonale 
zgóry, jak się to wszystko odbędzie. Jeden 
z dzienmikarzy przed kilku dniami propono- 
wał swym kolegom oryginalny zakład: zape- 
wniał, że na 24 godzin przed rozpoczęciem se- 
sji sejmowej napisze dokładne sprawozdanie 
z pierwszego jej zebrania... 

Kto wie, czy dowcipniś nie wygrałby zakła 
du? Procesy żywe i twórcze urągają wszel- 
kim przepowiedziom, martwe szablony są za- 
wsze jednakowe. 

Parlament nasz stał się w ostatnich latach 
takim martwym szablonem. 

Od kilku lat — pisze dalej p. S. S. — Sejm 
przekształcił się w rodzaj mrocznego przed- 
pokoju polityki polskiej W przedpokoju, jak 
zwykle, jedni oddają się głośnej krytyce i słu- 
sznym narzekaniom, drudzy  pochłonięci są 
nadsłuchiwamiem sziaerów zza zamkniętych 
szczelnie drzwi gabinetu. Czasem źle usłyszą 
i wtedy powstają przykre pomylki i kompli- 
kacje. 


P. Cat-Mackiewicz zamieszcza w „Słowie” 
druzgocącą krytykę działalności istniejącego 
w Wilnie Instytutu Naukowo-Badawczego 
Europy Wschodniej w Wilnie. Suchej nitki 
nie zostawia na tej instytucji naukowej, któ- 
rej pierwszym dyrektorem, nawiasem mó- 
wiąc, był p. premjer Jędrzejewicz. Używszy 
sobie ile wlezie na Instytucie, którego odsą- 
dza od czci i — wiedzy, kończy niepohamo- 
wany niczem publicysta wileński takiem oto 
sąmobiczowaniem: 

I na taki instytut naukowo- badawczy idą 
ogromne pieniądze, a na studjum rolnicze w 
Wilnie, pieniędzy niema. 

Jakież to wszystko, polskie — arcypolskie. 
Istotnie Boy ma rację, jesteśmy narodem bla- 
fierów. Zwiemzałem latem w Warszawie wy- 
stawę .„Pakacy Zagranicą“, Była to ohydna 
wysiawa, Śmieszna wystawa, kompromitująca 
Folskę wystawa. Chwałą Bogu nawet pisma 
warszawskie nawymyślały jej organizatorom. 
Ale oto stała na niej tablica „polscy podróż- 
nicy i odkrywcy”, a na tej tablicy około 900 
nazwisk. Ponieważ lubię geografję, ponieważ 
podróżnik i odkrywca ma w języku polskim 
definitywnie ustalone znaczenie, więc ze zdzi- 
wienien zacząlem studjować, skąd aż tylu 
naliczono polskicii Kolumbów, Yasco da Ga- 
ma, Cooków, Przewalskich i Grąbczewskich. 
Oto czytam: Władysław Raczkiewicz, Kazı- 
mierz Smogorzewski. Znam dobrze Marszał- 
ka Senalu, pierwszorzędnego administratora, 
polityka i wogóle męża slanu i wiem, że czuł- 
by się niewalpliwie dotknięty tą niespodzie- 
waną nominacją na Sven Iledina. A Smogo- 
rzewski == niejedną bulelczynę przyszło się 
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Nowe oblicze konfliktu sowiecko- 
japońskiego 


Korea teskni za 


Korea należy do krajów, o których istnie 
niu zapomina się często całkowicie. A jed- 
nak Korea jest krajem o starej tradycji, o 
ludności przekraczającej 22 miljony, a dzię- 
ki położeniu geograficznemu i bogactwom 
naturalnym, dla Japonji i jej celów wojen- 
nych niezwykle ważnym. Podobnie jak się 
to dzisiaj dzieje z Mandżuko, została Korea 
mająca za sobą 2400 lat historji, okupowa- 
na przez wojska mikada około r. 1895. Po 
kilku nieudałych próbach powstańczych, zo 
stała ostatecznie wcielona do cesarstwa ja- 
pońskiego po wojnie rosyjsko-japońskiej w 
1905 r. Od tego czasu Koreańczycy stracili 
wszelką nadzieję zachowania chociażby po- 
zorów niepodległości i zaczęli uważać eksplo 
atujących ich niemiłosiernie Japończyków 
za swych śmiertelnych wrogów. Korea za- 
spakaja bowiem nietylko kompletnie zapo- 
trzebowanie ryżu całej Japonji, lecz do- 
starcza go corocznie na eksport w sumie 
około 2 miljardów jen. A co najważniejsze, 
długie i kosztowne poszukiwania prowadzo- 
ne w latach 1930 i 1933 zakończone zostały 
ostatnio odkryciem złóż żelaza. 

By zrozumieć doniosłość tego faktu, wy- 
starczy nadmienić, że Japonja jest zupełnie 
pozbawiona rud, który to problem jest od 
szeregu lat przedmiotem rozważań  japoń- 
skiego sztabu generalnego. 


WILSON I KOREAŃCZYCY. 

W r. 1918, bezpośrednio po objęciu rzą- 
dów przez bolszewików w Rosji, propagan- 
da komunistyczna poczęła rozszerzać się w 
krajach azjatyckich, nie wyłączając Korei. 
W międzyczasie, ci którzy wahali się jeszcze 
przystąpić definitywnie do stronnictwa mar 
ksistycznego, postanowili powołać się na 14 
punktów Wilsona, o których wieść dotarła 
nawet do Korei. Postanowiono zatem wy- 
słać delegację do Wersalu, by przedłożyć 
Wilsonowi sprawę Korei i prosić go o po- 
parcie w proklamowaniu niezawisłości tego 
kraju. Niestety, ta ekspedycja zakończyła 
się jednem z największych rozczarowań w 
historji koreańskiej. Delegacja złożona z 
trzydziestukilku członków, nie została przy 
jęta ani przez prezydenta Wilsona ani wo- 
góle przez nikogo. Ani Francja, ani Amery 
ka, nie chciały rozdraźnić swego potężnego 
sprzymierzeńca, azjatyckiego przez porusze- 
nie sprawy Korei w dyskusji nad mniejszo- 
ściami. 

I od tego dnia Korea skierowała definity 
wnie swe uczucia ku Moskwie, i jak to się 
dzieje zazwyczaj w krajach o prymitywnym 
stopniu rozwoju, przy całym swym nacjona- 
liźmie nie widzi poza bolszewją względnie re 
wolucją komunistyczną żadnej możliwości 
zbawienia. 


22 MILIONY LUDZI MODLI SIĘ 
O KLĘSKĘ JAPONJI. 

Kiedy w r. 1928 i 1930 wyłoniły się pierw- 
sze konflikty między ZSSR, a Japonją i kie- 
dy komurizm coraz większe począł święcić 
triumfy w Chinach, nadzieje koreańskie od- 
żyły na nowo, a liczne powstania były ich 
zewnętrznym wyrazem. Ostatnio zaś, wsku 
tek wzrostu potęgi militarnej Rosji, głów- 


w knajpkach paryskich wypić wspólnie i te- 
raz strach bierze, że zakwalifikowano to ja- 
ko „odkrycia. Ach! lepiej poprzestalibyście 
na Ossendowskim. 

Nazwaliśmy kiedyś p. Mackiewicza enfant 
terrible publicystyki polskiej. Jak widać, wy 
wiązuje on się ze swej roli — con amore. I 
dlatego właśnie zawsze warto go czytać i — 
(,tować. 


niepodiesłością 

nie dzięki jej armji powietrznej, oraz ze 
względu na nieunikniony, zdawało się, kon- 
flikt japońsko-rosyjski, cała Korea jak je- 
den mąż wyczekiwała zwycięstwa Rosji, go: 
towa w każdej chwili przyłączyć się do nie- 
przyjaciół Japonji. 

KOREO, ZBUDŹ SIĘ! 


Nowa nadzieja i nowy entuzjazm zawład 
nął szybko całym krajem. Agrarjusze i bo- 
gaci kupcy japońscy znależli się w krytycz- 
nej sytuacji, a władze japońskie miały nie- 
mało kłopotów z utrzymaniem porządku, — 
szczególnie na wypadek wojny. 

Musiano wyrzec się kompletnie planu u- 
życia żołnierzy koreańskich na wypadek woj 
ny przeciw Rosji, tak dalece nie ulegało wąt 
pliwości, że skorzystaliby oni z pierwszej 
sposobności, by przejść na stronę wroga. — 
Pozostała jeszcze niemniej poważna kwe- 
stja garnizonów w Korei, które miały być 
stacjonowane tam nietylko w razie wojny, 
„jakkolwiek Japonja potrzebuje każdego z 
swych synów”, lecz nawet wzmocnione i po 
dwojone, by móc skutecznie przeciwdziałać 
wszelkim próbom powstania. 

TOKIO PODEJMUJE OSTATNIA 
PRÓBĘ. 

Wobec tego _żywotnym interesem Japonji 
było znalezienie modus vivendi, któryby jej 
umożliwił, jak w r. 1905, prowadzenie woj- 
ny, bez narażenia się na niebezpieczeństwa 
niespodzianek w kraju. Rozpoczęły się prze 
wlekłe pertraktacje „które się jednak roz 
biły o nieufność Koreańczyków, pomnych 
tego, że danych im w r. 1895 i 1905 obietnic 
pełnej niezawisłości, Japonja po wygranej 
wojnie nie miała najmniejszej ochoty do- 
trzymać. Ostatnio rokowania są znowu dość 
posunięte naprzód, a ich osią główną jest 
gruntowna modyfikacja obecnego statutu 
Korei. Nowa era między obydwoma kraja- 
mi ma być zapoczątkowana wizytą brata ca 
sarskiego, względnie nawet samego mikada. 
Wszystko zaś wskazuje na to, że ta wizyta, 
jeśli nie nieoczekiwanego nie nastąpi, doj- 
dzie do skutku w marcu lub kwietniu nastę: 
pnego roku. 


MOSKWA 
ZAPATRUJE SIĘ SCEPTYCZNIE 

Co się tyczy Moskwy, a więc stanowiska 
ZSSR, do tych ewentualnych przeprosin ja- 
pońsko-koreańskich, to trwa ona w scepty» 
cyzmie i nie wierzy w powodzenie rokowań, 
Z jednej strony bowiem pertraktacje napo- 
tkają na opór ze strony eksporterów i-im- 
porterów japońskich, z drugiej strony lud- 
ność Korei i jej przywódcy od lat 10 przeję- 
ci ideą nienawiści do Japonji, nie zmienią 
przypuszczalnie swego nastawienia dla kil- 
ku tak wątpliwej wartości obietnic. 

Można nawet przyjąć, że gdyby Japonja 
miała zamiar dać Korei pozory niezawisłoś- 
ci, jak to uczyniła z Mandżuko, olbrzymia 
większość kraju nie przywiązywałaby do 
tego żadnego znaczenia i niecierpliwie ` cze- 
kałaby na ten dzień, w którym klęska armji 
japońskiej umożliwiłaby Korei odzyskanie 
tysiącletniej niezależności, ; 
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Ji Czy Twoje środowi 


— sko zawodowe już się 
opodatkowało na rzecz 


Grać nowpdzian? 


„NOWY DZIENNIK“ piątek 9. XI. 1934 


MIMOCHODEM 


Na marginesie dwóch jubileuszy 
żydowskich w Nowym Jorku 


W jednym z ostatnich numerów „Literarisze 
Bleter“ znajdujemy interesujący artykuł o awóch 
żydowskich jubilatach nowojorskich. Jednym 2 
mich jest Ab. Goldberg, znany hebrajsko-żydaotw- 
ski publicysta i przywódca sjonizmu amers tañ- 
skiego, który w tych dniach ukończył 50-ty rok 
życia, a drugim ~— znany publicysta lewicowy 
Sz. Janowski, redaktor „Fraje Arbajtersstime", 
który święci obecnie swe 7o-lecie. Na bankiecie, 
urządzonym ra cześć Goldberga znaleźli się so- 
cjaliśct i przedstawiciele wszystkich kierunków 
politycznych w Ameryce, a na bankiecie Janow- 
skiego przemawiali Sjoniści, socjalni demokraci, 
bundowcy i przedstawiciele kierunków konser- 
watywnych. Na cześć Goldberga wydano księgę 
zbiorową, w której autorzy w języku żydowskim, 
kcbrajskum i angielskim dali wyraz swej glebo- 
kiej symbatji dla jubilata, a między współpraco- 
wnikami znajdujemy sjowistów i zdeklarowanych 
wrogów sjomizmu, W jubileuszowym numerze 
„Praje Arbajtersziime" czytamy artykuły sjoni- 
stów, bundowców, ba, nawet przedstawicieli „kle- 
rykalizmu żydowskiego”, że użyję terminoisgji 
naszej bundowskiej „Folkscajtung”. 

<A Goldberg ogłaszał i ogłasza jeszcze teraz 
od czasu do czasu artykuły we „Fraje Arbajter- 
sztime*, w którym to organie zamieszczają zre- 
sstą prace przedstawiciele wszystkich kierun- 
ków. W dawnym oficjalnym orgąnie sjonistycz- 
nynt „Dos Jidisze Folk“, który niestety obecnie 
przestał wychodzić, drukowali swe poezje, opo- 
wiadania i artykuły krytyczne pisarze, którzy po- 
zatem nictylko nie byli sjonistami, ale nawet by- 
li zdeklarowanymi przeciwnikami sjonizmu. 2 
oba organy odegrały olbrzymią rolę w życiu uma- 
slowem żydostwa amerykańskiego, A jednak re- 
dakiorzy ich z radosną wprost satysfakcją od- 
Erywali talenty, nie pytając się wcale ich o legi- 
tymację partyjną: 

Pan Almi, autor artykułu w „Literarisze Ble- 
ter“, nie chce bynajmniej przedstawić Ameryki 
` jako raju i nie koloryzuje rzeczywistości, opo- 
wiadając nam o gwałtownych walkach, jakie miia- 
ły miejsce między anarchistami a socjalistami z 
jednej stromy, a socjalistami i sjonistami z dri- 
giej strony. Istniała jednak dziedzina, w której 
panowały „treuga Dei“, Tą dziedziną była lite- 
ratura. 

W szysiko to robi na nas wrażenie jakiejs sie- 
lanki, która nie jest do pomyślenia w waszych 
warunkach. Czyż u nas jest do bomyślcnia, by 
na łamach nb. bundowskiej „Folkscajtung” uka 
zał się artykuł sjonisty, alboteż vice versa? Ale 
w Ameryce obowiązwie przedewszystkiem zasa- 
da lojalności nawet wobec przeciwników politycz- 
mych; w Ameryce socjaliści nie są bynajmniej 
zacictrzewionymi fanatykami i nie wyrzekając 
się socjalizmu, zdobyć się mogą nietylko na ob- 
jektywizm, ale nawet na symbatję dla dzicta ad- 
budowy Palestyny. W Ameryce tacy zickiarc- 
wani lewicowcy jak Leiwik i Reisen bo pogromie 
palestyńskim z roku 1929 odczuli swą solidır- 
ność z żydostwem i odseparowali się od komuni- 
stycznego organu, który w tym właśnie momiencie 
uważał za stosowne wziąć w obronę... Arabów 

My w Europie przyzwyczajeni jesteśmy do te- 
go, by patrzeć z pewnego rodzaju lekceważenie 
na „Amerykę, jako na dorobkiewicza kulturalne. 
go. Nicby jednak nie szkodziło, gdybyśmy się ad 
tego dorobkiewicza maauczyli — nieco toleran- 
GD 
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Palestyńska partja robotnicza 
o układzie londyńskim 


Tel- Awiw (ŻAT) Egzekutywa palestyń- 
skiej partji robotniczej (Mapaj) odbyła spe 
cjalne posiedzenie, na którem obszernie omó- 
wiono układ, podpisany ostatnio w Londy- 
nie przez egzekutywę sjonistyczną oraz 
przez światowy związek rewizjonistów. 

Natychmiast po powrocie D. Ben.-Gurio- 
na do Palestyny odbędzie się specjalna sesja 
rady naczelnej Mapaj, poświęcona tej spra- 
wie. 


Trzecia Rzesza 


Jak w praktyce wygląda 
sterylizacia w Niemczech 


Onegdaj wygłosił w Londynie na temat niemiec- 
kiej praktyki sterylizacyjnej niezwykle interesują- 
cy odczyt prof, Muckermann, brat znanego jezuity 
Muckermanna i uczony katolicki o światowym roZ 
głosie. Prof. Muckermann, który przyjechał do 
Londynu za paszportem niemieckim, nie chciał s0- 
Lie odciąć drogi powrotu do Niemiec, dlatego był 
bardzo ostrożny w swych wywodach, ale mimo to 
uważał za ewój moralny obowiązek ostrzec an- 
gielską opinję publiczną, żywo interesującą się pro 
blemem sterylizacji, przed doświadczeniem nie- 
mieckiem. Prasa niemiecka zachowuje nader dys- 
kretne milczenie w tej aprawie, ale % głosów 
piasy europejekiej dowiadujemy się, że obecnie 
przeprowadza się w Niemczech na szeroką skalę 
sterylizację i że, czego się można było spodziewać, 
clbrzymie dzieją się przytem nadużycia. 

Ostatnio dowiaduje się „Pariser Tageblatt", że 
w całym szeregu miast niemieckich rodzice w sta- 
rowczy sposób protestują przeciwko sterylizacji 
dzieci. Do burzliwej manifestacji loszło w Halle, 
gdzie miano sterylizować 500 dzieci. Rodzice pełni 
rzpoaczy bronią się przeciwko temu okrucieństwu. 
W poradniach lekarzy eterylizacyjnych dochodzi 
do aktów rozpaczy. Matki nie chcą oddać swych 
dzieci pod nóż, protestując przeciwko temu, aby 
dzieci, spowodu nędzy kiepsko odżywiane, trakto. 
wać jako zdegenerowane. Jedna kobieta zaczęła 
demolować mieszkanie lekarza, który orzekł ete- 
rylizację jej dziecka. Musiano wezwać interwencji 
policji, która kobietę aresztowała, przyczem rozu- 
mie się, dziecko będzie poddane sterylizacji, — 
W Halle panuje formalna panika, na ulicach zbie- 
rają się tłumy, protestujące przeciwko steryliza- 
cji. Takie same sceny mają też miejsce w innych 
miastach niemieckich. W miejscowości Kottbus 
strzelał pewien ojciec rodziny do swego właścicie- 
la domu, który z zemsty zadenuncjował go przed 
lekarzem eterylizacyjnym i doprowadził do tego, 
że dwoje dzieci lokatora uległo sterylizacji. 


Na kardynała Faulhahera 
usiłowano dwa razy 
ponelnić zamach 


Katolicka publicystka angielska o położeniu 
katolików w Niemczech. 


Znana angielska publicystka katolicka, miss 
Whately, honorowa przewodricząca największej 
angielskiej organizacji kobiecej, wrócila niedawno 
z podróży po Niemcezch. W ewej drodze powrot- 
nej zatrzymaa się w Zagłębiu Saary i podzieliła się 
z przedstawicielaini prasy swemi wrażeniami z po- 
dróży. Miss Whately oświadczyła: 

„Jako katoliczka studjowałam gorliwie. położe- 
nie katolików. Jest ono zie, bardzo złe i pogarsza 
się z dnia ma dzień. Nacisk na katolików jest oi- 
brzymi... Nie udało mi się wprawdzie uzyskać au- 
djenecjj u bardzo surowo strzeżonego kardynała 
T'aulhabera, ale dowiedziałam się, że usilowano p : 
PARE ZEE] 


pełnić już dwa zamachy na życie kardymała, któryj 
napewno dawnoby już nie żył, gdyby nia obawą 
przed zbyt silną opozycją. W obecnym momencie 
nastąpiła w położeniu katolików niamieckich pew- 
na poprawa, którą zawmdzięczyć możemy tylko 
względom na głosowanie w Zagłębiu Saary. Wezy- 
scy 6ą przekonani, że po tem głosowaniu ucisk ka- 
tolików jeszcze się wzmocni i że na wypadek przy- 
łączenia Zagłębia Saary do Niemiec ucierpią prze- 
dewszystkiem katoliey“‘, 

Miss Whately odbyła szereg konferencyj 2 dzia- 
łaczami katolickimi w Zagłębiu Saary, a następnie 
ogłosiła następującą odezwę: 

„Kobiety i mężowie Zagłębia Saary! Jako człon- 
kini delegacji zwiedziłam Niemcy, by, zbadać poło” 
żenie kobiet, aresztowanych jako zakładniczki, 
Władze niemieckie nie udzieliły zezwolenia na beze 
pośrednie zetknięcie się z temi kobietami. 

Nawiązałam podczas swego pobytu w Niema 
czech kontakt z najszerszemi warstwami ludności 4 
stwierdzilam niezwykły ucisk, wywierany przes 
obecny reżim. Kobiety i mężczyźni katoliccy wy- 
mownie skarżyli się na swe położenie, dając wyra% 
swemu oburzeniu spowodu prześladowania katoli 
cyzmu w Niemczech. 

Dlatego ja, jako katoliczka angielska, apeluję 
do Was i wzywam Was, byście gobie uświadomili 
wielkie niebezpieczeństwo, grożące Wam, jeśli bę- 
dziecie głosowali za Niemcami. 

Głosujcie za utrzymaniem status quo i żądajcie 
od Ligi Narodów, by dano Wam możność drugie- 
go głosowania, jeśli Niemcy staną się znowu wol- 
nym narodem“, 


ADEFA* dzi k j 

- prowadzi kampanię 
przeciwko żydowskim firmom 
tekstylnym w Niemczech ` `` 

"AW julet"epusób prowadzi się w Niemczech wal- 
kę przeciwko Żydom w dziedzinie handlu, świad- 
czy zorganizowanie koncemu niemiecko atyjskich 
fabrykantów przemysłu koniekcyjnego. Koncern 
ten nazywa się „Arbeińszemejnachałt dautach-ari- 
sch r Fabrikanten der Bekleidungsindustria * — w 
skrócie „ADEFA“. W odezwie publicznej „Adefy* 
czytamy: „By szerokie koła konsumentów Łazną- 


jomić z planami „Adefy* i uświadomić im obowią- 


zek płynący ze spólnoty duchowej, by przy kupo- 
waniu ubrań zwracać baczną uwagę na. okolicz» 
ność, że towary rzeczywiście pochodzą z rąk aryj- 
skich, urządza „Adefa* między 3 a 13 listopada 
b. r. pod egidą wybitnych ósobistości wielką akcją 
propagandową, w której biorą udział prawie bez 
wyjątku wszyscy kupcy aryjscy. W ten sposób 
chce się przekonać publiczność, że jest jej samo 
przez się zrozumiałym obowiązkiem popierania rze= 
czywistej pracy niemieckiej... 

Oficjalnie zaś wciąż się głosi, że żydowscy kupcy 
w swej pracy zawodowej korzystają z zupełnego 
równouprawnienia i że przeciwko mim z tytułu ich 
przynależności rasowej nie prowadzi się żadnej 
kampanji. 


„yüzi warszawscy są bardziej nordyczni 
niż południowi Niemcy“ 


Rektor J. Czek.nowski o rasach i rasiźmie 


W ostalnim numerze „Wiadomości Literackich“ 
znajdujemy wywiad znanego naszym Czytelnikom 
p. dr. I. Bermana z rektorem uniwersytetu lwow- 
skiego, znakomitym antropologiem prof. J. Gze- 
kanowskim, którego ostatnie dzieło pt. „Człowiek 
w czasie i przestrzeni” zdobyło znaczny rozgłos 
w świecie nauki, Prof. Czekanowski wypowiada 
w wywiadzie szereg niczimiernie ciekawych uwag 
na marginesie zagadnienia ras i rasizmu. 

Z wywiadu tego wyjmujemy kilka najistotniej- 
szych ustępów: 

Czy antropologja uznaje hierarchię ras? 

— Wyższość lub niższość jakiejś rasy będzie 
,zą każdym razem zależała od punkiu widzenia 
wartościowania. Można, danny na to, stosować 


punkt widzenia użyteczności. W tym wypadku naf 
lepszy angielski koń wyścigowy jako zwierzę pos 
ciągowe będzie slał miżej od naszego konia. Bez 
waględna wyższość jakiejś rasy mie jstnieje. 
Geneza naszej cywilizacji jest śródziemnomoru 
ska. Możnaby z tego punktu widzenia równie do 
brze zrobić rasizm śródziemnomorski. Funkcjonoa 
wanie życia kulturalnego wymaga zgrania ród 
nych elementów peychicznych, składających się ną 
jedną całość. Sprwa różnie w uzdolnieriach jesí 
jeszcze mało zbadana, lecz z pewnością da się oną 
wyjaśnić. W każdym razie propagowanie ezystej 
rasy jest rzeczą nader wątpliwą, bo jest kwestją 
czy właśnie komoinacje iróżnych pierwiastków 
nie dają efektów ponadprzeciętnych. Koń angele 
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Ski, osiągający maximum szybkości, jest przecież 
mueszańcem. 

— Czytaliśmy o wystąpieniach pana profesora 
na zjeżdzie antropologicznym w Londynie 

= A tak, wysunałem tam w dyskusji parę fak- 
tów, które wywarły pewne wrażenie. Mówiłem 
mianowicie, że Żydzi pólnocno- niemiecey są bar- 
dziej nordyczni od Żydów warszawskich, a Żydzi 
warszawscy bardziej nordyczni niż południowi 
Niemcy. Mimo że sprawę tę omawiałem jedynie 
w dyskusji ubocznej, jako aktualna przedostaia 
Się do prasy. 

— Jak przedstawia się rasizm w świetle nau- 
k oraz w świetle własnych doświadczeń pana 
profesora? 


= Niemcy mie są narodcm tak nordycznym jak 
Szweczi, w każdym rave nie są więcej nordycz- 
ri niż Folacy. Połucn owc Niemcy są formacją 
riczmiernie różnorowni: Najuzrdziej zaś nordycz- 
na poia Niemiec nie odegrała wybitniejszej roli 
kulturainej. Anglosus tworzą ztspołenie rasy nor 
uycznej 3 śródziennomor:kiej. W Anglji element 
śróuz c.anomorski jest bodaj vowet liczniejszy. 
Niemcy z początkiem bieżącego stulecia lansowa- 
li tezę o wymierania rasy nordycznej rzekomo 
pod wpływem destruktywnego działania kultury, 
okazuje się jednak, iż w Skandynawii odsetka nor 
dyczna wzrosła poważnie w ciągu ostatniego ty- 
Biąclecia. To samo stwierdzamy dla naszych kre- 
sów wschodmich. W czasie wędrówki narodów 
Germanowie nie byli bynajmniej tak nordyczni, 
jak to się oficjalnie twierdzi, lecz wykazywali 
uderzające podobieństwo do dzisiejszych Anglo- 
sasów. Na obecnych poglądach rasistycznych od- 
biło się przedewszystkiem negatywne nastawie- 
me władczych ludów białych do ich kolorowych 
poddanych. A w transpozycji na stosunki europej- 
skie dało to przeciwstawienie nordyka — jako 
najskrajniejszej rasy białej — pozostałym skła- 
dnikom ludności europejskiej. Odpowiadało to 
resztą poczuciu wyższości europejskich bardziej 
zordycznych warstw uprzywilejowanych, uważa- 
jących rewolucję francuską za bunt małych, czar- 
nych, brzuchatych, hałaśliwych ludzi. 

— Czy antropologja ogranicza się do badania 
czaszek, włosów, nosów, pigmentacji, czy też ba- 
Ga także związki pomiędzy typami rasowemi i 
psychicznemi? 

—QO'wszem, bada te związki. Cechy zewnętrzne, 
morfologiczne powiązane są silnie z cechami psy- 
ch cznemi. Można to zresztą eksperymentalnie u- 
dowodnić. ‚Właściwości krwi natomiast słabiej 
są związane z morfologją. Prawdopodobnie zwią- 
zek rasy i psychiki pochodzi z późniejszej fazy 
rozwojowej. 

Ciekawa jest konsekwencja ściślajszego zespole- 
nia typów rasowych i psychicznych: pod wpły- 
wem ideologicznych haseł i ogólnych nastawień 
psychicznych odselekcjonowuja się grupy, różnią- 
ce się swoim składem rasowym. Tak np. wszy- 
scy obserwatorzy podnoszą wielką ilość jasno- 
wlosych dzieci żydowskich w Palestynie. Wiemy 
Zaś, że słowiańska imigracja, udająca się do A- 
meryki, wykazuje wyższe odsetki elementu nor- 
tycznego miż jej ludność macierzysta pozostająca 
w Europie. Widocznie i żydowska emigracja o 
mastawiemiu rolniczem wyciąga w znaczniejszych 
stopniu element nordyczny z masy ludności ży- 
dowskiejj w przeciwieństwie do amerykańskiej 
imigracji Żydów, bardziej bogatej w element 
orjentalny, charakierystyczny dla semitów. 


„Joint“ zredukował do połowy 
akcję pomocy uchodźcom 
niemieckim 


Nowy-Jork (ŻAT) Prezes Komitetu wy- 
konawczego Jointu Paul Birwald ogłosił 
sprawozdanie z działalności Jontu w r. 1934. 
Sprawozdanie stwierdza, iż Joint w drugiej 
połowie bież. roku zmuszony był zreduko- 
wać o 50 proc. fundusze wyasygnowane na 
rzecz Żydów niemieckich. W miesiącach sty- 
czeń—czerwiec r. b. Joint asygnował na pu- 
moc dla żydów niemieckich 600.000 dola- 
rów, natomiast w drugiej połowie 1934 za- 
ledwie 300,000 dolarów. 

Do tej chwili Joint ogółem wydatkował 
810,000 dolarów na rzecz żydów niemiec- 
kich oraz około 240,000 dolarów w Europie 
Środkowej i Wschodniej (włączając Rosję 
Sowiecką) na cele kulturalne. 

% funduszów przeznaczonych dla Żydów 
niemieckich większą część (205,000 dol.) 
przekazano do Francji, gdzie przebywa naj- 
większa liczba uchodźców żydowskich z Nie 
miec, 


. 


Spór o grunty na górze Kanaan 


Nasz korespondent jerozolimski doniósł 
już o charakterystycznym sporze, jaki pow- 
stał na gruntach niedaleko Safedu. Na ob- 
szar należący od 40 lat do Żydów napadli 
Arabowie i wysunęli pretensje do własności 
rzekomo dlatego, że góra Kanaan należy do 
świętości muzułmańskich. Komisarz okręgo- 
wy polecił, jak wiadomo, wstrzymać prace 
na „spornych” gruntach aż do wyjaśnienia 
konfliktu. Obecnie ŻAT ogłasza następujące 
szczegóły : ć 

Dokoła wyroku administracyjnego krążą 
różne pogłoski. Opowiadają np., że zanim 
jeszcze wyrok ten ogłoszony został w Safed 
był już wiadomy w Hajfie, siedzibie komi- 
Sarza okręgowego. Konflikt w Safed rozra- 
sta się do rozmiarów afery, która budzi roz- 
goryczenie jiszuwu. ,„Dokument”, na który 
powołują się Arabowie w swych roszcze- 
niach do Góry Kanaan pochodzi z ...15 stu- 
lecia i dawno już straci moc prawną. 

Waad Haleumi odbył specjalną naradę 
w tej sprawie z przedstawicielami Agencji 
Żydowskiej i kierowniczemi osobistościami 
jiszuwu. Przewodniczący Waad Haleumi p. 
Ben-Cwi scharakteryzował atmosferę, jaka 


Obywatele „różnych 


Wiedeń (ŻAT). Fakt, że rząd nie mianował ani 
jednego Żyda do państwowej rady gospodarczej, 
ani też do rad państwowych dla spraw sztuki i 
nauki, wywołał przykre wrażenie w społezzeństwie 
żydowskiem. Wyczuwa się wrażenie, iż rząd od- 
mawia Żydom prawa reprezentacji w jakiejkolwiek 
dziedzinie poza wspólnotą religijną. Przeświadcze- 
nie to mogło się jeszcze naskutek oświalczenia 
kanclerza dr. Schuschnigga, który w przemówieniu 
wygłoszonem przez radjo w tych dniach, z jednej 
strony podkreślił jako rzecz naturalną równość 
wszystkich obywateli wobec ustawy, lecz natych- 
miast w drugiem zdaniu za równie „naturalrą* u- 
znał zasadę „obywateli różnych kategoryj'. Kan- 
clerz sądzi mianowicie, że głos „od weków zako- 
rzeniony w ziemi ojczystej“ waży więcej niż głos 
„dopiero ostatnio naturalizowany*. Oświadczenie 
to rozumiane jest jako wyrażne napomnienie o tem, 


się wytworzyła dokoła konfliktu o Górę Ka- 
naan jako nader przykrą. Pewne poszlaki 
przemawiają za tem, że Arabowie zastosują 
ten sam środek również w innych miejsco- 
wościach Palestyny. Sporny obszar, który 
obejmuje 22,000 dunamów ziemi, przed 40 
laty, zanim nabyty został przez I. C. A. na- 
leżał częściowo do miasta Sefad częściowy 
zaś do Rosz-Pinah. Na naradzie Waad Ha- 
leumi wykazano, że w dziesiątkach innych 
miejscowości Arabowie okupują prawnie na- 
byte tereny żydowskie, w stosunku do któ- 
rych wysuwają roszczenia. Tak się działo 
na Górze Karmel i w innych miejscowo- 
ściach dokoła Hajfy. Tak więc spór o Górę 
Kanaan jest częścią specjalnej kampanji, 
prowadzonej przez Arabów. Niektórzy mó- 
wcy wysuwali zarzut, że rząd palestyński 
pomaga agitatorom arabskim w tej akcji. 
Narazie gmina żydowska w Safed czeka na 
wynik konfliktu, który zagraża rozwojowi 
i pośrednio może również dotknąć wiele in- 
nych terenów żydowskich w Palestynie. Bieg 
wypadków w tej sprawie śledzany jest z na- 
pięciem przez cały jiszuw, 


kategorji" w Austrii 


że naturalizowani po wojnie Żydzł wschodnio euro- 
pejscy nie mogą pretendować do tych samych 
praw, co dawni obywatele Austrji. 

Z dobrze poinformowanych kół dowiadują się w 
związku z tem, że kanclerz Schuschnigg zamierza 
wydać ustawę, według której naturalizacja nie da 
jeszcze pełnych praw obywatelskich, jak up. pra- 
wa piastowania urzędów publicznych. Po natura- 
lizacjj nowy obywatel będzie musiał prze:zekać 
dłuższy okres, zanim uzyska pełne równouprawnie- 
nie. Ustawa ta ma również obowiązywać wstecz. 
W danych warunkach prowadziłoby to do tego, że 
np. żydowscy adwokaci, którzy uzyskali obywatel- 
stwo austnjackie po wojnie, stanęliby w obliczii no- 
wych trudności przy wykonywaniu ich zawodów. 

W kołach żydowskich projekty te budzą żywe 
zaniepokojenie. |. i 2 ; 
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CZWARTEK, 8 LISTOPADA 

Kraków (304.3) 6,45 Audycja poranna. 7,40 Pro- 
gram i koncert reklaniowy. 11,57 Sygnał czasu, 
hejnał z wieży Mariackiej. 12,03 Wiadomości me- 
teorologiczne i przegląd prasy polskiej, 1210 Z 
Warszawy: „Panna Kropeczka i jej koledzy“ o- 
brazck z piosenkami dla dzicci młodszych pióra 
St Dictrychówny. 12,30—13,45 Z Warsz: 4-ty po- 
ranek szkolny zorg. przez P. R. wespół z Wydz. 
Osw. i Kult. Magisiratu m. st. Warszawy Wyko- 
nawcy: ork filharm. pod dyr. Miecz. Mierzejew- 
ekicgo, Janina Wysocka- Ochlewska (lort) i Ro- 
man Wraga (bas), akomp. L Urstein. Slowo wstę- 
pne wypowie prof. Roman Chojnacki, o 13 dzien- 
nik poludniowy i „Z rynku pracy”, 15,90 Z War- 
szawy: wiadomości o eksporcie polskim. 15,35 
Lokalne komunikaty. 150,40 Z Warsz: koncert 
zesp. Wiesława Wilkosza. 16,15 4 Warsz: lekcję 
francuskiego prowadzi lektor Lucien Roquigny 
17 Z Warsz: słuchowisko i'r. Schillera „Marja 
Stwart“. 17,50 „Skrzynka pceztowa“ w opr. inż. 
Slan. Broniewskiego. 18 Odczyt pl: „Jal. autor 
„Mirli Efros“ przyswoił teatrowi żydowskiemu 
„Zlote runo* Przybyszewskiego, wygł. red. dr. 
M. Kanter. 18,10 Wiadotności bieżące. 18,15 Z 
Warsz.: koncert kameralny w wyk. Lidji Kmi- 
towej (skrz.), Bolesława Ginzburga (wiol.) i Pa- 
wła Lewiecpliego (fort.). 18.45 Z Warsz.: faljeton 
„Co czytać?* (liryka), wygł. dr. Tadeusz Mako- 
wiecki. 19 Z Warsz.: recit. śpiew. Augusla Dnian- 
niego, przy fort. Tadeusz Seredyński. 19,20 Z 
Warsz.: felieton aktualny, 19,30 Muzyka z płyt. 
19,45 Program na dzień następny. 1950 Z Warsz.: 
wiadomości sportowe. 19,55 Lokalne wiadomości 
sportowe. 0 Z Warsz.: rewja orkiestry (defilada 
instrumentów i występy solowe). 20,45 Z Warsz.: 
dzien. wiecz. i „Jak pracujemy w Polsce". 2t Z 


Warsz.: koncert wieczorny w wyk. ork. symi. P. 


R pod dyr. J. Ozimińskiego, Stan. Argasińska 
(spiew), Aleksauder Junowicz (tlet), Jerzy Le- 
fcid (akomp) — w programie muzyka francuska. 
21,45 Z Warsz.: odczyt: „Dusza Europy I Azji“ 
wygł p. Wacław Rogowicz. 22 Koncert reklamo- 
wy. 2215 7 Warsz.: lekcja tańca pod kier. Lucja- 
na Wajszczuka. 22,35 Z Warsz: muzyka taneczna 
z rest. hot, „Bristol“. 22,45 Skrzynka tadjowa espe 
rancka — wygl. p. Tadeusz Hodakowski, 23 Z 
Warsz: wiadom. meteorol. dla kom. lotniczej. 
23,.05—23,30 Z Warsz.: d. c. muz. tanecznej z hot. 
„Bristol“. 

Warszawa (1345) 6,45—15,35 p. Kraków. 15,35 
Przegląd giełdowy. 15,45—17,50 p. Kraków. 17,50 
Skrzynką pocztowa — dr. Stępowski. 18 Fogadan- 
ka rolnicza. 18.15—23,30 p. Kraków. 

Katowice (395.8) 6,45—15,35 p. Kraków. 15,35 
Wiadom. gospod. 15,45—17,50 p. Kraków. 17,50 O- 
powiadanie dla dzieci, 18 Feljctou sportowy — 
M. Mikuła. 18,15—22.45 p. Kruków. 22,45 Karlik 
z Kocyndra odpowiada na listy, 23—23,30 p. Kra- 
ków. 

Lwów (377.4) 6,45—15,85 p. Kraków. 15,35 p. 
Warszawa 15,45 —17,50 p. Kraków. 1750 „Listy i 
programy“ — dyr. Petry. 18 „Silva rerum". 15,05 
Feljelon teatralny p. I. Wieniewskiej. 18,15—22,45 
p. Kraków. 22,45 „Rola Polskiego Towarzystwa 
Muzycznego w historji naszej kultury muzycznej” 
-— fej. akt. wygł. prof. Hiausman. 23—23,%0 p. Kra 
ków. 

Wiedcń (506.8) 12 Koncert popularny. 17,30 Pie- 
Śni i arje. 19,50 „Firdusi, perski pocta pieśniarz* 
— aud. literacka. 2015 Muzyka popularna. 2256 
Utwory organowe Bacha. 22,30 Muzyka taueczna: 

Medjolan (368.6) 13,05 „Człerch Muszkieterów" 
parodja muzyczna Storacciego. 19,30 Muzyka leks 
ka. 20,45 „Sprzedana narzeczona" — opera Sme 
tany. I 

Londyn (3421) 19,30 Wesoła audycja. 21,15 Kom 
cert symfoniczny, dyr. Beccham. 23,30 Muzyka tax 
necza, f 


„NOWY DZIENNIK“ piątek 9. XI. 1934 


Sezon zimowy w Palestynie 


Kino, teatr, 


opera 


(Od naszego korespondenta palestyńskiego) 


Tel Awiw, koniec pażdziernika. 


„nHabima“ naprzykład przyjechała poraz pierwszy 


Ze świętem Sukoth kończy się tu sezon letni i |do Palestyny w czasie ostrego kryzysu. Mimo że 


zaczyna się odrazu zimowy, Znikają z ulic białe, 
płócienne ubrania i obuwie, znikają kapelusze słom 
kowe i panamskie made in Japan, zamykają się 
koszule Słowackiego, pokazują się krawaty. Jesz- 
cze wprawdzie dużo osób nosi dalej czarne przeciw 
słoneczne okulary, jeszcez może nawet niezorien- 
towany zupełnie chamsin dmuchnie swoim duszą- 
eym oddechem z piekieł, ale mimote czuć sezon zi- 
mowy. Pustoszeją nadmorskie kawiarnie i cukier- 
nie, coraz mniej widać kandydatów na chwiejny 
leżak na plaży, puste jest kasyno, rzadko kto za- 
gląda do kawiarni „Tarszisz* wieczorami, pełne 
są teraz dalej od morza leżące lokale, jak „Ret- 
zki“, „Impresso“ i t. p. . 

W kinie „Mugrabi* jest teraz duży ruch. Wpra- 
wdzie publiczność siedzi pod połem niebem, ale 
niech tylko na próbę jakiś niewinny obłoczek kro- 
pnie trochę wody, a już ogromny dach celotexo- 
wy wysuwa się ze swego schronu, jakby jakiś smok 
ze swojej jamy i już nie widać ani gwiazd, ani 
chmur. Gorzej jest w kinoteatrze „Eden“, Wyświe- 
tla się jeszcze wciąż filmy pod golem niebem, ale 
chok znajduje się „udachowiona* widownia i w ra- 
zie potrzeby cała publiczność rzuca się do tych kil- 
ku podwoi, wiodących do owej pokrytej sali. Smu- 
tmiej jest w „Gan Ripa“ („Ogród pieśni). Tu są 
wprawdzie piękne drzewa i kolorowe lampki, tu 
czuć bezpośrednio chłodny wiew, *dący od pobli- 
skiego morza, ale z chwilą pierwszych zaburzeń at- 
inosferycznych musi się lokal zamknąć, gdyż nie- 
ma tu ucieczki przed nagłym deszczem. 

„Beth Am“ jest już w tem ezczęśliwem położe- 
niu, że część widowni, mieszcząca ponad tysiąc wl- 
dzów, jest już pokryta dachem. Toteż z pierwszym 
chłodniejszym powiewem jesiennym zamyka się 
cienką drewnianą ścianką budynek od tyłu i teatr 
jest zamknięty. Tu się znajduje tanie kino ludowe, 
tu stale wystawia swoje przebojowe rewje „Mat'a- 
tes. i 

W tym samym budynku, co i kino dźwiękowe 
„Mugrabić, mieści się poniżej widownia teatralna 
z dużą sceną. Teatr ten pomieścić może zaledwie 
około ośmiuset osób, na stosunki tel awiwskie zni- 
koma liczba. W tym teatrze występuje po kilka 
razy tygodniowo ,Habima*, Od czasu do czasu go- 
ści tu też „Haghe! przed kilku dniami dopiero 
przybyły ze swego sukcesowego tournee po Euro- 
pie. Tu zapowiedział swoje występy „„Hateatrou 
Hechadasz*, nowo założony teatr pod dyrekcją re- 
żysera Wolffa, tego samego, który w „Ohelu* wy- 
stawił „Operę za trzy grosze“. Teatr Wolfa, który, 
jak się zdaje, rekrutuje się z kół emigracji niemie- 
ckiej, wystawia „Kres wędrówki“ Sheriffa w prze- 
kładzie Natana Altermana. Dzisiaj jest pierwsze 
iaauguracyjne przedstawienie tego teatru, toteż 
niepora jeszcze zdać sobie sprawę z jego wartości, 
czy konieczności. pi 

Tel Awiw posiada jeszcze kilka sal teatralnych, 
albo raczej widowiskowych. „Ohel Szem“ jest wła- 
encścią tel-awiwsekiego związku pisarzy hebraj- 
skich; w echoty odbywają się tu tłumne zebrania 
„Oneg Szabathu“, zainicjowane przez Bialika, a w 
powszednie dni tygodnia koncerty, odczyty i t. d. 
Sala ta mieści ponad tysiąc miejsc siedzących. 

W kenserwatorjum „Szalamith* znajduje się je- 
dna duża sala, ufundowana przez Jaszę Chejfeca 
i jego imien'em nazwana, w której odbywają się 
koncerty muzyki kameralnej, 

Na terenie wystawowym znajduje się ogromny 
amiiteatr. W tym amfiteatrze z łatwością pomie- 
ścić się może pięć tysięcy publiczności. W ubiegłą 
sobotę witała tu organizacja robotnicza ewój „O- 
hel*, wracający z zagranicy. Dziesięć tysięcy człon 
ków Histadrutu przybyło '« z Tel Awiwu : wszy 
stkich bliższych i dalszych kolonij. by podkreślić 
swe przywiązanie do swego teatru robotniczego. 

W Palestynie niema kryzysu ekonomicznego, 
toteż niema 1 kryzysu teatralnego. Powiedziałbym 
może raczej, że nawet w czasie kryzysu ekonomi- 


ceny biletów były bardzo wygórowane, to jednak 
„Habima* występowała przy stałe do ostatniego 
miejsca wysprzedanej sali. Ten monopoł na grę 
przy stale wysprzedanej widowni zachowała „Ha- 
bima“ podziśdzień. Jestto doprawdy godne podzi- 
wu zjawisko, jak bardzo publiczność żydowska lu- 
bi teatr. „Habima** właściwie nigdy nie przestała 
grać jakiejś sztuki. Reperjuar „Habimy* od czasu 
do czasu wzbogaca się o nowe widowisko, ale ni- 
gdy żadne nie schodzi ze sceny zupełnie.  „Habi- 
ma“ może w niedzielę grać „Profesora Mannhei- 
ma“, w poniedziałek „Chorego z Urojenia* Mołje- 
ra, we wtorek „Golema“, poraz niewiem który, a w 
sobotę wieczór „Żyda Wiecznego Tułacza*, ho mi- 
mo swego parutycięcznego już wystawienia, gra 
tam Rowina swą sławną scenę płaczu, znaną już 
na pamięć przez całe miasto z powodu nagrania 
jej na płyty patefonowe, a patefon znajduje się 
tu niemal w każdem mieszkaniu. Rowina jest uwiel 
biana przez palestyńską publiczność. A że cały rok 
z trwogą Śledzili wszyscy zygzakowaty przebieg 
jej poważnej choroby, nie było końca "adości, gdy 
nareszcie Rowina wróciła do zdrowia i na scenę. 
„Żyda Wiecznego Tułacza* może Rowina grać aż 
do końca Świata, zaweze będzie teatr pełny. Wró- 
ciła na scenę „Habimy* inna sukcesowa rola Rowi- 
ny, „Święty płomień“ Sommerset Maughama. ,„Ha- 
bima“ gra jeszcze od czasu do czasu „Dybuka*, 
„Uriela Akostę*, „„Tartuiiea*, „Dwunastą noc“ 
Szekspira, gdzie Meskin święci niebywałe triumfy, 
dalej „Żyda Siissa* i t. d. i t. d. , 

Na jedną rzecz się tylko „Habima* wciąż skar- 
ży: na brak oryginalnej twórczości teatralnej, ży- 
dowskiej. Ogłoszony konkurs na sztukę dla „Habi- 
tay“, prolongowany stale, zakończył się fiaskiem. 
Wprawdzie nadesłano kilkaset sztuk z całego 
świata i we wszystkich niemal językach świata, 
ale jury nie znalazła ani jednej godnej nagrodze- 
nia. Konkurs automatycznie znowu przedłużoo 0 
dalszy rok, ale czy ten dodatkowy rok przyniesie 
zbawienie, trudno przewidzieć. Najdramatyczniej- 
szy naród na świecie, będący ustawicznie w akcji 
(nie w roli podmiotu, tylko przedmiotu), wiodący 
permanencyjną walkę ze swojem przeznaczeniem, 

i naród ten pozbawiony jest talentu d-amaturgicz- 
nego. I trzeba stale wystawiać Szekspira, Moljera, 
Calderena, albo Ańskiego.., 

Na pociechę jednak podam, że sąd konkursowy 
ogłosii, iż „Hatłma* zakupiła kilka oryginalnych 
sztuk, które wystawi w przyszłym roku. 

Obecny sezon zimowy przedstawia się bardzo 0- 
kazale na polu koncertowem. Zapowiedziano kon- 
certy Miilsteina, Jaquesa Thibaud, Roberta Cassa- 
desus'a. Koncertował jnż Uniński, pierwszy laureat 
konknrsu szopenowskiego w Warszawie. Unijski 
mimo entuzjastycznych recenzyj w prasie nie miał 
powodzenia i trudna wysondować bieg owego pod- 
ziemnego nurtu psychiki publiczności, aby pojąć 
przyczyny tego fiaska. Zato wielkiem powodze- 
niem cieszyła się śpiewaczka oper niemieckich, pa- 
ni Fanny Cleve, która zachwycała publiczność me- 
talicznyim swoim głosem. W najbliższej przyszłości 
wystąpi na scenach palestyńskich sławna tancerka 
z Wiednia, Ri-Monna (Frude Riesz), wystąpi także 
wioloaczelista Fóldessy oraz pani Garbuzowa (cze- 
lo). b 

Mamy tu w Palestynie operę, założoną przez p. 
Golinkina. Opera ta, naogół schowana w mysią 
dziurę, występuje rzadko, naprzykład z okazji dzie 
sięciolecia swego istnienia. W czem się to dziesię- 
cioletnie istnienie objawiło, trudno pojąć, ale pa- 
lestyńska opera jest ciemnym punktem na tle pa- 
lestyńskiego życia teatralnego i bodajby raczej 
nie istniała wcale. Trudno mi też ująć całokształt 
działalności tutejszej opery, dlatego, że „Toskę* 
porzuciłem już po pierwszym akcie, przed „Demo- 
nem“ Rubinsteina uciekłem dopiero na drugiej pau 
zie, bo muzyka chórów jest tam tak piękna, iż 
jej nawet palestyńska opera nie zdołała zepsuć. Na 


cznego teits nie przechodził tu żadnego kryzysu. |„Trawiacie* przetrzmiżeni aż 3 ch*j, zie ta wein 


tek silnej ulewy na dworze. Dlaczego grająca dwa 
razy na rok opera ma zawsze pełną salę, pozosta- 
nie dla mnie nigdy nierozwiązaną zagadką. Fakt 
ten musi się zaliczyć w zakres mistyki teatralnej, 

Tej zimy cieszy się publiczność telawiwska za- 
powiedzią tych 10 koncertów symfonicznych, któ- 
re odbędą się w ciągu najhliższych miesięcy, pod 
batutą słynnego dyrygenta, prot. Taubego. 

Wszystkie abonamenty ma powyższe koncerty 
są już niemal wysprzedane. W program koncertów 
wchodzą utwory wszystkich prawie wielkich kom- 
pozytoców Świata. Nie brak tam ani Bacha, ani 
Beethovena, ani Mozarta, ani Haydna, ani Shuma- 
na, ani Czajkowskiego, ani Skriabina, ani Saint 
Saenea i t. d. i t. d. 

W ostatnich dniach pokazały się na mieście 
afisze, zawiadamiające publiczność o powstałej 
świeżo jakiejś „kameroperze*. Nie wiem jeszcze, 
co to za zwierz, i co niesie w zanadrzu, toteż ogra- 
niczam się tylko do suchej wzmianki o jego naro- 
dzinach. 

Kina teławiwskie są zawsze pełne, Na to niema 
rady, ale nikomu to nie szkodzi, bo ant „Habima“, 
ani „Ohel“, ani „Matfate nie mogą się skarżyć na 
brak publiczności. Wystarczy, by kinoteatr spro- 
wadził jakiś tylko trochę lepszy film, a już całe ty- 
godnie nie trzeba zmieniać afiszów, tylko umiesz- 
cząć czerwone nalepki: „drugi tydzień“, „trzeci ty- 
dzień“ i t. d. Właściciele kin nie mają jednak wy- 
brednego smaknu, i nader często przez ekrany kino- 
teatrów przesuwają się straszne kicze. Publiczność 
reaguje na swój sposób i często film musi zejść z 
afisza w środku tygodnia. W zeszłym tygodniu roz 
czarowała wszystkich Marlena Dietrich, gdyż film 
amerykański o carycy rosyjskiej nie mógł wytrzy- 
mać porównania z angielskim z Elżbietą Bergner 
w roli Katarzyny Wielkiej. Równocześnie zabijano 
się o bilety na Franceskę Gaal, która w „Paradzie 
wiosennej“ zachwycała publiczność, pamiętającą 
jeszcze jej brawurową „Csibi“, i choć ta „parada“ 
jest parodją niezapomnianej Csibi, fiim idzie już 
drngi tydzień, a takiego zaszczytu nie doznaje by- 
le kto. Przeszło tydzień (maksimum trzy tygodnie) 
szły tylko takie filmy, jak „Ręce matczyne*, cudo- 
way film francuski, amerykańska imitacja sowiec- 
kiej „Drogi w życie“ p. .t „Zbrodnicze dzieci*, „Nie 
ukończona symfonja* z Szubertem, „Csibi* i kilka 
innych. t 

W najbliższej przyszłości oddane zostaną do u- 
żytku publiczności dwa nowe kina dźwiękowe, bę- 
dące w budowie i na ukojczeniu, jedno zwać się 
będzie wedłe projektu Szlońskiego ,¿ < 
(„jabłko granatu‘), a drugie „Migdalor* (Latarnia 
morska“). Buduje się obszerny, teate w Petach Tik- 
wie, a ostatnio słyszałem o mającym się zbudować 
dużym teatrze dla całego Szaronu w kolonji Ra- 
mataim, łeżącej w centrum Szaronu, W Tel Awiwie 
opracowuje się plany dla teatru „Habimy*, 

Taki jest w przybliżeniu nasz zimowy sezon tea- 
tralny w Tel Awiwie. 


“ INŻ. S. ERLIK. 
| m a a A A af 


Uroczystość w Palestynie 
z okazji jubileuszu Konferencji 
Katowickiej 


Tel-Awiw (ŻAT) W „Ohel Szem” odbyło 
się zgromadzenie, zorganizowane staraniem 
„Brith Hariszonim”, poświęcon> 50-lectu 
konferencji katowickiej. Przemówienia wy- 
głosili M. M. Usyszkin i Nahum Sokołów, 
Ostatni w swem przemówieniu uczcił pamięć 
inż. Johanna Kremenetzkiego . 

Nakładem Omanut ukazała się księga ju- 
bileuszowa poświęcona Konferencji Katowi« 
ckiej. | 
Do Hi | „RK _ da wii 

— LIGA POMOCY PRACUJĄCYM W PALE: 
STYNIE w Krakowie, zreorganizowała pracę w. 
Komitecie okręgowym. Organizację” zamiejscowa 
zechcą odwrotnie nadesłać sprawozdania. Adreg 
sekretarjatu Kraków, skrzynka pocztowa 109. —e 
W Krakowie odbywa się rejestracja nowych człom 
ków i przygotowanie do Walnego Zgromadzenia, 
Organizacje spokrewnione ideowo, jakoteż mrzya 
jaciele pracującej Palestyny, zecheą się przerejeż 
strować celem uzyskania prawa wyborczego ną 
Walne Zgromadzenie. W najbliższym czasie Liga 
przygotowuje szereg wieczorów: dyskusyjnych 
z dziedziny spraw palestyńskich, 


„NOWY DZIENNIK“ piątek 9. XI. 1934 


Sanacja, czy likwidacja żydowskiej 


SD G 


NW dalszej dyskusji nad problemami 
spółdzielczości. 

Nawiązując do toczącej się na łamach „Nowego 
Dziennika* dyskusji w sprawie żydowskiej spół- 
Bzielczości oraz do ostatniego artykum p. Dra 
Bechnera, chciałbym zdznaczyć, że z wywodam: 
mojsgo poprzednika zgodzić się mie mogę. Prze- 
prowadzony podział żydowskich spółdzielni na 
twa typy, a mianowicie: na spółdzielnie o chara- 
kierze społecznym i spółdzielnie o charaklerze 
„Iamilijnym* jest nieistotny i nieujmujący spra- 
wy z realnego punktu widzenia. Pan Dr. B. zapo- 
mniał widocznie o ustawie spółdzielczej, w myśl 
której w/g. art. 43. „Członkowie zarządu i rady 
nadzorczej nie mogą pozostawać między sobą w 
związku małżeńskim, nie mogą również hyć ze 
sobą spokrewnieni ani spowinowaceni, badź w li- 
nji prostej, bądź też do drugiego stopnia linji bo- 
| cznej”. Temsamem odpada zarzut, jakoby istniały 
spółdzielnie „familijne, gdyż jest rzeczą  zrozu- 
miałą, że Rada Spółdziełcza względnie Związki 
Rewizyjne w takim wypadku ingerują i nie do 
puszczają do tworzenia podobnych spółdzielni, 
względnie zmuszają je do likwidacji. Zarzuty p. 
Dra B. mogą się odnosjć tylko do tych spółdzielni, 
w których członek Zarządu pełni równocześnie 
lunkcję kierownika spółdzielni i pobiera z tego 
tylułu pensję. Jest jednak zrozumiałem, że w tym 
wypadku członek Zarządu winien pobierać hono- 
rarjum za pełnione czynności, co zresztą ma miej- 
sce w każdej spółdzielni. Co się zaś tyczy czyn- 
rości Rady Nadzorczej, to nie znam wypadku, 
pdzieby Rada Nadzorcza pobierała jakiekolwiek 
wynagrodzenie z tytułu pełnienia swej funkcji. 

Wywody p. Dra B., że niektóre spółdzielnie pro- 
wadzą między sobą nieuczctwą konkurencję i u- 
prawiają „interesy daleko odbiegające od idei 
spółdzielczej" są również nieuzasadnione. W dzie- 
dzinie stawek imkasowych konkurencja nie wcho- 
azi w rachubę, gdyż po największej części istnieją 
między spółdzielntami umowy, które normują wy- 
sokość stawek inkasowych, a których żadna spół- 
dzielnia pod rygorem kary zmienić nie może Inne 


idzielczości? 


czynności wchodzące w zakres bankowości spół- 
dziolczej, jak rodzaje i wysokość dozwolonego 
kredytu, stopa procentowa, prowizja itd regulo- 
wane są uslawą, względnie przez zarządzenia Ra- 
dy Spółdzielczej. Niestogowanie się do obowią- 
zujących przepisów, pociąga za sobą poważne ka- 
ry konwencjonalne, a nawet w niektórych wypad- 
kach likwidację spółdzielni. Kontrola, dotyczaca 
tych spraw jest tak ostro przeprowadzana, że wy- 
daje mi się nieprawdopodobnem, aby spółdzielnia, 
która prowadzi prawidłowe księgi, zechciała dzia 
łać wbrew przepisom, narażając się na wyżej 
wspamniane konsekwencje. 

Odnośnie spółdzielmi, które jak pan Dr. B. poda- 
je, prowadza żywot „sucholniczy* to przyczyną 
tego nie jest nadinierna ilość spółdzielni, lecz 
brak płynności kapitału oraz brak inicjatywy Za- 
rządu w tych spółdzielniach. Wiemy dobrze o tem, 
że przy dzisiejszej depresji gospodarczej, tak dro- 
bne kupiectwo, jak i rzemiosło cierpi na brak ka- 
pilalu i nie mogąc uzyskać pomocy ani ze strony 
instytucyj rządowych, ani banków akcyjnych, 
zwraca się chętnie o kredyt do spółdzielni kredy- 
towych. 

Tak więc Iikwidacja jakiejkolwiek spółdzielni 
kredytowej w obecnym czasie byłaby tylko cio- 
sem dla licznych kupców i rzemieślników, korzy- 
stających w danej spółdzielni z dogodnego kredy- 
tu, którychby nowa spółdzielnia z powodu braku 
kapitału finansować nie mogła. 


Jeśli chodzi o nzdrowienie żydowskich spół- 
dzielni „to jedynem racjonalnem wyjściem byłoby 
foczynicaie starań w Radzie Spółdzielczej, aby 
wydawanie zezwołeń na tworzenie nowych spół 
dzielni zostało ograniczone, względnie chwilowo 
zupełnie wstrzymane. W tym stanie rzeczy będa 
mogły spółdzielnie „suchołnicze* przy intensyw- 
nej pracy kierownictwa przeprowadzić sanację, 
reszta zaś spółdzielni rozszerzy ramy swego dzia- 
łamia, aby razem pracować dla dobra drobnego 
kupiectwa i rzemiosła. 

J. Kauter, 
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Rejestrada 
stowarzyszeń gospodarczych 


Według miarodajnych informacyj, ministerstwo 
przemysłu i handlu nie ma zamiaru wydawać 
rozporządzenia wykonawczego o rejestracji zrze- 
szeń przemysłowych % ich związków, ani zgłasza- 
nia korporacyj i związków, oraz stowarzyszeń 
przemysłowych i ich związków, istniejących w 
chwili wejścia w życie noweli do prawa przemy- 
Flowego. Postępowanie w tej sprawie zamierza 
doslosować do przepisów prawa o stowarzysze- 
niach. 

Wydanie takiego rozporządzenia wykonawcze- 
go mogłoby być rozważone dopiero wtedy, gdyhy 
się w praktyce wyłonił szereg specjalnych wat- 
pliwości 

Przy każdej zmianie statutu do podań o zareje- 
Sirowanie dołączyć należy dowód  statutowego 
przeprowadzenia ziniany tj. wypis uwierzytelnio- 
nego protokułu z walnego zebrania członków o- 
raz w 4 egzemplarzach same zmiany statutu Min 
przemysłu i handlu uważa, że ze względów pra- 
ktycznych wskazanem jest, zamiast dołączenia 
zmian, dołączyć odrazu tzw. jednolity poprawny 
tekst statutu, ze zmianami, wprowadzonemi uch- 
wałą walnego zebrania członków dla zastąpienia 
nim dawnego statutu. Podług przepisów art. 2 
noweli do prawa przemysłowego, przy najbliższej 
zmianie statutu, istniejące już poprzednio stowa- 
rzyszenia przemysłowe oraz ich zwiazki zamie- 
ścić powinny w słatncie wszystkie postanowienia, 
wynikające z nowych przepisów prawa przemy- 
slowego. 

Wprawdzie nowela do prawa przemysłowego 
pozostawiła do zgłoszenia ministerstwu przemy- 
słu i handlu istniejących już poprzednio slowa- 
tzyszeń i związków termin jednoroczny, jednak 
ministerstwo uważą za bardzo pożądane, ky zgło- 
szenia te nasiąpiły możliwie jak najszybciej. 

Wszysikie zmiany statutu oraz zmieny składu 
tarządu jakoteż adresu stowarzyszenia wzgl. zrze- 


szenia, lub związku muszą być zgłoszone w 2 ty- 
godnie od dokonania zmiany. 

Zarząd nowopowstałego zrzeszenia przemysło- 
wego obowiazany jest w ciągu 2 tygodni od roz- 
poczęcia działalmości zrzeszenia podać do wiado- 
mości min. przem. i handlu skład zarządu oraz 
miejsce zamieszkania jego członków, a także a- 
dres lokalu, który ma służyć za siedzibę zrzesze- 
nia. 


Stopniowe scalenie podatku 
obrotowego 

Dowiadujemy się, iż Ministerstwo Skarbu opra- 
cowało projekt wprowadzenia scalonego podatku 
obrotowego od wódek gatunkowych, piwa i in- 
nych napojów. Podatek byłby pobierany tylko od 
wytwórcy, a pozatem ani hurtowniey, ani nółhur- 
townicy, ani też detaliści nie ponosiliby ciężaru 


oplacania podatku obrotowego od sprzedaży tych 
artykułów. Dodać należy, iż Ministerstwo Skarbu 
dąży do stopniowego zreformowania podatku o- 
brotowego i pobierania go w postaci scałonej. 

W następnej kolejności przewiduje się wprowa» 
dzenie takiego podatku od obrotów manufakturą. 


Zniesienie podatku ładunkowego 


Rozporządzenie Prezydenta R. P. z dnia 24 paź- 
dziernika br, o poprawie finansów i związków 
samorządowych mówi m. in.: w art. 26, że: „w u- 
stawie z dn. 11 sierpnia 1933 o tymczasowem ure- 
gulowaniu finansów komunalnych wprowadza się 
następujące zmiany... art. 12 skreśla się". Ten 
właśnie art. 12 był artykułem ustawy z r. 1933 
przewidującego podatek magisiracki od  ładun- 
ków. Wiadomość o zniesieniu magistrackiego po- 
datku od ładunków zostanie niewatpliwie przy- 
jęta z uczuciem ulgi przez producentów i kup- 
ców drzewnych. Zniesienie tego podatku nastąpi 
jednak dopiero'z dn. 1 kwietnia 1935. Zniesienie 
imagistrackiego podatku od ładunków, który spo- 
wodował tyle szkód i wprowadzał chaos na rynku 
drzewnym, jest bardzo ważne «ala przemysłu i 
handlu drzewnego, szkoda tylko, że termin wyko- 
rania upływa z dniem 1 kwietnia, tembardziej, 
gdyby podatek od ładunku został zniesiony wezc- 
Śmiej, opał w okresie zimąwym nie byłby obcią- 
żony niesłuszna opłatą magistracką. 


Rada przemysłu filmowego 

Onegdaj odbyło się w Izbie Przemysłowo- Han- 
dlowej w Warszawie zebranie inanguracyjne Ra- 
dy Naczelnej Przemysłu Filmowego w Polsce. 

Zebranie zagaił przewodniczący prez. Zagro- 
dziński. 

Po wygłoszeniu przemówienia o domiosłej ro- 
li, jaką ma do odegrania Rada Naczelna, p. Za- 
grodziński poprosił poszczególne zrzeszenia fil- 
mowe o zgłaszanie swych członków do Rady. 
Zgłoszeń dokonywałi przedstawiciele:  połskiego 
związku przemysłowców filmowych — dr. Glei- 
ener, polskiego związku zrzeszeń teatrów świe- 
tlnych — Olesiak, polskiego związku producen- 
tów filmowych — Krawicz i polskiego związku 
producentów filmów krótkometrażowych — Pla- 
ter. 

Wreszcie przystąpiono do wyborów prezydjum 
rady Naczelnej, kióra ukonstytuowała się w spo- 
sób następujący: R. Ordyński — prezes oraz St. 
Zagrodziński, L. Gleisner — wiceprezesi. 


Prace Instytutu Badania Konjunktur 


Ukazał się numer 2—3 T. III. kwartalnika „Pra- 
ce Instytutu Badania Konjunktur Gospodarczych 
i Cen*, zawierający następujące artykuły: 

Michał Kałecki i Ludwik Landau. „Porównal- - 
ność międzynarodowa wskaźników produkcji 
przemysłowej i próba jej poprawienia”. - Ludwik 
Landau. Wywóz polski w okresie kryzysu — Jó- 
zef Zagórski. „Rozwój przemysłu  radjolechnicz- 
nego w Polsce". — Ludwik Landau. „Obciążenie 
górnośląskiego przemysłu węglowego na rzecz 
ubezpieczeń społecznych“. Jan Wiśniewski 
„Sezonowość cen artykułów, sprzedawanych 
przez rolników“. — Stefanja i Józef Poniatowscy. 
„Zużycie nawozów sztucznych w sezonie wiosen- 
nym 1933/34 r.“ 

Adres: Instytut Badania 
Warszawa, ul. Elektoralna 2. 


Konjunktur i Cen, 


WYCIĄĆ I PRZECHOW AĆI 


Nasz słowniczek 


UZUPEŁNIENIA. 
(Dokończenie). 

BADERECH — W drodze. Nazwa tygodnika heb- 
rajskiego, wychodzącego w Warszawie, 

GDUD MEGINEJ HASAFA — Oddział obrońców 
języka. Związek młodzieży w Palestynie, mający na 
celu krzewienie į rozpowszechnianie języka hebraj- 
skiego w życiu codziennem Żydów palestyńskich. 

HAMDINA — Państwo, Nazwa dwutygodnika Sjo- 
nistów rewisjonistów, wychodzącego w. Warszawie. 

HANOAR HACIJONI — młodzież sjonistyczna, na- 
zwa organizacji młodzieży ogółno-sjonistycznej. 

IRGUN HAIWRIM — organizacja hebraistów, ist- 


niejąca przy organizacji Tarbut. 
KONIEC. 
Zebrał i opracował L. R. 


W ODPOWIEDZI NA LICZNE ZAPYTANIA, 


W związku z ogłaszanym przez nas słowniczkiem, 
otrzymywaliśmy bardzo wiele listów z rozmaitemj za- 
pytaniami i prośbami, Na większość zapytań daliśmy, 
w samym słowmiczku odpowiedzi. Niestety, nie wszy” 
stkie prośby mogły być spełnione. — Zaznaczyliśmy, 
z góry, że nie zamierzamy wyczerpać całego, bar- 
dzo licznego materjału. Chodziło raczej o przytocze- 
nie słów i pojęć najczęściej spotykanych w życiu fy- 
dowskiem, a szczególnie sjonistycznem. Dlatego też 
nie uwzględniliśmy w słowniozku życzeń rozmaitych 
organizacyj, Które pragnęły wysunąć na pierwszy 
plan swoje słownietwo i swoją terminologję. Rzecz 
charakterystyczna, że żale na temat słowniczka wy: 
toczyli tylko rewizjoniści i.. Haszomar Hacair, Znam 
czy to, że słowniczek, który zresztą miał na celu bez 
stronna inforegoyyanie, kroczył właściwą, drogę... 
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Obowiązkowym przedmiotem 


w szkołach angiel skich jest obecnie nauka... o wojnie gazowej. Jak 


widać pacyfizm na całej linji... 


Gdy mieliśmy zaledwie 50 groszy... 


GRETA GARBO 


Było to w Berlinie, „Friedrichstrasse nazywa- 
ła się wówczas, wedle tytułu filmu, który szybko 
stał się popularny: „smutną ulicą", Panował tam 
wielki ruch, a i bardzo wiele nędzy. Młodzi akto- 
ud siedzieli po ośm godzin dziennie w małych 
cukierniach, przy „pół czarnej“ i ze strachem my- 
śleli o chwili zamknięcia lokalu, — względnie o 
pojawieniu się jakiegoś mecenasa z bajki, 

Mnie osobiście nie powodziło się nigdy tak zu- 
pełnie źle. Na dwa jajka w szklance i chleb z ma- 
slem prawie zawsze było mnie stać, chociaż cze- 
sto bywało to jedynem pożywieniem dnia. Był 
jędnak taki dzień, którego nie zapomnę. Przeży- 
łam najprzykrzejsza chyba godzinę w życiu. Zbli- 
żała się chwila zamknięcia lokalu, a ja siedziałam 
z moim niezapłaconym rachunkiem. Tego dnia 
byłam szczególnie lekkomyślna: dwa jajka w 
szklance, chleb z masłem i ciastko na dodatek 
Pan płatniczy zataczał coraz większe kręgi doo- 
koła jedynego zajętego stolika. Jasne było, że 
chciał, bym już wyszła. Nie mogłam jednak za- 
wołać z gestem; „Proszę płacić“, z tego proste- 
ge powodu, że nie miałam przy sobie potrzebnych 
s0-ciu fenigów. Nie miałam ich także, nawiasem 
mówiac, w drugiej torehce, którą zostawiłam w 
domu, nie miałam ich również w domu, ani w 
banku na moim koncie. Dwadzieścia fenigów były 
całym i jedynym majątkiem jaki tego dnia posia- 
dałam. A tego kapitału nie mogłam w żadnym wy- 
padku naruszyć. Przeznaczony był na kolejkę pod- 
ziemną, którą musialam dotrzeć do domu. 


Trudno opisać niesłychanie przykre uczucie, ja- 
kiego doznawałam w tej syluacji, Teraz jeszczo 
po latach zrywam się czasami ze snu i widzę 
twarz zaspanego i skrzywionego kelnera  berliń- 
skiego. Nazywał się Emil — Pamiętam to dosko- 
nale. Jest to jedyne imię męskie, które sobie z tych 
czasów zapamiętałam. 

Nie, to byłoby nieścisłe. Jeszcze jedno zachowu- 
ję w pamięci. Imię Moritz. W tej chwili rozpa- 
czy wszedł do cukierni spóźniony gość. Reżyser 
szwedzki Moritz Stiller, niezapomniany, dziś nie- 
stety nieżyjący. Chciał wypić przed spaniem kie 
liszek koniaku. Ziomek, zbawczy anioł. W prze- 
ciągu minuty zostałam uratowan:ą przed kelnerem 
Emilem, w 2 minuty potem olrzymałam pierwszą 
większą rolę w filmie. 


CHARLIE CHAPLIN 


To bistorja mego 
Chcecie posłuchać? 

Jestem dzieckiem teatru, to znaczy, że już od 
najwcześniejszej młodości, gdyż od piątego roku 
życia byłem na deskach teatralnych. Mój ojciec 
byl komikiem na angielskich scenach muzycznych. 
a matka śpiewaczką. Ponieważ, zdaniem moich 
rodziców, brakło mi zarówno warunków  głoso- 
wych jak i teatralnych, mialem być kształcony, 
na tancerza, Miałem bardzo średnic powodzenie. 
Starczyło zaledwie na drugorzędne kabarety an- 
gielskie. Lepiej już było w Ameryce. Przeniosien 
się więc do Stanów Zjednoczonych i zrobiłem so- 
bie jaką taką reklamę między Oklahama a Massa- 


wielkiego niepowodzenia 


chussets. Mojem marzeniem był występ w Filadel- 
fji, niestety marzenie to zostało spełnione. i 

Pewnego dnia zostałem zaangażowany. do tead 
tru rewjowego w Filadelfji. Trudno wyrazić, a 
jakiem biciem serca oczekiwałem premiery. Byl 
to, zdaje się, jedyny wieczór w mojem życiu, w 
którym odczuwałem tremę. Toteż i mój numer 
wyglądał fatalnie. Publiczność bawiła się świeta 
nie, ale niestety, w tych momentach, w których 
taniec miał oddziaływać — lirycznie. Nie dziwne- 
go, że w środku skomplikowanego pirueta, pośliz- 
gnałem się i wywaliłem jak długi. 

Wycia i ryki na widowni wzmogły się do na- 
pięcia orkanu. Pozbierałem porozbijane tzłonki i 
wyniosłem się ze sceny. Był to pierwszy chwiej- 
wy chód, którym potem zarobiłem parę miljonów. 
Mój dyrektor oświadczył mi, że nie jestem wart 
nawet pięciu groszy, a ponieważ usiłowałem 
przeczyć, chwycił mnie najosobiściej za kołnierz 
i najwłasnoręczniej zrzucił mnie ze schodów. 

Sterczałem więc na ulicy, zagubiony w miljo- 
nowej Fiładelfji, wyrzucony tancerz kabaretowy, 
a co najprzykrzejsze bez grosza w kieszeni 

Pewien litościwy pan zajął się mną i powie- 
dział szereg przyjemnych słów: „Czy chciałby 
pan zarabiać sto dolarów tygodniowo? Czy potra- 
fi pan zabawnie kołysać się na nogach, jak w 
chwili kiedy pan opuszczał scenę?“ 

Pan tan był menagerem trupy Keystona, nowe- 
go towarzystwa filmowego. Patrzył on na moją 
klęskę, i w' przekonaniu, że z tego nieszczęścia lu- 
czkiego da się osiągnąć pokaźny kapitał komi- 
zmu, zaproponował mi występy w filmie. Z tego 
żyję teraz przez ostatnich dwadzieścia lat. 


POLA NEGRI 


Nie wstydzę się wyznać, że działo się to uwa- 
dzieścia lat temu. — Bądźmy jednak dokładni 
działo się to dwadzieścia jeden lat temu. 1. paź- 
dziernika 1913 roku rozpoczęłam moją karjerę 
artystyczną. Był to mój pierwszy wysięp Scenicz- 
ny w utworze Gerhardta Hauptinana pt: „Wnie- 
bowzięcie Haneozki“ w Teatrze Małym w War- 
szawie. Czy możecie sobie państwo wyobrazić, 
co to znaczy dla młodej dziewczyny poraz pierw- 
szy stanąć na scenie? Tego nie pojmie nikt, ani 
publiczność, ami koledzy, ani krytyka. To zrozu- 
mie tylko matka. 

Jednakże moją matka przebywała wówczas w 
małem mieście prowincjonalnem, odległem od 
Warszawy o cztery godziny jazdy koleją. Cztery 
godziny jazdy koleją w trzeciej klasie stanowiło 
koszt i gumę mieosiągalną dla debjutaptki sceni- 
cznej. Dla mojej matki, która była wdową po za- 
bitym w rewolucji w roku 1905 arystokracie (?), 
hyła to również suma przekraczająca jej możli- 
wości. Ponieważ pragnęłam gorąco by matka by- 
ła na przedstawieniu, poszłam dosłownie żebrać 
między kolegów. Młodzi ludzie pracujący wów- 
czas w teatrze nie posiadali również wiele pienię- 
dzy. Udało mi się w końcu uzyskać potrzebną su- 
mę, którą zdołałam posłać matce, tak, że mogła 
w ostatniej chwili wsiąść do pociągu, który przy- 
wiózł ją na premjerę. 

Siedmiu kolegów złożyło się wówczas na tę po" 
dróż i nazwisk ich nigdy nie zapomnę. Dniem naj- 
większej radości i dumy w mojem życiu był ten, 
gdy mogłam każdemu z nich przesłać czek na ty- 
siac dolarów z Hollywood". 

"Tyle podaje Pola Negri o swoim debjucie, w je- 
dnem z pism zagranicznych. Można do tego dodać, 
że matka artystki p. Apolonja Chalupiec, jak ongi, 
tak i dzisiaj cieszy się wielką miłością córki, któ- 
ra otacza ją największą” troskliwością. 


Bruno Adler 


Copyright by Michal Kacha — Verlag Praha. 
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SprawaLeopoldafFiilsnera 


Autoryzowany przekład G. Nadlerowej 


Miffek wchodzi do celi, śmieje się wraz z inny- 
mi, „Słusznie ci się dzieje Żydzie, dlaczegóś taki 
skryty!“ Podniecenie Iłilsnera wzrasta z godziny 
na godzinę. Nie sypia prawie zupelnie, za dnia 
wałęsa się nieobecny myślami, od czasu do czasu 
Z piersi jego wydobywa się przerażliwy krzyk. 
Wtedy podchodzą ku niemu Arator i Prohaska, ci 
są mu dobrze usposobieni i radzą mu wyjawić 
prawdę. I znowu popada Hilsner w stan głuchej 
mpatji. Noc z wtorku na środę jest najgorsza. 

Vszystkia członki bolą go od szlurchańców i bi- 
cia. Gdy zamyka oczy widżi przed sobą, wysoką 
grożącą mu szubienicę. Pocieszają poraz X-ty: 
Bie można przecież powiesić niewinnego. Ale wła- 
ściwie dlaczego nie można?.. Chyba, gdyby zło- 
żył zeznanie? Dwaj Żydzi, powiadają tamci, to- 
warzyszyli mu. Rzekomo miał być jeden kulawy 
między nimi. Erbman z Trebitsch ma jedną nogę 
krótszą. Nocował tego roku raz u jego matki ra- 
zem z Wassermanem, też takim sobie żebrakiem... 


Rankiem rozlega się dokoła sluk. W gmachu sa- 
dowym zaprowadza się telefony, a teraz właśnie 
ummacmia się izolatory. „Słyszysz Polda?: pyta 
Arator, „budują szubienicę dla ciebie!“ Hilsner 
wie, że to nieprawda. A jednak każde uderzenie 
młotka przeszywa go aż do szpiku kości, Nie ina- 
czej rzecz się będzie miała, gdy jego poprowadzą 
na stracenie. Co ma począć? Boże wielki! Zwa- 
rjuje chyba, nie wytrzyma tego! Wzdycha i zawo- 
dzi, Arator i Prohaska znów zabierają się do nie- 
go. „Nie bądź głupi. Co cię inni obchodzą. Wy- 
mień ich nazwiska“. — Ale natychmiast „inaczej 
może być zapóźno!* 

„No, masz“ Arator podsuwa mu kawałek papie- 
ru i ołówek, „Skąd om go właściwie ma?“ nasuwa 
się Poldzie przelotne pytanie. „Napisz, jeśli nie 
chcesz powiedzieć!* Hilsner nie pisze. „A zatem 
pozwól żebym ja napisał!* Polda milczy. Nie wła- 
da już ani jedną przytomną myśla. „Jak się nazy« 
wają? dopytuje się tamten. I prawie mechanicz- 


nie, automatycznie odbiera w odpowiedzi: „Was- 
serman* — A ten drugi? — „Erbman* — „Wspól- 
nie ją sprzątnęliście?* — Nie.. przenocowali u 
matki. — „W dniu morderstwa?“ „Tak“ — „A po- 
tem?" — 

Jak na zawołanie zjawia się teraz Millek i sla- 
wia dalsze pytania. Hilsner dajc tylko krótkie od- 
powiedzi. Ale ostatecznie wyciągają z niego 
wszystko, co chcieliby wiedzieć, a mianowicie: 
że ci dwaj i jeszcze jeden, niejaki Trajler dopy- 
lywali się o dziewczynę, a on wymienił Agnie- 
szkę Hruzę. Co zamierzali z nią zrobić nie wie- 
dział, przypuszczał, że chcą się z nią przespać. 
Czy to z nimi pędził cwałem do miasta wązką u- 
liczką koło domu Pojmanów? — Tak. — Czy je- 
dem z obcych utyka na nogę? — Tak. — Zaprowa= 
dait ich do lasu, wskazał na miejsce, z którego 
świetmie można była dostrzec nadchodzącą dziew» 
czynę. Tam ukrył się Wasserman za drzewem. 
Erbman w krzakach. W chwili, gdy dziewczyna 
przechodziła tamtędy, uderzyli ją pałką i wciągnę- 
li do lasu. On, Polda, nie chciał się temu dłużej 
przypatrywać i uciekł. Zeznania swe uzupełnia 
zapewnieniem, że Żydzi z Polny, to jedna wielka 
bamda — gdyby podczas przesłuchania byli się 
inaczej a nim wyrażali, oszczędziliby mu niejedno. 


<Ciąg dalszy nastąpi.). 


mu 


„NOWY DZIENNIK” piątek 9. XI. 1934 


Najtańsze przejazdy turystyczne |i Stanisławowi Podsadeckiemu (lat 44) — egzeku- 


DO PALESTYNY 


tylko przez Egzekutywę Organizacji Sjonistycznej 


Kraków, ul. Dietla 107, telefon 108-84. 


KRONIK 
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słońca TRIER KTOREJ 
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Zachód 8 
słońca 
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Publiczność będzie śpiewać 
Hymn Państwowy 


Z Warszawy donoszą: s 

Na posiedzeniu zwołanem przez Komitet Propa- 
gandy Czynu Polskiego z udziałem przedstawi- 
cieli organizacyj społecznych, odbytem w 6ali ra- 
dy miejskiej pod przewodnictwem prof. Michato- 
wicza, przyjęto jednomyślnie zalecenie, aby pod- 
czas przemarszu pochodów w dniu 10 listopada 
wiecz., publiczność intonowała na ulicach wraz z 
orkiestrami Hymn Państwowy, 

Chodzi o wytworzenie odpowiedniego nastroju. 

Zwrócono również uwagę na dość chłodny do- 
tychczas stosunek publiczności do naszych oddzia 
łów wojskowych, gdy zagranicą są one gorąco wi- 
tano przez publiczność. 

Pozatem podkreślono, iż obowiązkiem jest od- 
krywanie głów przed sztandarami organizacyj woj 
skowych i bojowych. 


Zyciowski Komitet Pomony 
Bezrobotnym w Krakowie 

Onegdaj odbyło się w sali kahału pierwsze tego- 
reczne konstytuujące posiedzenie Żydowskiego 
Komitetu Pomocy dla bezrobotnych, na którem 
złożono sprawozdanie œ prac Komitetu za okres 
1933/34, poczem postanowiono również i w eezonie 
1934/35 kontynuować powyższą akcję i wybrano 
w tym celu komitet honorowy, komitet wyko- 
mawczy, oraz sekcje finansową, aprowizacyjną, 
romdzielczą, herbacianą, zbiórkową i propagando- 
wą. W najbliższych dniach Komitet wyda odezwę 
do społeczeństwa żydowskiego i zainauguruje a- 
kcję deklaracyjną. Niewątpliwie apołeczeństwo ży 
dowskie pospieszy z wydatną pomocą dla ulżenia 
doli żydowskim bezrobotnym, 


Co stamiało, a co zdrożało 
od roku 1928 


Główny Urząd Statystyczny podaje, że w ko- 
sztach utrzymanie „rodziny pracownika umysło- 
wego“ zaszły od roku 1928 zmiany następujące: 

Przyjmując ceny w r. 1928, jako 100, wskaźnik 
za październik 1984 wynosił 70,8, w tem żywność 
50,1, opał i światło 86,1, mieszkanie 148,2, odzież 
i obuwie 56,2, higjena i zdrowie 68,5, alkohol i ty- 
toń 100,3, inne wydatki 89.7. 

Dodać należy, że komisja, czynna przy G.U.S. 
oblicza tylko zmiany procentowe kosztów utrzy- 
mania z miesiąca na miesiąc dla rodzin pracowni- 
ków, zarówno urzędników, jak i robotników, za- 
trudnionych w przemyśle i handlu. 


Nie dostawali poborów — 
więc pobrali je sami 


(rg) Lustracja ksiąg przeprowadzona w gminib 
w Dobczycach ujawniła w r. 1932 pewne niepra- 
widłowości, Okazało eię, iż kwoty pochodzące z 
podatków nie zawsze wpływały do kasy gminnej, 
lecz ezęściowa zatrzymywane były przez dwóch 
egzekutorów. 

Zawiadomione o tem władze prokuratorskie, 
wdrożyły dochodzenia w wymiku których powsta 
akt oskarżenia przeciw Jakóbowi Słonce (lat 57) 


torom podatkowym w Dobczycach. Obaj byli o- 
skarżeni o to, że w latach 1927—1982 przywłia» 
szczyli sobie z fundtszów gminnych około 4600 zł. 

Jak się jednak okazało, sprawa nabrała specy-- 
ficznego charakteru. Oto gospodarka gminna po- 
zostawiała wielo do życzenia. W kasie gminnej 
stale odczuwano brak gotówki, co powodowało 
nieregularne wypłacanie poborów urzędnikom. To- 
też obaj oskarżeni tłómaczyli się, iż pobrali z ka- 
sy pewne kwoty — niżeze, aniżeli w akcie oskar- 
żenia — uczymili to jednak dia zabezpieczenia 
swych należności. 

Po przeprowadzonej rozprawie, trybunał pod 
przewodnictwem 8. o. dra Ostręgi wydał wyrok 
uniewinniający obu oskarżonych. Oskarżał proku- 
rator dr. Gajewski, 

A 
DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 45 


HOTEL MONOPOL 


KATOWICE 


100 pokoji, woda bieżąca zimna i ciepła, sygnalizacja 
"świetlna, telefony we wszystkich pokojach, winda. — 
Ceny od zł. 6. Restauracja — dancing — bar we wła- 
snym zarzędzie. 1148kr 


Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI 


— TEATR ŻYDOWSKI. Bocheńska 7. Goscinne 
występy Jonasa Turkowa i Djany Blumenfeld. 
Dziś i jutro teatr nieczynny. W sobotę trzecia pre 
mjera pt.: „Namiętność*, Początek o godz. 5-tej 
pop. i o godz. S-tej wiecz. 

— Z TEATRU IM, J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 
w czwartek po cenach najniższych Świetna kome- 
dja muzyczna „Domek z kart“. Jutro w piątek 
„Lilla Weneda* J. Słowackiego. W próbach ko- 
medja P. Bertona „Piękna Marsyljanka", która 
ukaże się w sobotę 40 bm. 

— „RIGOLETTO“ Z A, SARI, A. DOBOSZEM 
I E. MOSSAKOWSKIM, W poniedziałek dn. 12 
bm. wznawia Opera krakowska Verdiego „Rigo- 
ietto* w sensacyjnej obsadzie: Gilqdą będzie A. Sa- 
ri, W roli księcia Mantuy wystąpi świetny tencr 
opery warszawskiej A. Dobosz, zaś jako Rigolei- 
to zaprezentuje się barytonisia E. Mossakowski. 

— MIECZYSŁAW FOGG, Adam Wysocki, Ma- 
rysia Nobisówna, wezmą udział jako soliści w 
dwóch wieczorach Chóru Dana, które odbędą się 
już w najbliższą sobotę 10 i niedzielę 11 listopa- 
da o godz. 845 wiecz. w Bagateli. Bilety w ka- 
‘sie Bągateli, 

— NOWA REWJA W BAGATELJ. Dziś we 
czwartek wystawia Bagatela nową barwną re- 
wię pt. Hopla! Hopla! w wykonaniu artystów 
scen warszawskich z Melodystówną, Szulcówną, 
Lopkicm Boruńskim i Piotrowskim na czele. 

— MIKOŁAJ GRŁOW, światowej sławy piani- 
sta- wirtuoz wystąpi z jedynym koncertem we 
wtorek dmia 13 bm. w sali Saskiej. Bilety są do 
nabycia w kasie przy sali, św. Jana 6. 

— DORA KALINÓWNA, świetna recytator< : 
pieśniarka, na ogólne żądanie, wystąpi po raz dru 
gi w niedzielę 11 bm w sali Saskiej, Fascynują- 
cą interpretacją grolesek, piosenek ludowych i ży 
dowskich niezawodnie ściągnie i tym razem iłu- 
my publiczności. Bilety są do nabycia w kasie 
przy sali, św. Jana 6. r 

— HALLO TARNÓW! Dziś we czwartek i ju- 
tro w piątek wystąpią gościnnie w sali „Sokoła“ 
znakomici artyści Jonas Turkow i Djana Blu- 
menfeld na czele pierwszorzędnego zespołu. Wy- 
stawią dziś „4l-szy“, sensacyjną sztukę sowiecką 
w 3-ch aktach B. Ławreniewa, jutro główną s"tu- 
kę Leonarda Franka „Przyczyna“ (Di Sybe). Po- 
zostałe bilety w firmie Seiden ul. Wałowa. Po- 
czątak o godz. 9-tej wiecz. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH 

ADRIA: „Czy Lucyna to dziewczyna“ (Bodo, 
Smosarska) 

APOLLO: „Maskarada“, 

ATLANTIC: „Car szaleni: HA 

BAGATELA: „Gniazdo zakochanych“ oraz re- 
wja pt: „Hopla! Hopla! 

— DOM ŻOŁNIERZA: „Chcemy męża“. 

PROMIEŃ: „Shańbiona* i „Nie będziesz kurty- 


zamą”, 
SŁONKO: „Maharadża Rampuru* (Borys Kar- 


lofi). 

SZTUKA: „Zbrodnia w Trynidadd“. 

ŚWIT: „Syn King- Konga“ (Helena Mack, R. 
Armstrong). 

UCIECHA: „I cóż dalej szary człowieku?” (D. 
Mongomery i M. Sullivan). 

WANDA: „Karnawal i Miłość" (Hęqrman Thimig, 
Lien Deyenrs i Hans Moser), 
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Ludzie chorzy aa kamienie żółciowe 1 nerkowe, 
jak również i na kamicę pęcherzową i nadmierne 
wytwarzanie się kwasu moczowego i artretyzm po- 
winni regulować funkoje kiszek, stosując natural- 
ną wodę gorzką „Franciszka-Józeta*. 


O M 


E 


VIADOMOSCI z 
Afera inż. Żmigroda— 


eksperia w procesie uoryonowej 


Z Warszawy donoszą: W Państwowym Żukła 
dzie Badania Żywności wykryto w ostatnich cza- 
sach poważne nadużycia, które pociągnęły za sobą 
straty dla Skarbu Państwa. Śledztwo ustalilo, iż 
nadużyć tych, sięgających znacznych sum dupu 
ścił się były dyrektor Zakładu, inż. Henryk Żmi- 
grod, który w tych dniach zbiegł w qiewiadomym 
narazie kierunku. 

Z polecenia prokuratora przy Sądzie Okręgowym 
w Warszawie p. Fuerstenberga rozesłano radjo- 
gramy o wszczęciu poszukiwań za inż, Żmigrodeni 
i rozesłaniu za nim listów gończych. 

Nadużycia inż. Ż, polegały na tem, że nia wpła- 
cił do kasy Zakładu pieniędzy, pobranych za prze- 
prowadzanie analiz. Wysokość przywłaszczonych 
przez niego sum ustali dalsze śledztwo, 

Ipż. Żmigrod występował jako ekspert w głoś- 
nym procesie Gorgonowej, przyczem głośne były 
jego starcia z prof. Olbrychtem. 

Od szeregu lat inż. 4. zajmował się badaniem 
środków żywności, zakwestjonowanych w skle- 
pach i na targach miejskich. 

Ld 4 4 

Wedle krążących pogłosek, inż. Ż. rewizyj tych 
dokonywał jakoby „celowo“ i to zazwyczaj w w- 
kresie przedświątecznym, kiedy w handlu panuje 
ożywiony ruch. 

Ojciec b. dyr. Ż. jest właścicielem fabryki mar- 
garyny w Łodzi i Ż. przeważnie kwestjonował i .za- 
bierał do analizy wyroby obcych wytwórni. 

Praktykowało się tak, iż towar przetrzymywa- 
no i wydawano go dopiero po świętach. Produkty 
natomiast łódzkiej fabryki, protęgowanej przeż inż. 
Ż., nigdy nie były kwestjonowane.., 

Bliższe szczegóły, zataczające coraz szersza krę- 
gi, nie mogą być narazie ujawnione. 

Inż. Żmigród jest wychrztą. 


Mrożąca krew tragedja 
rodzinna 


Chory ojciec zarżnął brzytwą dzieci I sam się 
powiesił 


Z Baranowicz donoszą: Mieszkaniec wsi Gnoj- 
na, gmimy dobromyskiej, Konstanty Pacewicz, lat 
28, w czasie nieobecności żony zarżnął brzytwą 
dwoje swoich dzieci, Marję (lat 4) i Olgę (lat 2), 
trzytygodniową zaś dziewczynkę okaleczył, po- 
czem sam sobie poderżnął gardło a następnie po- 
wiesił się w sieni. 

Pacewicz od dłuższego czasu chorował na kiłę, 
zaraził żonę, dzieci zaś obciążone były dziedzicz- 
nie i to było przyczyną zabójstwa í samobójstwa. 
[EJ 


LSPOPREU 


KWAŚNIEWSKA EMIGRUJE DU WARSZAWY. 


Rekordzistka Polski w rzicie oszczepem i mi- 
strzyni w pięcioboju Maryla Kwaśniewska zwró- 
cila się do LKS-u z prośbą o zwolnienie, Zuako- 
mita lekkoatletka przenosi się do jednego z klu- 
bów stołecznych, którego nazwa jest narazie u- 
trzymywana w tajemnicy. Z pewnych znaków na 
niebie i ziemi wnioskować można, że Kwaśniew- 
ska zasili sekcję kobiecą Legji, która pozyska w 
ten sposób pierwszą wartościową zawodniczkę. 

Satnowisko ŁKS-u w sprawie zwolnienia nie 
zostało jeszcze nstalone. 


15-RUNDOWE WALKI. 


Bokserska Komisja sianu New- York uchwali- 
ła, że wszystkie mecze eliminacyjne (nietylko fi- 
nałowe) ʻo tytuły mistrzów świata í mistrzów 
państwowych muszą być rozgrywane, jeśli chodzi 
o boks zawodowy, w 15 rundach p 


BOUSSUS I MATHIEU NA CZELE TENNISI- 
STÓW FRANCJI, 


Na liście najlepszych tennisistów francuskich, 
która w tych dniach ma być oficjalnie opubliko= 
wana przez Franc. Zw. Tennisowy, na pierw- 
szem miejscu w klasyfikacji panów widnieje ne 
zwisko Boussus'a, a w kategorji pań — Mathieu 
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Sesja Sejmu i Senafu 


Warszawa, 7. 11. PAT. Dziś o godzinie 
13-ej przybył do gmachu Sejmu dyrektor 
biura prawnego prezesa Rady ministrów p. 
Władysława Paczoski, który wręczył p. mar 
szałkowi Sejmu zarządzeni: Prezydenta Rze 
czypospolitej w sprawie odroczenia sesji 
zwyczajnej Sejmu. Zarządzenie pana Prezy- 
denta brzmi: 

„Na podstawie art. 25 konstytucji odra- 
czam z dniem 7 listopada i70t r. sesję zwy- 
czajną sejmu na dni 39 Spała, dnia 6 listo- 
pada 1934 r. (—) Prezydent Rzeczypospo- 
ltej Ignacy Mościcki. (—) prezes Rady mi- 
nistrów -Leon Kozłowski. 

Następnie p. dyr. Paczoski zarządzenie 
podobnej treści z powołaniem się na art. 37 
konstytucji doręczył panu marszałkowi Se- 
natu. 


Rozdzial referatów budżetu 
w Sejmie i Senacie 


Warszawa. 7. 11. PAT. Dzisiaj odbyło się pod 
przewodnictwem pos. Byrki posiedzenie komisji 
budżetowej Sejmu, Na posiedzeniu tem dokonano 
rozdziału referatów poszczególnych części bu- 
dżetu na.rok 1935-36. Sprawozdawcami poszczegól 
nych części preliminarza wybrani zostali następu- 
jący posłowie: Budżet Prezydenta R. P. i Najwyż- 
szą Izbę Kontroli objął pos. Czuma. Prezydjum 
rady ministrów pos. Tebinka, fundusze podległe 
prezydjum rady ministrów pos. Sowiński, mini- 
sterstwo spraw zagranicznych pos. Walewski, mi- 
nisterstwo spraw wojskowych pas. Duch, fundu- 
sze podłegie ministerstwu spraw wojskowych pos. 
Sanojca, ministerstwo spraw wewnętrznych pos. 
Pączek, ministerstwo skarbu pos. Hołyński, mono- 
pole pos. Hutten-Czapski, fundusze podległe mi- 
nisterstwu skarbu pos. Sanojca, pos. Hołyński i 
pos. Czernichowski, ministerstwo sprawiedliwości 
poseł Seidler, ministerstwo przemysłu i handlu 
pos. Czstnichowski, ministerstwo komunikacji pos. 
Starzak, fundusze podległe ministerstwu komuni- 
kacji pos. Srzednicki, ministerstwo rolnictwa i re- 
form rolnych pos. Karwacki, ministerstwo WR i 
CP pos. Zdzisław Stroński, ministerstwo opieki 
społecznej pos. Sowiński, przedsiębiorstwa i zakła 
dy podłegłe ministerstwu opieki społecznej pos 
Dyboski, ministerstwo poczt i telegrałów pos. 
Dobrzański, emerytury i zaopatrzenia oraz renty 
inwalidzkie i pensje pos. Wagner, dłagi państwo- 
we pos. Hutten Czapski. Ustawę skarbową i refe- 
rat generalny objął pos, Miedziński. 

Warszawa. 7. 11. PAT. Na posiedzeniu senackiej 


„NOWY DZIENNIK" piątek 9. XL 1934 


odroczona na 50 dni 


komisji skarbowo-budżetowej pod przewodni- 
ctwem sen. Popłąwskiego przydzielono referaty 
poszczególnych części preliminarza budżetowego, 
jak następuje: Prezydent R. P. i ministerstwo prze 
mysłu i hardlu sen. Evert, N.I.K. i Sejm sen. Dru- 
cki—Lukecki, Senat * prezydjum Rady Ministrów 
sen. Mora-Brzeziński, fundusz pracy sen. Iwano- 
wski, ministerstwo spraw zagranicznych sen. Han- 
na Hubicka, ministerstwo spraw wojskowych sen. 
Dąmbski, ministerstwo spraw wewnętrznych sen, 
Wańkowicz, ministerstwo skarbu oraz długi pań- 
stwowe sen. Szarski, ministerstwo sprawiedliwości 
sen. Zaczek, ministerstwo komunikacji sen. Sko- 
czyłas, ministerstwo rolnictwa i reform rolnych 
sen. Rdułowski, ministerstwo WR i OP sen. Ehren- 
kreuz, ministerstwo opieki społecznej sen. Barań- 
ski, ministerstwo poczt i telegratów sen. Lempke, 
emerytury i zaopatrzenia, renty inwalidzkie i pen- 
sje oraz monopolie sen. Tarłowski, Referat gene- 
ralny i ustawę skarbową objął sen. Szarski. 


Referenci budżetu 
a tarcia w klubie B. B. 
Warszawa. 7. 11. (Sin) Jakkołwiek przydział re 
feratów w komisji budżetowej Sejmu nie posiada w 
tej chwili żadnego znaczenia, albowiem referen- 
ci nałeżą do klubu rządowego i nie opracowują sa 
modzielnych referatów budżetowych, to jednak 
sposób, w jaki dziś rozdano referaty wśród po 
słów, określa stan rozgrywek partyjnych na tere- 
nie klubu BB. Na uwagę zasługuje, że referat bu- 
dżetu Ministerstwa Spraw Wojskowych, który jest 
uważauy za najwięcej honorowy, gdyż daje moż- 
ność dostąpienia zaszczytu rozmów z marsz. Pił- 
sudskim, a który znajdował się dotychczas w rę- 
kach wicemarszałka Polakiewicza przyznany Zo- 
stał posłowi Duchowi, który — jak wiadomo — 
został usunięty ze stanowiska wiceministra w kil 
ka dni po objęciu rządów przez premiera Kozło- 
wskiego. Znany z awantur sejmowych poseł Sa- 
nojca, który otrzymał w swoim czasie referat 
budżetu Minieterstwa Reform Rolnych, a potem zo 
stał zdegradowany do referatu budżetu Min. 
Poczt, w tym roku został pozbawiony i tego refe- 
zatu, a referować będzie jedynie fundusz kwaterun 
kowy i wořkowy . B. prezydent m. Lwowa pos. 
Brzozowski przestał referować budżet prezydjum 
rady ministrów. I w Senacie nastąpiły zmiany, bę 
dące wynikiem „czystki“. Wobec tego, że sen. Wy 
rostek złożył mandat, budżet MSWojsk. przy 
padł sen, Dąmbskiemu. Jak wydomo, sen. Sobo- 
lewski b. członek zarządu Żyrardowa, był referen 
tem budżetu M.S.W. Obecnie referat ten został 
przyda lony sen, Wańkowiczowi. 


Wielkie zwycięstwo Roosevelta 


Nowy Jork, 7 .11. (R) Aczkolwiek tylko 
częściowe rezultaty znane są dotąd z wybo- 
rów amerykańskich, to jednak wskazują one 
na decydującą przewagę demokratów i wiel- | 
kie zwycięstwo prezydenta Roosevelta. Do| 
izby reprezentantów dotąd wybrano 208 de- 
mokratów i 52 republikanów. Dotąd niewia- 
dome są wyniki w 175 okręgach, ale ponie- 
waż dla posiadania większości wymagana 
jest liczba 218 mandatów, to uzyskanie 
przez demokratów tej większości nie może 
ulegać wątpliwości. Biorąc obecny stosunek 
wybranych można się nawet spodziewać, że 
większość demokratyczna będzie przytłacza 
faca. 

Z wyborów do senatu, do którego wybie- 
rana jest tylko trzecia część składu senatu, 
a więc 32 senatorów na 96 mandatów ogó- 
łem, wiadomych jest dotąd 21 wyników, a 
mianowicie wybranych jest 18 demokratów 
i 8 republikanów, 11 mandatów jeszcze jest 
niewiadomych. Również co do senatu wido- 
ki demokratów są znakomite i liczą oni, że 

da posiadali w senacie 2/3-cie mandatów. 
Co do wyborów gubernatorów stanów, wia- 
domem już jest, że gubernator stanu New 
York, demokrata Lehman, został wybrany 
ponownie natomiast kandydat  republikań- 
ski Moses poniósł dotkliwą porażkę. 

N Wiadomem test datog ża qdqsmakrani nv. 


skali znakomitą przewagę w stanach Virgi- 
nia, Floryda, Mississipi, Texas, Arizona, New 
Jork. Nevada i Tennesse. W niektórych sta- 
nach doszło do krwawych zajść, w rezulta- 
cie których byli zabici i ranni, naogół jed- 
nak panuje spokój i porządek. 


Nowy Jerk, 7. 11. (R) Dotychczasowy gu- 
bernator stanu Kalifornja Merriam odniósł 
zwycięstwo nad Upton Sinclairem, uzysku- 
jąc 125 tys. głosów większości. Gubernator 
Merriam oświadczył, iż wyniki wyborów są 
dowodem, że fantastyczne bolszewickie pro- 
jekty Upton Sinelaira nie odpowiadają oby- 
watelom kalifornijskim, którzy pozostają 
wierni postępowemu amerykanizmowi i wy- 
próbowanym metodom rządu. 
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Dolar 


TFL GIEŁD 


GIEŁDA KRAKOWSKA 

Kraków, 7. 11. 1934, Akcje utrzymane. 
bez zmiany, 

Papiery procentowe: 4-proc. Prem. Poż. dola- 
rowa 53.10. 

Zebranie giełdowe zaznaczyło tendencję naogół 
utrzymaną. Zainteresowanie ograniczone do po- 
szczególnych papierów przy małej chęci do pra- 
cy. Do transakcyj doszło jedynie z papierów pro- 
cantowych 4-proc. Prem. Poż. dolarową po kur- 
sie ustalonym nieco słabiej. Obroty większe. 

Na pogiełdziu sytuacja podobna. Płacono 4 i pół 
proc. l. z. TKZ. m. Warszawy 52 za 100. 

Waluty i dewizy oficjalnie bez notowania. 

Na rynku walutowym w obrotach prywatnych 
i międzybankowych zasadniczych zmian nie zano- 
towano. Zapotrzebowanie niewielkie pokryte do- 
siateczną podażą. W Krakowie dolar gotówkowy 
5.26 i pół do 5.29, czeki bankowo 5.28—5.30, Bank 
Polski płacił za dolara drobne sztuki 5.25, grub- 
sze 5.26. Z innych walut Funt szterling 26.42)-— 
26.55, Frank szwajcarski 172—172.75, Marsa ic- 
miecka gotówka 186—188, wypłata 212.50—210.50, 
Korona czeska gotówka 21—21.20. 

GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, 7. 11. Kursy zamknięcia: Akcje: 
Bank Polski 94.75, 95, Cukier 27.25, 27.50, Węgiel 
12.75, Lilpop 10.60. Tendenoja utrzymana. Papie- 
ry procentowe: 3-proc. budowlana 46.50, 4-proc. 
inwestycyjna 116, 5-proc. konwersyjna 66, 6-p oc. 
dolarowa 72.75, 72.50, 7-proc. dolarowa (dolarów= 
ka) 53.25, 7-proc. stabilizacyjna 77, 76.75. Ten 1:n- 
cja utrzymana, Listy Zast. BGK. oraz Bku Roin. 
bez zmiany. 

Dewizy: Belgja 123.87, Gdańsk 172.82, Holan lja 
358.40, Kopenhaga 118.50, Londyn 2655, Nowy 
Jork telegraficzny 5.30 i trzy ósme, Oslo 13359, 
Paryż 34.90 i pół, Praga 2213, Sztokholm 134.85, 
Szwajcarja 17254, Włochy, 45.36, Berlin 213.25. 
Tendencja niejednolita, 


DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH 
W WARSZAWIE 
Warszawa, 7. 11. W. dniu dzisiejszym dolarem 
obracano po kursie 5.28 i trzy czw., przy tenuen- 
cji mocniejszej. W godzinach wieczorowych wy- 
mieniano orjentacyjnie kurs dolara w płac niu 
5.28 oraz 5.29 i pół w towarze, przy tendencji u- 
trzymanmej. 
GIEŁDA LWOWSKA 
Lwów, 7. ii. (O). Na dzisiejszej gieldzie zbożo- 
wej zaznaczyły się obroty w pszenicy, życie ję- 
czmieniu, ziemniatach, mące oraz egzezstywna 
sprzedaż makuchów., Pszenica, żyto, o:rędy Żetnie 
i jęczmień zniżkują w cenie, /a ziemniaki proxy 
słowe o zawarto*.. 16 proc. skrani plason» zł 
3.50—3.70 za 100 kg. loco stacja załadowania. Ten- 
dencja nadal zniżkowa, usposobienie spokojne. 
Pszenica jednolita  Podwołoczyska 16—16.25, 
Lwów 1775—18, pszenica zbiorowa Podw. 14.75 
—15, Lwów 16.50---16.75, żyto jednolite Podw. 
13—13.25, Lwów 14.75—15, żyto zbiorowe Podw. 
12.50—12.75, Lwów  ]4.25—1450, otręby żytnie 
Podw. 7—7.25, Lwów 7.75—8, otręby, jęczmienne 
Podw. 8.50—9, Lwów 10.50—10.75. 
GIELDA POZNAŃSKA 
Poznań, 7. 11. Bez zmiany. Ogólne usposobienie 
spokojne. 
GIEŁDA ZURYCHSKA 
Zurych, 7. 11. Kursy zamknięcia: Dewizy: Pa- 
ryż 20.23 : pięć ósmych, Londyn 15.38, Nowy Jork 
3.07 i trzy ósme, Berlin 123.40, Wiedeń oficjalny 
72.85, Wiedeń noty 57.10, Praga 12.84, Warszawa 
57.90. Tendencja niejednolita. 
POŻYCZKA STABILIZACYJNA 
w Londynie Ł. 90.50, w Paryżu fr. fr. 1680, w 
Zurychu dol. 75.50 przy tendencji słabszej. 
POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU 
Nowy Jork, 6. 11, Giełda nieczynna. 
GIEŁDA METALI W LONDYNIE 
Londyn, 7. 11. Cynk dost. natychm. 12 1/4, ter- 
min. 121/2, cyna natychm. 226 5/8—2281/2, termin. 
228 1/2—228 5/8, Straits 229, ołów natychm. 101/4, 
termin. 109/16, miedź natychm. 27 9/16—27 5/8, ter- 
min. 27 7/8—27 15/16, Elektrolit 301/2—31. 
SE 


Kafasírofa niemieckiego samolofu 


Pieć osób zabitych 


Berlin, 7. 11. PAT. Samolot pasażerski 
kursujący na linji Królewiec-Berlin, po prze 
leceniu nad Gdańskiem, zmuszony był do ią- 
dowania w pobliżu miejscowości Gross Ra- 
kett o 20 klm. na południowy-zachód od 
Lavenburca. Z niewvraśnionych dotychczas 


przyczyn samolot przy lądowaniu spadł na 
ziemię ,przyczem znajdujące się w nim 5 G- 
sób poniosło śmierć na miejscu. Na miejsce 
wypadku wyjechała niezwłocznie komisja 


śledcza: ENTE 


„NOWY DZIENNIK“ piątek 9. XI. 1934 


Niemcy wysuwają zastrzeżenia 
przeciw użyciu wojsk francuskich 
dla zabezpieczenia plebiscytu 


Berlin. 7. 11. PAT, Urzędowo donoszą: Ogłoszo- 
ry przez agencję Havasa komunikat o rozmowie 
między ambasadorem n'emieckim w Paryżu i fran- 
cuskim ministrem spraw zagranicznych nie przy- 
nosi jeszcze wyczerpującego wyjaśnienia sytuacji, 
powstałej ostatnio w kwestji Zagłębia Saary. Bez- 
sprzecznie pocieszające jest, że p. Laval, w prze- 
ciwieństwie do wiadomości, ogłaszanych dotych- 
czas właśnie przez prasę francuską, zaprzecza 
istnieniu przygotowań wojskowych Francji celem 
wkroczenia do Zagłębia Saary. Z drugiej strony 
jednak trwa on nadal na stanowisku, że Francja 
byłaby uprawniona i zobowiązana do zabezpiecze- 
nia przez wysłanie sił wojskowych spokoju i ładu 


oraz swobody głosowania w Zagłębiu Saary. Ro- 
zumie się, że to stanowisko jest dla Niemiec nie do 
rrzyjęcia. Ambasador niemiecki w Paryżu wska- 
za na to w czasie rozmowy i prosił o komtynuowa- 
nie wymiany zdań, będąc już poinformowany o 
tem, że wysłana została do niego, jak również dv 
niemieckich placówek dyplomatycznych w Loudy 
nie, Rzymie i Brukseli instrukcja, zawierająca 
szczegółowo umotywowany nakaz rządu Rzeszy, 
aby wniesiono zastrzeżenia przeciwko użycia 
wojsk francuskich w Zagłębiu Saary i ponownie 
przeciwstawiono w ogólnej formie niemiecką kon- 
cepcję o traktowanin zagadnienia Saary występu 
jącym z różnych stron tendencjom. 


ana EE ak RPP PZ E E EWC 145 


Lewica przeciw projektom Doumergue'a 


Paryż, 7. 11. PAT. Grupy parlamentarne 
saujsiistycznej parti Francji, socjalistów 
francuskich i repubiikan socjalistów uchwa 
lly wspólnie ustosuukować isę nieprzychyl- 
nie do wniosku ptem,tra Doumergue'a o 
przyznanie rządowi trzymiesięcznego prowi- 
zctjum budżetowego, któryta wniosek gru- 
py wspomniane uważają za nieuzasadniony 
ze względu na miożnośc szybkiego uchwale- 
nia całego budże:u. Doputowani, należący do 
tych partyj, wypowiedzieil się również prze: 
ciw wszelkim próbom rewizji konstytucji, 
które mogłyby zmierzać do ustanowienia wła 
dzy jednostki, 


Unia demokratyczna 
przestrzega... 


Paryż. 7. 11. PAT. Grupa posłów, należących do 


Alliance democratique, zebrała się w Izbie deputo 
wanych celem zastanowienia się nad obecną g£y- 
tuacją polityczną. Po długiej dyskusji uchwalon^ 
wniosek, podkreślający koniączność utrzymania 
rozejmu partyjnego i przestrzegający tych, którzy 
chcieliby wywołać przesilenie rządowe, przed ^d- 
powiedzialnością, jaka w związku z tem mogłaby 
ra nich spaść. 


Kob ety francuskie demonstruią 
Paryż, 7. 11. PAT. Organizacje kobiece zebrały 


się wczoraj przed Izbą deputowanych z transpa-- 


rentami, domagającemi się przyznania kobietom 
praw wyborczych. Delegacja przewodniczących 
stowarzyszeń kobiecych była następnie przyjęta 
przez przewodniczącego komisji dla reformy pra- 
wa wyborczego dep. Mandela, który przychylnie 
ustosunkował się do dezyderatów organizacyj ko- 
biecych. Odpowiednie projekty będą  rozważone 


przez komisję. 


Ujęcie uczestników napadu 


na 5 kobiet żydowskich pod Tarnowem 


Tarnów. 7. 11. PAT. Sprawa bestjalskiego napa- 
du, dokonan?go w dniu wczorajszym koło Jodłów- 
ki Tuchowskiej na przejeżdżające furą na zakupy 
Żydówki wzbudziła tu wielkie zainteresowanie. Jak 
już donosiliśmy, Baila Gruenberg zmarła naski- 
tek odniesionych ran z pobicia kołami, Baila Sol- 
lender jest konająca, zaś Idesa Weiss i Frimeta 
Gruenberg ciężko ranne. 

W wyniku energicznego Śledztwa aresztowany 


został w Ołpinach Jan Wójick, który — po odsie- 
dzeniu 2-letniego więzienia — pragnąc zdobyć 
pieniądze na otwarcie sklepu, wziął udział w na- 
padzie, Ze względu na to, że jadący z Żydówkami 
woźnica Franciszek Sokólski zachowywał się po- 
dejrzanie i mimo że był jedynym mężczyzną na 
wozie, nie doznał żadnych obrażeń, został on are- 
sztowany pod zarzutem współudziału w. zbrodni, 


ren 


Doroczna parada w Moskwie | Prof. Weizmann w Palestyme 


Moskwa, 7. 11. PAT, Dziś, w siedemnastą roczni 
cę istnienia państwa sowieckiego odbyła się na 
Czerwonym Placu defilada wojska, a następnie 
manifestacja ludności cywilnej. Obecni byli naj- 
wyżsi dygnitarze partji państwa ze Stalinem, M » 
łotowem i Kalinimem na czele. Defiladę odbierał 
komisarz obrony Woroszyłow. Na trybunie dyplo- 
matycznej była obecna delegacja monogolskiej ve- 
publiki ludowej z premjerem Gendusem na czele. 
Wszystkie pisma w obszernych artykułach opty 
mistycznie charakteryzują sytuację związku sowie 
ckiego i podsumowują bilans 17-lecia istnienia pań- 
stwa, składając zapewnienie odnośnie pokojowośri 
p lityki sowieckiej wzywające jednocześnie do dal- 
szego wzmoncienia stanu obrony kraju. Z pośród 
sukcesów z dziedziny polityki zagramicznej prasa 
sowiecyż szczególnie podkreślą zbliżenie z Fran- 
cją i Stanami Zjednoczonemi oraz wstąpienie do 
Ligi Narodów. Wieczorem Kalinin wydał na 
Kremlu przyjęcie dla członków rządu, korpusu 
dyplomatycznego, korespondentów zagranicznych 
oraz wybitniejszych przedstawicieli społeczeństwa 
sowieckiego 

m e ; 


Nowy premier egipski 

Kair, 7. 11. PAT. Prezesem gabinetu zô- 
stał Nessim pasza, który był już premjerem 
egipskim w latach 1920—21 i 1922—23. _, 


ika 


Jerozolima, 7. 11. ŻAT. Do Hajfy przybył 
prof. Chaim Weizmann wraz z małżonką. 


[Jutro prof. Weizmann udaje się do Recho- 


wot, gdzie obejmie kierownictwo instytutu 


agrochemicznego imienia Sieffa. 


Są jeszcze Suche" stany; 
Nowy York, 7. 11. PAT. Floryda uchwali- 
ła zniesienie prohibicji, natomiast stany 
Kansas i Nebraska uchwaliły utrzymanie 
prohibicji w dalszym ciągu z 
Å“ + 


Holland (Missouri), 7. 11. (PAT). W związku z 
wyborami w okolicy Settle doszło do strzelaniny, 
ofiarami której padło 2-ch zabitych i 2-ch ciężko 
rannych, 


Dwie katastrofy kolejowe 
pod Brukseią 

Bruksela. 7. 11. PAT. W pobliżu Brukseli na 
siacji Ath, ekspress Calais-Bruksela wykoleił się. 
Lokomotywa spowodu nadmiernej szybkości wy- 
skoczyłą z szyn, odrywając się od reszty pociągu, 
co zmniejszyło rozmiary katastrofy, Maszynista po- 
niósł śmierć na miejscu, a 3 osoby odniosły rany. 
W kilkanaście godzin później w temsamem miej- 
scu nastąpiła druga katastrofa, Mianowicie na po- 
ciąg podmiejski wpadł ipociąg pospieszny, idący 2 
Mons do Brukseli. W czasie katastrofy jedna osob 
została zabita, a 12 odniosło rany, ~ 
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Ziazd rabinów w Tarnowie 


(Telefonem od naszego korespondenta) | 
Tarnów. 7. 11. (R) Wczoraj wieczorem przybył 
do Tarnowa rabin Halberstam z Bobowej Na 
powitanie rabina przybyły na dworzec olbrzymie 
tłumy ortodoksji z transparentami i lampionami, 
Przez ulice miasta przeciągnął pochód  ortodo: 
ksów, odprowadzających rabina, Na sobotę spo- 
dziewany jest wielki zjazd rabinów. z okolicznych 
miast i licznych rzesz ortodoksów. 


Sprawa p. Radwana 
przeci sądem 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Tarnów. 7. 11. (R) Dzierżawca dóbr p. Radwan 
podczas lipcowej powodzi nie wykonał polecenia 
starosty, który nakazał mu umieszczenie koni po- 
wodzian w jego stajni w Wierzchosławicach. Rówa 
nież osobista interwencja starosty tarnowskiego 
nie odniosła skutku, przyczem p. Radwan obra- 
ził słownie starostę, który go zaskarżył. Na dzisiej 
szej rozprawie przesłuchano jako świadka Roma- 
na ks. Sanguszkę. Ze względów formalnych rozwra 
wa została odroczona do 30 bm, 


Chrzest na łożu śmierci 
po operacji 

Lwów. 7. 11. (0.) Ze Złoczowa donoszą: W tutej 
szym szpitalu powszechnym dokonano operacji wy 
cięcia wyrostka robaczkowego u 58-letmiego traga 
rza Fischera ze Skały nad Zbruczem. Po operacji 
pacjent został w szpitalu. Żona jego, która czuwa- 
ia nad nim, zmuszona była wyjść do miasta, a 
gdy po, kilku godzinach wróciła oświadczomo jej, 
że mąż jej zmarł i że na pół godziny przed śmier- 
cią zażądał wezwania księdza, przed którym wy- 
raził życzenie, by go ochrzcić, co też uczyniono. 
żonie pokazano jakiś świstek papieru, na którym 
było napisane, że mąż jej chce się wychrzeić. Na 
świstku tym był znak Fischera, który był niepi- 
śmiennmy. Gdy, o tem dowiedział się rabinat w Zło- 
czowie oraz tamtejszy kahał, zażądał od zarządu 
szpitala wydania zwłok, celem pochowania ich na 
cmentarzu żydowskim, Zarząd szpitala odmówił: 
jednak wydania zwłok Fischera. Fakt ten wywołał 
poruszenie wśród żydowskiej ludności Złoczową i 
okolicy. 


Morderca sędziego w Tarnobrzegu 
u ęty 


Lwów, 7. 11, (0). Z Tarnobrzega donoszą, że 
wczoraj w godzinach wieczornych został areszto- 
wany morderca naczelnika sądu grodzkiege w 
Tarnobrzegu, śp. Krzesa. Jest nim znany bandyta, 
karany już kilkakrotnie, Gabrjel Czechór, który 
dopiero w ubiegłym tygodniu opuścił więzienie w 
Mielcu, gdzie odbywał 8-miesięczną karę za kra- 
dzież, Czechór zakradł się do piwnicy sędziego, 
chcąc ukraść węgiel i drzewo. Ponieważ sędzia 
Krzos jnż raz sądził Czechyra, ten obawiając się 
ponownego zasądzenia, chwycił za siekierę, leżą- 
cą w kącie piwnicy i zabił nią sędziego. Morderca 
przyznał się do winy. ` 


Zuchwałe obrabowanie 
ambulansu koleiowego 

Warszawa, 7. 11. (PAT). Wczoraj o godz. 21.52 
na szlaku Błonie-Płochocin kilku bandytów wtar- 
gnęło z bronią w ręku podczas biegu pociągu do 
wagonu bagażowego. Po steroryzowaniu kierowni- 
ka pociągu oraz konduktora, zrabowali ambulans 
kolejowy z zawartością ok. 38 tysięcy zł. Zatrzy- 
mawszy pociąg automatycznym hamulcem przed 
przystankiem Gołąbki, bandyci zbiegli w niewia- 
domym kierunku, 


Popełnił samobójstwo 
z nędzy 

Warszawa. 7. 11. (Sin) Dziś w godzinach tan- 
nych zamieszkały przy Aleji 3-go Maja nr. 2 
dr. Leon Garfinkel popełnił samobójstwo przez 
rzucenie się z czwartego piętra ma bruk. Przewie- 
ziony, do szpitala denat zmarł. Powodem saanobój 
stwa była nędza. 


Zgon Teodora Sztekera | 

Warszawa, 7. 11. (Sin) Dzisiaj o godz. 4 
rano w szpitalu zmarł znany zapaśnik polski 
Teodor Szteker. Prawdopodobnie przyczyną 
śmierci było zakażenie krwi 
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Dni Doumergaue'a policzone 


Na pienum -- żałoba, 


i u króla angielskiego, 
Y ski e prezydenta Austrii 


Londyn, 6. 11. PAT, Dziś o godz. 11-tej przed- 
z O ambasador polski Raczyński złożył 
królowi w pałacu Buckingham swoje listy uwie* 
rzytelniające. Dwie karoce dworskie wiozące am- 
hasadora Raczyńskiego, oraz wyższych  urzędni- 


w kuluarach -- gorączka przesileniowa 


(Telegram własny „Nowego Dziennika“) 


Paryż. 6, 11. (M) Inauguracyjne posiedzenie Izby i 
Senatu odbyło się dziś pod znakiem żałoby i uczcze- 
nia pamięci króla Aleksandra I-go, min. Barthou i 
t. prezydenta republiki Poincarego. Podniosłe prze- 
mówienia wygłosili w Izbie przewodniczący Bouisson 
i promjer Doumergue, w Senacie zaś przewodniczą- 
cy Jeannenney i minister spraw zagranicznych La: 
val. Przemówień tych wysłuchano stojąc, poczem na 
znak żałoby zamknięto posiedzenia. 

O ile na plenum zarówno w Izbie, jak i w Senacie 
panował nastrój uroczysty, o tyle w kuluarach to- 
czyły się zawzięte dysknsje nad stanowiskiem po- 
szczególnych stronniatw wobec zgłoszonych przez 
premjera Doumerguea wniosków. Do ożywienia 
atmosfery przyczyniły się relacje Q przebiegu posie- 
dzenia rady ministrów. Sądząc z głosów prasy wie- 
czornej, moment kryzysu już nastąpił. „Liberte“ 
donosi: W kołach parlamentarnych utrzymują, że 
ministrowie radykalni faktycznie już dzisiaj są w 
stanie dymisji. Oficjalnie złożą swoje teki w czwar- 
tek rano. Nie uczynili tego dziś, gdyż nie chcieli 
odbierać rządowi sposobności do złożenia pośmiertne 
go hołdu pamięci króla Aleksandra, miuistra Bar- 
thou i b. prezydenta Poimcarego, 

„Journal des Debats“ twierdzi na podstawie 
własnych informacyj, iż listy z dymisją ministrów ra- 
dykalnych zostały wprawdzie przygotowane, ale 
nie były wręczone podczas dzisiejszego posiedzenia 
rady ministrów 1 dotychczas nie są jeszcze podpi- 
sane, 


o LJ 

Radykali przed ciężką próbą 

Paryż. 6. 11. PAT. Deputowany Clerc omawiając 
obecne położenie gabinetu podkreśla w „Notre 
Temps“, Że naskntek wniosku premjera Doumer- 
gue'a w sprawie prowizorjum budżetowego na rok 
1935, radykałowie znaleźli się w niezwykle trudnem 
położeniu. Jeśli nie zgodzą się na ten wniosek, to 
obalą rząd rozejmu partyjnego, co może spowodo- 
wać krwawe starcia w Paryżu, jeśli zaś zgodzą się 
na wniosek premjera Doumergue'a, podpiszą temsa- 
mem wyznanie własnego bankrnetwa. 


Zarezerwowany fotel 
dla Herriota 


Paryż. 6. 11. PAT. W godzinach popołudniowych 
zebrała się grupa radykalna lzby deputowanych w 


celu naradzenia s'ę nad sytuacją polityczną. Sena- 
ior Chautemps, który naskutek wyboru do Senatu 
zmuszony był zrzec się przewodnictwa grupy rady- 
kalnej w Izbie oddał przewodnictwo pierwszemu wi- 
ceprzewodniczącemu dep, Dełbosowi. Postanowiono 
odroczyć wybór prezesa do późniejszego terminu, Od- 
roczenie wyboru przewodniczącego grupy interpretują 
naogół jako zarezerwowanie tego stanowiska dla 
min. Herriota, wrazie gdyby zgłosił on swoje nstą- 
pienie z rządu. Min. Herriot wygłosił następnie dłuż- 
sze przemówienie o sytuacji politycznej. Szczegółów 
dyskusji nad tem expose narazie nie podano do wia- 
domości prasy. 


Sytuacja jest poważna 


Paryż, 6. 11. PAT. Minister przemysłu i handlu 
Lamoureux, który dziś wieczorem miał wyjechać 
do Moskwy, odłożył ten wyjazd do bliżej nieokre- 
ślonego terminu. Inierpelowany przez dziennika- 
rzy Lamoureux oświadczył, że sytuacja politycz- 
na w chwili obecnej jest zbyt poważna, aby mógł 
on opuścić Paryż. Zbliżające się debaty w Izbie 


wymagają jego obecności, Ponadto minister za- 
zmaczył, iż wczoraj rozpoczął rokowania bilate- 
ralne z Belgją, przewidziane przez konferencję 
bloku złotego. Sprawa ta również zatrzymuje go 


w Paryżu. 


Dalsze uchwały 
przeciw projektom Doumergue'a 


Paryż. 6. 11. PAT, Grupa republikanów socjalistów 
w Izbie powzięła uchwałę, wypowiadającą się prze- 
ciw uchwaleniu prowizorjum budżetowego na 1. kwa! 
tał 1935 r., wychodząc z założenia, że na podstawie 
sprawozdania komisji finansowej można już obecnie 
nad budżetem na cały rok 
1935. Budżet ten winien być uchwalony przez izbę do 


przystąpić do dyskusji 


końca roku bieżącego. 


" * LJ 


Paryż, 6. 11. PAT. Grupa lewicy demokratycz- 
nej w senacie odbyła dziś posiedzenie, na którem 
większością 96 głosów przeciwko 2 przyjęto 
stanowi- 
skiem, jakie zajęło prezydjum grupy wobec pro- 
jektów premjera Doumergue'a. W szczególności 


uchwałę, wyrażającą solidarność ze 


ków ambasady, przejechały przez śródmieście, bu- 
dzac zainteresowanie publiczności. 
Ambasador Raczyński przeprowadzony został 
do apartamentów królewskich, gdzie oczekiwał 
go minister spraw zagranicznych sir John Simon 
w galowym stroju dworskim, w otoczeniu urzę- 
dników dworu królewskiego. Po przywitaniu sir 
John Simon pierwszy udał się do króla, następ- 
nie zaś marszałek dyplomatyczny! dworu królew- 
skiego gen. Sir George Clive wprowadził amba- 
sadora Raczyńskiego do pokoju audjencjonalne- 
go Jego Królewskiej Mości, Król Jerzy bardzo 
serdecznie powitał nowego ambasadora polskiego, 
przyjął z rąk jego listy uwierzytelniające pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej i odbył z nim w obe 
cności ministra spraw zagranicznych Simona kil- 
kuminotową rozmowę. Następnie ambasador Ra- 
czyński przedstawił królowi po kolei toawrzyszą 
cych mu członków ambasady. Na tem creemonjał 
dworski został wyczerpany i gen. Sir George Cli- 
ve odwiózł ambasadora Raczyńskiego oraz towa- 
rzyszące mu osoby karocami dworskiemi 6powro- 
tem do ambasady. „Ai 77 
Zaznaczyć należy, że cermonja? dworu królew- 
skiego mie przewiduje przy wnęczaniu przez am- 
basadora distów uwierzytelniających królowi wy- 
głaszania przemówień. z 
: E ih "TOBA | 
(Wiedeń, 6. 1L PAT. Nowomianowany poseł R. 
P. Jan Gawroński zjawił się dziś o godz. 12-tej 
w południe w towarzystwie członków poselstwa 
u prezydenta związkowego Miklasa, aby wręczyć 
mu pisma uwierzytelniające. Przy przyjeździe i 
odjeżdzie posła oddała mu horory pompanja: ho- 
nonowa przy dźwiękach marsza generalskiego. 
Przy wręczaniu pism uwierzytelniających obecny 
był minister spraw zagranicznych Berger-Walde- 
nege. 


6 lat budowano most w Toruniu 


Warszawa, 6. 11. PAT. W nia 1 bm. odbędzie 
się uroczyste otwarciq mostu drogowego na Wiśle 
w Toruniu. Most o długości 900 metrów I szero- 
kości użytkowej 15 mtr uważać należy za najwię- 
kszą inwestycję drogową w Polsce. Budowę mo- 
stu rozpoczęto w r. 1928, ukończono w 1934 r. -- 
Most zbudowaną grz funduszów. państwowych i 
miejskich, ; 


lewica dem, Senatu zastrzegła się przeciwko chęci 
Zniesienia prerogatyw Senatu w sprawie rozwią- 
zywania izby. Wyrażając gotowość poparcia re- 
formy ustroju państwowego lewica demokratycz- 


Interpelacja 


na Senatu zaleca przeprowadzenie reformy w ra- 


mach konstytucji. 


Japonja fortyfikuje wyspy mandatowe 
na Pacyfiku 


Londyn. 6. 11. (L) Prasa angielska przynosi sensa 
cyjne wiadomości o kosztownych fortyfikacjach i 
ulepszeniach fortowych, urządzanych przez Japonję 
na wyspach mandatowych na Oceanie Spokojnym 
Koszt robót na czterech drobnych wyspach wynosił 
w r. 19338 80,000 f. szt. mimo, że wyspy te nie posia- 
dają żadnej wartości gospodarczej, Mają one jednak 
doniosłe znaczenie strategiczne, gdyż leżą na linji 
komunikacyjnej między St. Zjednoczonemi a Filipi- 


Zderzyły się 
dwa kontrtorpedewce 


los Angeles, 6. 11. PAT. Podczas noc- 
nych manewrów, w których wzięło udział 25 
okrętów linjowych, kontrtorpedowiec „El- 
lis” zderzył się z kontrtorpedewcem „Me- 
Farland” w odległości 200 mil od zatoki Ma- 
gdaleny. Nikt z załogi nie doznał poważnych 
obrażeń. Kontrtorpedowiee „MceFarland” ma 
uszkodzony bok i woda wdarła się do oddzia 
łu kotłów, Dwa holowniki trzymają Się w po 
bliżu krążownika, by wrazie potrzeby przy- 
holować go do portu. Do | 

—0-5-.0— 

Paryż, B. 11. PAT. Członek najwyższej rady 
Wojennej gen. Georges „który odniósł poważne 
rany podczas zamachu marsylskiego, opuścił już 
szpitał i udał się na rekonwalescencję na rivierę 


francuską, 


nami i mogą stanowić korzystną bazę dla wypadów 
do Australji i Nowej Gwinei. Szczegóły te zostały u 


jawnione wczoraj w Genewie podczas obrad komisji 
mandatowej Ligi Narodów. Prócz fortyfikacyj wybu- 
dowano na tych wyspach szereg lotnisk. 


W miarodajnych kołach londyńskich wyrażany jest 
pogląd, że jakiekolwiek fortyfikowanie tych wysp 
stanowi pogwałcenie waszyngtońskiego układu mor 


skiego. 


|___NOWE PRZEPISY___ 
0 SPRZEDAŻACH NA RATY 


wedle nowego 
KODEKSU HANDLOWEGO 
wraz 
z przepisami związkowemi i wzorami umów 

wydał i objaśnił 

Dr. D. BULWĄ 

adwokat w Krakowie 

CENA EGZ, 2 ZŁ. 


Do nabycia w Admin. „Nowego Dziennika* 
Orzeszkowej 7. Konto P. K. O. Nr. 400.630, 
w Księgarni Powszechnej, na dworcu oraz 
w Stow. Kupców, Kraków, (rodzka L. 43, 


w sprawie Berezy Kartuskiej 


Warszawa, 6. 11. (Sin) Do laski marszałkowskiej 
wpłynęła interpelacja klubu narodowego w sprawia 
Gbchodzenia się z intermowanymi w obozie izolacyj 
nym w Berezie Kartuskiej. Interpelacja zawiera za- 
rzuty, że izolowani byli źle odżywiani i emajdowali 
się w fatalnych warunkach zdrowotnych, Wobec 
chorych nie stosowano djety. Karcer, do którego za- 
mykano izolowamych, nie miał posłań. Izolowanych 
zmuszano do oiężkiej pracy fizycznej, a także bito. 
Interpelacja podaje nazwiska funkcjonarjuszy, któ- 
rzy żle obchodzili się z izolowanymi i 

Klub parlamentarny PPS wniósł interpelację w 
sprawie Berezy Kartuskiej, więzienia Świętokrzyskie- 
go i in, oraz wniosek nagły w sprawie amnestji po 
wszechnej dla więźniów politycznych. 

m0 -8-0 i 


Dziennikarka francuska 
aresztowana w Madrycie 


Paryż, 6. 11. PAT. „Notre Temps“ donosi z Ma- 
(rytu o aresztowaniu przez władze hiszpańskie 
francuskiej dziennikarki Simone Tery, współpra- 
cowniczki „Oeuvre“. Aresztowanie nastąpiło, gdy 
pani Tery z trybuny prasowej przysłuchiwała się 
obradom Kortezów. Powodem aresztowania były 
korespondencje p. Tery, które wywołały nięzado- 
wolenie w hiszpańskich kołach wojskowych, , 


Gömbös w Rzymie 


Rzym, 6. 11 PAT, Premjer Gömbös nia? się 
dziś ramo da pałacu królewskiego, gdzie wpisał 
się do księgi audjencjomalnej, Następnie o godz. 
ll-tej udał się do Palazzo Venezia i odbył dluż- 
szą rozmowę z Mussolinim. Pa konferencji tej w 
poselstwie węgierskiem przy. Kwirynale odbylo 
się Śniądamie na cześć premiera Gómbósa, Prasa 
włoska zamieszcza dłuższe artykuły powitalne 
2 okazji wizyty premjera Gómbósą wsikaggijąc na 
serdeczną stosunki między obu $ <H 
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W przededniu uroczystości 
Święia Niepodległości 
w Krakowie 


W związku z nadchodzącemi obchodami Święta 
N epodległości prezydent miasta dr. Mieczysław Ka- 
plicki wydał do mieszkańców Krakowa następującą 
odezwę, rozplakatowaną na murach miasta: 


DO OBYWATELI MIASTA KRAKOWA! 

W dniu 11 listopada Kraków i cała Polska obcho- 
dzić będą radośnie doroczne Święto Ni-podległości. 
Myśli wszystkich obywateli pobiegną ku owym wie- 
kuiście pamiętnym ohwiłom z przed lat 16-u, kiedy 
ziściły się tęsknoty pokoleń, a ofiarna krew najlep- 
szych synów Narodu wydała plon wspaniały w po- 
staci Wyzwolenia Ojczyzny. A kiedy budziła się 
zmartwych w chaosie, niepewności i rozterce, w nio- 
zapomnianą nec 11 listopada, z poza murów magde- 
burskiej twierdzy przybył do stolicy Tem, który 
pierwszy powiódł synów Polski do boju o wolność. 
Stanął pośród narodu, aby dopełnić czynu Wyzwole- 
nia, wypędzić najeźdźcę z dzierżaw ojczystych, w 
mocarpę dłonie ująć ster państwa i powieść je na 
szlaki rozkwitu i chwały. 

W obliczu tej wielkiej rocznicy nastrójmy serca 
radośnie, pochylmy czoła przed wielkością Ofiary 
i Czynu, złóżmy dziękczynienie Opatrzności za to. 
iż zesłała Polsce oczekiwanego przez wiele pokoleń 
Wodza Narodu. I niechaj tu w szczególności, w do- 
stojnych murach królewskiego Krakowa, rocznioa La 
stanie się wielkiem powszechnem świętem, albowiem 
tu zawsze w oiągu stuleci minionych rodziły sią 
dały samoistności i niepodległości, i stąd również pod 
komendą Wodza wyruszyli na bój o wolność pierwsi 
żołnierze odrodzonej Polski, 

Podając do wiadomości program uroczystości 
zwracam Bię do ogółu Obywateli Krakowa z gorą- 
cym apelem, aby zechcieli jaknajliczniej uoczestni- 
czyć w wyszczególnionych uroczystościach, żywioło- 
wo manifestując uczucia swe dla Państwa į Wodza 
Narodu, Wzywam zarazem gorąco do powszechnego 
i najokazalszego udekorowania wszystkich domów 
na obszarze Krakowa chorągwiami o barwach pań- 
stwowych i miejskich, 

Z. rozpamiętywamia wiekopomnych ohwil zrzucenia 
kajdan niewoli i triumfu Czynu Wyzwolenia, niechaj 
w duszach wszystkich Obywateli bujnie zakwitni» 
wiara w niezmożoną potęgę Ojczyzny, i niechaj się 
zrodzi niezłomną wola pracy ofiarnej dla wielkiej 
przyszłości Państwa i Narodu! 

I niechaj ze wszystkich piensi dobędzie się okrzyk 
pełen zapału i otuchy: 

Niech żyje Najjaśniejsza Rzeczpospolita! 

Niech żyje Pan Prezydent. Rzeczypospolitej Pro! 
Ignacy Mościcki! 

Niech żyje Józef Piłsudski, Wódz Narodu i Oswo- 
hodziciel Polski, 

W Krakowie, dnia 8 listopada 1934 r. 

Dr. Mieczysław Kaplicki wr. 
Prezydent stoł. król. m. Krakowa 


DYŻURY LEKARZY I APTEK 

Dziś mają dyżur nocny lek:rze: dr. Abend Jó- 
zef, Rynek pody. 11, tel. 126-37, dr. Bober Antoni 
Długa 74, tei. 140-85, dr. Marcinkowski Włodz,, 
Podwale 1, tci. 123-60, dr. Żabiński Robert, Syro- 
komli 3, tel. 182-68. 

Dziś mają dyżur norny ap!cki: ul. Grodzka 22, 
Plac Matejki 5, ul. Wybickiego 1, Rakowicka 12, 
Dietla 36 i Brodzińskiego 1. 


„OŚRODEK ARTYSTYCZNY” 

Komitet Obywatelski i Zrzeszenie Żya, Art. Ma 
larzy i Rzeżbinrzy komunikuie, że prace przygo- 
towawcze około zapoczątłkowaria „Ośrodka Art.“ 
dobiegają końca. W najbliższych dniaca odbędzie 
się w salach wysławowych Ztzcszenia w Żyd. Do 
mu Akad. Krików. Przemys:a 3, pierwsza im- 
preza z bogatrim programew artystycznym, po- 
łączona z herbuiką towarzyską Bliższe szczegóły 
będą podane osobno. 


PACZKI DLA POWODZIAN WOLNE 
OD OPŁAT POCZTOWYCH 

Ministerstwo Hoczt i Telegrztów zwolniło nad- 
chodzące z zagranicy paczk' cla powodzian. za- 
mieszkałych w ckręgu Dyrekcj: Poczt i Telegra- 
fów w Krakowie, od opłat za doręczenie, przepa- 
kowanie, za pośrednictwo przy cleniu i za skła- 
dowe. 

Korzystanie z ulg powyższych uzależnione jcet 
od przedsiawren a przez odLiorcę paczki zaświad 
czenia właściwego St:rostwa lub Komitetu Ofia- 
rom Poewodzi, iż ten rzeczywiście dotknięty został 
klęską powodzi. 

Zaświadczenia tax'ego nie wymaga się, jeżeli 
p są nadiyłane pod adresem Komitetów Po- 


Paryż, 6. 11. ŻAT. Zgodnie z żyzczeniem 
rodziny Rotszyldów pogrzeb barona F'dmun 
da Rotszylda miał charakter skromnej uro- 
czystości żałobnej jedynie z udziałem człon- 
ków rodziny i najbliższego otoczenia, Mimo 
energicznych zabiegów żydowskich instytu- 
cyj narodowych, żadnych delegacyj na pu- 
grzeb nie dopuszczono. Nie było też wieńców 
a oprócz żałobnego przemówienia rabina nie 
wygłoszono żadnych mów. Zwłoki . złożono 
na wieczny spoczynek w rodzinnym grobu- 
wcu domu Rotszyldów na cmentarzu Pere 
Lachaise w Paryżu. 


Man.festacja żałobna 
w Paiestynie 


Jerozolima, 6. 11. ŻAT. W centralnym 
gmachu Agencji żydowskiej w Jerozolimie 
odbyła się wielka żałobna uroczystość dla 
uczczenia pamięci barona Edmunda Rot- 
szylda. Przemówienie żałobne wygłosił prez. 
Sokołów, który zakomunikował, że Agencja 
Żydowska uchwaliła rozpocząc kampanję o 


—— 


nowe tereny kolonizacyjne w Palestynie 
imienia bar. Rotszylda. Pozatem  przema- 
wiali: rabin Kuk, M. M. Usyszkin i Ben Zwi. 

Żydowski fundusz Narodowy wydał odez- 
wę w sprawie rozpoczęcia kampanji na za- 
pisanie nazwiska barona Rotszylda do Zło- 
tej Księgi Ż. F. N. Wszystkie gminy żydow- 
skie, ciała publiczne, zgromadzenia żałobne - 
wezwane będą do udziału wpisania nazwiska 
bar. Rotszylda do Złotej Księgi Na znak 
żałoby odwołano w Palestynie w dniu po- 
grzebu wszystkie publiczne zabawy i impre- 
zy rozrywkowe. Do Paryża wysłano setki 
depesz kondolencyjnych. 

Paryż, 7. 11. ŻAT. W pogrzebie bar. Rota 
szylda, który imponował swą skromnością, 
uczestniczyło przeszło 10,000 osób. Za kon- 
duktem pogrzebowym obok rodziny kroczy- 
li przedstawiciele rządu, Akademji Francu- 
skiej, senatorowie, posłowie i przedstawicie= 
le finansjery. W imieniu Egzekutywy Agen- 
cji żydowskiej uczestniczył w pogrzebie Da- 
wid Bin Gurion. Obecni byli również syn i 
córka Sokołowa. 


mocy Ofiarom Łowodzi, 
Zarządzenie iv Ministerstwa obowiązywać bę- 
dzie do 1 lipca i935. P 


BUDOWA MURÓW BUŁWAROWYCH 
NA GROBLACH 

Na posieareniu Zarządu Miejskiego m, Krakowa, 
odbytem pod przewodnictwem wiceprezydenta 
dr. Klimeckiego wybrano specjalną Komisję, w 
skład której poza członkami Zarządu Miejskiego po- 
wołany został szereg Radnych miejskich oraz specja- 
listów technicznych. Zadaniem Komisji ma być rozpa 
trzenie į zaopinjowanie projektów architektoniczne 
go rozwązania murów bulwarowych na placu Groble 
oraz opracowanie planu zabudowy sąsiednich tete- 
mów w celu trwałego osunięcia niebezpieczeństwa 
powodzi w mieście, 

W dalszym ciągu posiedzenia omawiana była spra 
wa kolumn reklamowych w związku z upływem ter- 
minu dzierżawy tychże przez „Orbis*. Nadto uchwa- 
lił Zarząd wystąpić z odpowiedniemi wnioskami na 
Radę Miejską w sprawie dodatków gminnych do 
państwowych podatków od nieruchomości, przemy. 
słowego i gruntowego na rok 1935. Przy końcu po- 
siedzenia zatwierdził Zarząd Miejski projekt budowy 
chodnika i ramp kolejowych w ul. Kamiennej, przy 
nowej linji kolejowej Kraków— Miechów oraz jako 
ostatni punkt posiedzenia projekt budowy chodnika 
ma narożniku ul Szlak i Łobzowskiej przy nowowy- 
stawionej tamże kamienicy. 


OBNIŻKA TARYFY SKŁADEK 
UBEZPIECZENIOWYCH 

Na podstawie "chwały aRdy Powszechnego Za- 
kładu Ubezpieżzeń Wzejemnych z dnia 28. VI. br. 
obowiązująca " cnie na terenie miasla Krakowa 
taryfa składek ubezpieczeniowvch została obniżo- 
na o 15 proc. z terminem od dnia 1. I. 1935 r. 
Wspomniana obniżka taryfy doiyczy tylko ubcz- 
pieczeń zawartych w PZUW przy pełnej sumie 
oszacowania. 

O powyższem Zarząd miejski zawiadamia inte- 
resowanych ‘wlascicieli nierushomości. 
WŁAMYWACZE DO BIUR BROWARU 
GÓTZA ZNALEŹLI SIĘ POD KLUCZEM 

Niedługi czas upłynął od chwili dokonania wia- 
mania do biur browaru Götza w Krakowie, a spraw- 
cy jego zostali już ujęci. Policja krakowska w wy- 
niku przeprowadzonych dochodzeń aresztowała Pięć 
osćb pod zarzutem dokonania powyższej kradzieży, 
Niezależnie od tego aresztowani pozostają pd zarzu- 
tem włamania kasowego, dokonanego do firmy 
„Standard Nobel“, przy ul. Gołębiej 16, gdzie skra- 
dli obligacje Pożyczki Narodowej, wartości 700 zł. 

Do więzienia karnego przy sądzie krakowskim 
zostali odstawieni: Władysław Dyląg (lat 25) I An- 
toni Guzik (lat 28) — obaj z Jadownika w powiecie 
brzeskim, Władysław Włodek (lat 38), zamieszkały 
w Prądniku Czerwonym, Marjan Gątkiewicz (lat 29) 
i Józef Pawlik (lat 30), znani złodzieje kasowi., Po 
ukończeniu śledztwa staną oni przed sadem. 

OD NASZYCH KORESPONDENTÓW. 
Z s 


KOMISJA MIN. SPRAW WOJSKOWYCH z sze- 
fem departamentu lotnictwa gen. Rayskim na cze- 
le bawila onegdaj w Jašle w związku z powstać 


inającą u nas fabryką silników, Komisja wyje- 
chała z burmistrzem Dr. Żelaznym na tereny któ- 
re mają być przeznaczone pod budowę wspomnia+ 
nej fabryki oraz na lotnisko, 

WALNE ZGROMADZENIE ż. K. S. MAKKABI 
odbyło się w ub. niedzielę w sali Domu Żżydow- 
skiego. Po sprawozdaniach i udzieleniu absoluto- 
rjum ustępującemu Wydziałowi dokonano wyboru 
nowego Wydziału w składzie: pp. Dr. Piackier — 
prezes, Dr. Rosenfeld — wiceprezes, Waldhorn —- 
sekretarz, Raab — skarbnik, oraz Fass, Künstler, 
Blumówna i Siidwerz jako członkowie Wydziału. 
Za zasługi położone około pracy na rzecz Klubu 
obrano p. Szymona Hutta prezesem honorowym. 

„FRONTEM DO MORZA PALESTYŃSKIEGO", 
Pod tem hasłem urządza tut, „Akiba* w sobotę 
dnia 17 bm. akademję w Domu Żydow. celem zain- 
teresowania społeczeństwa  sjonistycznego z tą 
ważną dziedziną pracy palestyńskiej, Na program 
złożą się: produkcje wokalme we wykonaniu chó- 
ru „Akiby“ oraz inscenizacje. Na akademji wy- 
głosi też przemówienie znany przywódca ruchu 
Akiba Dr. J. Ohrenstein z Krakowa. 

WALNE ZGROMADZENIE ŻYD. KOŁA L. 0. 
P. P.-u. Onegdaj odbyło się W. Z. żyd. Koła L, O. 
P. P. w sali Kahału, na kiórem po złożeniu spra- 
wozdania i udzieleniu absolutorjum ustępującemu 
Zarządowi, wybrano nowy Zarząd do którego we- 
szli: pp. Dr. Naftali Menasse jako prezes, Dr. St. 
Wistreich wiceprezes, prof. Ch, Schild sekretarz, 
Herman Grabschrift skarbnik, oraz Robert Rubel, 
H. Plockier, M. Toder i Markus Beck jako człon- 
kowie zarządu. (J-t.) 


Kromka nowosącdecka 


||| _ E H GEJ 

ZB SZKOLY HEBRAJSKIEJ SAFA BERURAH 
Szkoła ta wykazuje ostatnio piękny rozwój i oży- 
wioną działalność. Ma ona już 4 klasy, w których 
naukę pobiera około 100 dzieci, i 3 wytrawne siły 
pedagogiczne. Ostatnie zebranie rodzicielskie wy- 
łoniło z pośród siebie Komitet rodzicielski, w 
skład którego wchodzą pp. Drowa  Tischowa 
(przewodnicząca), Fuhrerowa Sara (wiceprzewo- 
dnicząca),) Drowa Weindlingowa (sekretarka), 
Sternieldowa (skarbniczka), Abrahamowiczowa i 
Haasowa (gospodynie), Braunowa, Birnbaumowa, 
Blumenieldowa, Drilichowa, Feuerowa, Fröhli- 
chowa, Horowitzowa, Kleinowa, Knóblowa Bro- 
nisława, Liebermanowa, Nattlowa, Neumanowa, 
Rosenhachowa i Zimmerspitzowa. Jak się dowia- 
dujemy Komilet rodzicielski przygotowuje szereg 
imprez kulturalnych i dochodowych dla szkoły. 

Z SALI ODCZYTOWEJ. Siaraniem Związku 
slarszej młodzieży Sjonistycznej „Bnej Sjon“ od- 
był się dnia 3 bm. w szczelnie wypełnionej sali 
przy ul. Pijarskiej odczyt tow. Dra Tischa n. t. 
„Mesjanizm hebrajski“. Przybyłych przywitał 
serdecznie przewodniczący Związku tow. mgr. 
Kolber. Dr. Tisch na wstępie uczcił pamięć błp. 
bar. Edmunda Rotschilda, opisując postać, znae 
czenie i zasługi Zmarłego dla Palestyny i żydo- 
stwa. Przemówienia tego wysłuchało audytorjum 
stojąc. 

Piękny i głęboko ujęty odczyt tow. dra Tischa 
wywąrł znakomite wrażenie. 

Z KRONIKI ŻAŁOBNEJ. Dnia 3 bm. zmarł p- 
Abraham Ullman, obywatel raiasta Nowego Są- 
cza. Zmarły cieszył się poważaniem zarówno spo- 
łeczeństwa żydowskiego jak i nieżydowskiego, 
był radnym miasta i kahału i jednym z dyrekto- 
rów Towarzystwa Wzajemnych Zaliczek i Oszczę- 
dności. W pogrzebie wzięły udział niezliczone rze- 
sze ludności. Cześć Jego pamięci! 
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-NOWY DZIENNIK“ piątek 9. XI. 1934 


Gratulacje i kondolencje do 4 wierszy Zł. 5-— 


Ogłoszenia Ślubne i zaręczynowe . . 


Drobne ogłoszenie za slowo 10 


| wolne posady | j Kupno 


ZDOLNY pomoonik ku- 
śnierski poszukiwany. — 
Wiadomość: Biuro ogło- 
szeń Stattera, Rynek 8. 

1362r 


BUCHALTERKA-BILAN 
SISTKA, ZDOLNA, RU: 
TYNOWANA SIŁA, PO 
TRZEBNA ZARAZ. Zgio 
szenia Z PODANIEM WY 
MAGANEJ PŁACY poč 
„BUCHALTERJA PRZE 
BITKOWA* do Biura o 
głoszeń Stattera, Rynek 
gł. 8. 1363kt 


KWALIFIKOWANE fi- 
leciarki oraz dobrą siłę 
do maszynowego haftu 
p zyjmie od zaraz: Hol. 
cerowa, Kraków, Jasna E 

2763 


URZĘDNIK, buchalter. 
korespondent, piszący na 
maszynie, poszukuje po- 
sady. Zgłoszenia do Adm 
aN. Dziennika“ pod „Re- 
ferencje K.“, 289g 


| lokale | 


SKLEP z urządzeniem 
spowodu wyjazdu — de 
sprzedania, Czynsz niski 
Szewska 5, parasolnik. 
2655 
DWAJ urzędnicy wynaj: 
mą na spokojnej ulicy w 
śródmieściu obszerny po- 
kój z komfortem (łazien- 
ka). Zgłoszenia: „Orzeł“ 
Librowszczyzna 8, „Sy- 
tuowani'. 270g 


POKÓJ umeblowany — 
komfortowy, I. piętro, z 
utrzymaniem lub bez dla 
dwóch panów (pań) dv 
wynajęcia, Wiadomość. 
Grzegórzecka 8, m. 4. 


DO wynajęcia lokal par- 
ierowy na przemysł lut. 


rękodzieło: Kraków, ul 
Poselska 17. 
PRZYJMĘ na mieszka 


nie pana lub pannę (ew 
z utrzymaniem), Wiado 


mość: Miodowa 18, m. 8, 


III, piętro. Li 


KUPIĘ maszynę do pi- 
samia używaną. Zgłosze- 
nia: Mleczarma Schnur. 
Dietla 93. 278g 


[| Sprzedaż | 


FIRANKI, kapy, secwe- 
ty, kilimy, poleca najta- 
miej artystyczna pracow: 
nia Holcerowej, Kraków 


aa 10-— 


gre 


WYTWÓRNIA PYJAM 
ul. Koletek 1, III. piętro 
została przeniesiona do 
FRONTOWEGO LOKA 
LU w tym samym doma 
OD UL, STRADOM 17 — 
poleca bonjourki, szlaf- 
moki, pyjamy, ubrania 
narciarskie i wiatrówki 
po cenach specjalnie zai 
żonych. 1349k1 


TKALNIA płócien lņia- 


nych w Krakowie, Boże- 
go Ciała 29, wyrabia też 
ze szmatek, starej garde; 
roby, trwałe, ładne cho- 


dniki i dywany. 248g 


Jasna 8, 


199g 


ERNEST 
YVONNE 8 VILMA 


KAWIARNIA „FENIKS' 


Tel. 160-10 KRAKÓW 
„ 167-79 Św. Jana 2 


TAKICH 
DOTAD NIE BYŁO 


NAJNOWSZY ZESZYT (VI — 1934 


KIESĘCZNKA ŻYDOWSKIEGO 


pod redakcją Dra Z. ELLENBERGA, 


zawiera następującą treść (104 stron): 

JULJUSZ FELDHORN: „Żyd Jej Królewskiej Mości“ 
(Benjamina Disraeliego — kompleks żydowski). 

SALOMON CZORTKOWER: Z badań nad problema- 
mi rasowemi Żydów (Mit czystości rasowej, mit 
ruchu nordyckiego, zróżnicowanie rasowe lud. 
ności europejskiej, struktura rasowa Żydów), 

CH, CHAJES: Baal-Szem-Tow u chrześcija! VI—VII. 

MATEUSZ MIESES: Judaizancj we wschodniej Euro- 
pie (dokończenie). 

JEREMIASZ FRENKEL: Pieśń życia jego nagie się 
urwała (Ch. N. Bialik). 

J. BERMAN: Tęsknota do prostoty. 


Warunki prenumeraty: kwartalnie zł. 3, — Zamówie- 

nia do Administracji: Warszawa, Rymarska 8, tele. 

ten 11-57-38. — Przesyłki pieniężne na konto P, K. 0. 

Nt, 24768, Menora Sp. Wydaw. Warszawa, — Redak- 
cja: Łódź, Narutowioza 96, tel. 233-24. 


PRENUMERATA: w Krakowie z odnosze- 


niem i bez odnoszenia « 
Na prowincji i z przesyłką pocztową s z » 
Zagranicą z przesyłką pocztową. « «a © » 


e » e e a miesłęcz, ZL 5400, kwart, ZŁ. 150% 
„ 430 » » 1290 
» T50 p p 22% 


OGŁOSZrAIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie, Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po T6 milimetr. Strona za tekstem 6 ia- 
mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów. 


ZNIŻONE CENY INSERATÓW 


Podziękowamńia lekarskie do 25 min. Zł. 10°— 
Nekrologi (lepsydy) do 60 mm. w I. łamie ,, 20-— 


Dla poszukujących Dracy » « 5 gr. 


Ogólna taryfa inseratowa uwidoczniona jest u dołu niniejszej strony. == 


MIESZKANIE [nima] 


2 pokoje z kuchnią, słoneczne L p. lub LI. p. 

stary dom, Dz. VII. i VIII. poszukiwane. Zgło- 

szenia: „Punktualność w płaceniu“ do admi- 
nistraci Nowego Dziennika. 


NIONA 
POLSKA FABRYKA WYROBÓW GUMOWYCH 


IMURELEJ 
Dprzecwary WY FP 


najlepsze z najlepszych. 


Bo... o * mitro Ero"Y SEP 4 aj 
Kursa popołudniowe 


dla Pań w szkole zawodowej dla dziewcząt żydow- 
skich „Ognisko Pracy“ w Krakowie, ul. Stolarska 15, 
telefon 158-21. 

Zawiadamiamy, iż kurs modniarski 6-0io, tygodnio- 
wy rozpocznie się dnia 7 listopada b. r. © godz, 6-ej 
wieczorem. 

Kurs wieczorny kroju i szycia 38-miesięczny dla 
Pań rozpoczęły się dnia 6 listopada b. r, © godz. 6-ej 
wieczorem. 

Kurs 6-tygodniowy gotowania rozpocznie się dnia 
7 listopada b. r. o godz. 9'30 rano, 

Przyjmnje się wpisy na kursa: 

6-tygodniowy, kroju i modełowania dla krawco- 
wych. 

6-tygodniowy kroju bielizny dla fachowych bieli- 
źniarek. 

3-miesięczny kroju i szyeia bielizny dla początku- 
jących. 

4-tygodniowy kroju i szycia rękawiczek zimowych 

karnawałowych. 


S J. IMBER 


ASY 
CZYSTEJ 
RASY 


Tom prac polemicznych, w których autor roz- 

prawia się z Nowaczyńskim, Dmowskim, Ros- 

tworowskim,  Wasilewskim,  Rembielińskim, 

Moedorfem, oraz daje wyczerpującą odpowiedź 
na „Zmierzch Izraela“ H. Rolickiego. 


Cena 5 zł. 


BIBLJOTEKA S. J. IMBERA 
Kraków, Skr. pocztowa 110. 
Konto P. K. O. 411-960, 


NAUKA języków obcych 
idealną metodą lingwafo. 
nową „PHONOGLOTTE* 
ANGIELSKIEGO 
FRNCUSKIEGO 
NIEMIECKIEGO 
rozpocznie się 15 listopa- 
da, pod kierownictwem 
sił fachowych. Informa- 
cje, wpisy: Kursy Han- 
dtowe FEINBERGA, Sta- 
rowiślna 28, 1333ka 


STENOGRAFJI, przed: 
miotów handlowych, ję- 
zyka NIEMIECKIEGO — 
lekcje: Dietla T, m. 7. — 
Kurs stenografji zł. 10, 

2742 


AKADEMIK, rutynowa- 
ny korspatytor-pedagog 
skmypek i aloista, po 
szakuje guwernerki, ko: 
repetycyj lub innego za. 
jęcia zarobkowego (orkie 
stra, biuro). Zgodzę się 
na wyjazd. Łaskawe zgło 
szenia przyjmuję Admin 
„N. Dziennika” pod „Wy 
nagrodzenie skromne“, 


ZAWIADAMIA cię, że 
Spółdzięłnia Kredytowa 
Żydowskich Urzędników 
Prywałtmych w Krakowie 
Plac WW. Świętych 8 zo- 
stała rowwiązama, Wzy» 
wa Bię wierzycieli do 
zgłoszemia swych rosz- 
zeń, em  Liikwidatorzy, 

280g 


MŁODZIEŻY SZKOLNA! 
Wszelkie lektury szkolne 
w Największej Wypoży 
czalni „ALFA“,  Jagiel- 
lońska 8, cóg Szewskiej, 

1356kr 


SWAT dobrze zaprowa- 
dzony poszukiwany. Zgło 
szenia pod „M, T.“ do 
Adm. „N. Dziennika“, 
2715 


Rekiama 
dźwignią handiu 


| CENY w złotych: I, strona 1-25. — Tekst 1*—, Nadesłane 075. — Za tekstem 
| 025. = Drobne od słowa 010 gr. Dia poszukując ych pracy 005 gr. Gratu- 
| lacje i kondolencje do 4 wierszy Zł, 5—, Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
| ZŁ 10—, Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10—. Nekrologi (xlepsy- 
| -dry) do 60 mm. w I. łamię Zł. 20—, Za zastrzeżeuię miejsca dolicza się 25%. 


| za druk kolorowy 50%. i 


| „NOWY, DZIENNIK“ wychodzi codziennie, także W poniedziałki idni poświąt 


Wydawca; Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik*: Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanie: 
p Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7. pod zarząd. Maksymiłjana Feldmanna. 


